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W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

Zbliża sią mement decy dujący

„Doumergue musi zwyciężyć”
twierdzi ”cho de Paris

P A R Y Ż , t3.ll. —  „Echo de P a ­
r is "  tw ierdzi, że Doumergue musi 
zwyciężyć, gdyż ma za sobą we 
F ran c ji wszystko, co oddycha 
uczciwością i patrjotyzm em . „L e  
Journa l" zw raca się z apelem 
ao prezydenta Republiki, Lebru- 
na, aby ten dal w yraz swej soli­
darności ze stanowiskiem  prem je­
ra.

. Sytuacja w  dalszym ciągu jes t 
n iewyjaśniona. Sprawa prow izor- 
jów  budżetowych jeszcze bardziej 
ją  komplikuje. M in ister skarbu 
M artin  oglo-sił komunikat, że spra 
wa p row izorjów  budżetowych nie 
ma nic ■wspólnego ze skarbem, a 
jes t zależna od ogólnej lin ji po­
lityk i rządu.

Prasa lew icow a m e szczędzi

N A SZE  A BC

W przedpokoju
A ':e zawsze można pisać o spra­

wach ważnych i istotnych. Dziś, 
naprzykład, ooow iązek publicy­
styczny nakazuje pośw ięcić parę 
słów  rozpoczynającej sie sesji 
parlam entarnej.

K ażdy  obywatel w  Polsce w ie 
doskonale zgóry, jak  się to wszyst 
ko odbędzie. Jeden z dziennikarzy 
przed kilku dniami proponował 

. swym kolegom oryginalny za­
kład: zapewniał, żc na 24 godzin 
przed rozpoczęciem  sesji sejm o­
w ej napisze dokładne sprawozda­
nie z p ierw szego je j zebrania...

K£o w ie, czy dowcipniś nie w y­
gra łby zakładu? Procesy żywe i 
twórcze urągają  wszelkim  prz.p 
powiedziom , m artw e szablony są 
zawsze jednakowe.

Parlam ent nasz stal się w o- 
statnich latach takim  m artwym  
szablonem. I  czyż może być ina­
czej w  instytucji, składającej się 
z dwu ka tegorji lu d z i: opozycy j­
nych, to znaczy takich, którzy na 
b ieg  spraw państwowych w obec­
nej sytuacji nie mogą mieć żad­
nego wpływu i z pro rządowych, 
czyli ty ch, którzy wpiywu nTe 
mają, albo nawet m ieć go n e  
chcą.

Jeżeli piszemy o wypływach pu” - 
lamentu, nie mamy na m yśli ty l­
ko jego  form alnych uprawnień w 
stosunku do rządu. Parlam ent w i­
nien być. przedewszystkiem  tere­
nem krysta lizow an ia się żywych 
pradow' myślowych, oraz zb iorn ;- 
kiem wciąż, odradzającej sie e- 
n e rg j’’ społecznej.

P ierw szym  warunkiem  spełnie­
nia te j ro li przez parlam ent, jesr 
aby posiadał on dokładną w iedzę 
o polityce, zam iarach i planach 
czynników. k ieru jących pań­
stwem. Czy m ożliw e to jest w 
warunkath, w których na jisto t­
n iejsze sprawy n ietylko zgó'-v 
zadecydowane, alo także otoczone 
ścisłą ta jem nica?

V zeszłej 'sesji -sejm owej prze­
żyliśm y niezwykłe w idow isko. Po 
dw uletn iej p ra iy , setkach posie­
dzeń, ankiet, dyskusyj w prasie, 
ohóz rządow y uchwala kon sty tu ' 
icję, by w  parę m iesięcy późn ie ' 
dowie dzieć się. że wszystko pole­
gało na pomyłce... Jeżeli W 'ęc 
kom petencje nawet prorządowych 
grup w  sejm ie ogran icza ją  Się ci?1 
odgadywania w łaściw ych  inten- 
eyj k ierowniczych czynników, 
czyż można m ów ić poważnie o 
ro li parlam entu w Polsce?

D y s k u s j a  w  S e j m i e  n a d  b u d ż e t e m

Optymizm rządu i krytyka
Min, Zawadzki nie obawia się deficytu

opozycji
Ruch i gw ar zapanował d z '»  od 

rana w gmachu sejmowym. Na 
godz. 10 rano bow iem  wyznaczo­
ne zostało p ierwsze posiedzenie 
otw arte j od 30 październ ika kwe­
stji budżetowej Sejmu. Już o g. 
9 rano odbyły .się. posiedzenia n ie­
których klubów celem ostateczne­
go om ów ienia takty ki i . wn io­
sków, które będą zgłoszone w  
ciągu  dnia dzisiejszego.

W  k u lu a r a c h
M ają to być przedewszystkiem  

wnioski i in terpelacje  dotyczące 
utworzenia obozu izo lacy jnego w 
Berezie Kartusk iej i traktowania 
izolowanych, oraz w  spraw ie ma­
sowych aresztowań dokonanych 
tego lata. Będą też wnioski o

w idać w iciu  dziennikarzy krajo w ych  
i zagranicznych. P rzed  ęfm ach S e j­
mu poczęły zajeżdżać sam ochody 
rządowe. N ow ością było, •że p rz y b y ­
w ających  m in istrów  w ita ! u  wejścia, 
wojew oda Jaroszew icz:/!

()dczwuły*i się, dzwonki, zw ołujące 
po.dów na posiedzeuiią1 S a la  sejm o­
wa zapełn ia  s ię . szybko. N a  g a le r ji 
pra.sojtccj m nóstwo dziennikarzy, lo­
że d la  publiczności dość puste.

O godz. 1 0 . 1 5  p. m arsz, o w ita l 
ski odczytał zarządzenie* Prezyd en ­
ta R . P o 'z w o ła n iu  Sejm u, k) otwo­
rzy w szy posiedzenie .zaw iadom ił I z ­
bę. o zm ianach, ja k ie  zaszły  w skla- 
dzić.'.'gabinetu w  czasie, k ied y Sejm  
nie b y l 'czynn y. Z aw iadom '! następ­
nie. że od p. m in. spraw i wldwości

i , ,  . , i o irzcn m ł pism a o zezwolenie na po-c h a r a k te rz e  g o sp o d a rc z y m , b o e ja -  | . • . . 1 , .
ciągnięcie do odpow iedzialnosci są-li.ści zam ierza ją  podobno zgłosić 

wniosek w spraw ie amnestji.
Zwraca u w agę, że" bodaj pc 

raz p ierw szy od przewrotu m ajo­
wego nie zwołano plenarnego po­
siedzenia Khibu BB.

W rozmowach kuluarowych o- 
m aw ian e ' jes t żywo zagadnien ie 
przyszłych losów uchwalonej w 
zeszłej sesji konstytucji. Jak się 
dowiadujem y, Senat, któremu pro 
jek t zosta, przesiany, pow ierzył 
ju ż re feren tow i sen. Roztworow - 
skiem z BB. opracowanie zapo­
w iedzianych poprawek i w  term i­
nie konstytucyjnym , t. i. z koń­
cem stycznia r. p. zw róci go Sej- j
m o w i. "Wobec z n a n eg o  s ta n o w i-  i

dowej k ilk n  posłów . Sprawę, tę o- 
d ed an o  do K o m is ji R egulam inow ej. 
Zaw iadom ił rów nież, źe poseł Id z i­
kow ski z B B  zrzekł sie m andatu. Z 
polecenia p, -m arszałka sekretarz  od- 

W /ylał w ykaz  CS rozporzad/er: Pre­
zydenta, w ydanych na nioby u s ta w y
0 pełnom ocnictwach.

Bo zakończeniu tych  form alności 
p. m arsz) Św ita lsk i w yghrńt w spom ­
nienia pośm iertne, pośw ięcone.,zm ar­
łym  posłom ,ł H en ryko w i (Sachsowi z 
K l. Narodow ego. Rogow skiem u /. iv l. 
Ludow ego. S tro  juowskimmi/yS-żyszcc
1 K w in c ie  z B B . i w reszcie dłuższe 
Wspomnienie, poświęcone zam ordo­
wanem u dnia 1 5 -czerw ca r . b. min.

;ka. za jetego w  tej spraw ie przez 
czynnik decydujący, prawdopo­
dobne jest, że Sejm. który nie 
,icst zw iązany żadnym term inem  
konstytucyjnym , nic załatw i po­
prawek Senatu, tak że i projekt 
w bieżącej sesji nie będzie ju ż u- 
chwalony. Jest to zaś, jak  w iado­
mo. ostatnia sptsja przed nowem ' 
wyboram i.

O tw a rc ie  s e s ji
Ukuło .godz. 10 -e j k u lu a ry  zapeB  

u iły  się  już  posłam i, wśyód których

j B ronisław ow i R ieraokiem u. P. m ar- 
f szaiek pod kreślił, żę zarówno m ora

P ierae- 
muuych

posła B o jó w k i, ja k  i min. 
kiego uknute b y ły  w tyeh : 
iw lępioii czych zw iązkach. Zbrodni­
czo sl rztdy są sa lw ą  pogrzebow ą za­
równo d la  m orderców, ja k  i dla ich 
potępieńczych clum er.

Izb a  uczciła pam ięć (zmarłych 
przez pow stanie.

N astępnie p. m arszałek  udzieli! 
głosu m in istrow i skarbu , dr. Z a ­
wadzkiem u, k tó ry  w yg ło si! 'półtora­
godzinne e.cpose.

Exiose min. Zawadzkiego
W z r o s t  d o c h o d ó w

P. Min. Zawadzki rozpoczął od 
stw ierdzen ia, że dochody państwa 
nie wykazały zniżek w  stosunku 
do roku poprzedniego. W  szczegół

Od kilku la t Sejm przekształcił j ności od listopada z. r. 
się w  rodzaj m rocznego przedpo­
koju po lityk i polskiej. W  przed­
pokoju, jak  zwykle, jedni odda­
ją  się głośnej krytyce, i słusznym 
narzekaniom, drudzy pochłonięci 
są nadsłuchiwaniem  szmerów zza1 
zam kniętych szczeln ie drzvU ga­
binetu. Czasem źle usłyszą i w te­
dy pow sta ją  przykre pomyłki 1 
komplikacje. S. S.

P. Poheska Ruratorką
w  z .  p .  c .  K .

W dniu dzisiejszym  nastąpiło 
w Zw. P raęy  Obyw1. K ob iet w pro­
wadzenie w  urzędowanie m iano­
wanej przez k om isa r ja t Rządu, 
kuratorki dr. Pohoskiej, żony w i­
ceprezydenta miasta. Zadaniem 
kuratorki będzie uporządkowanie 
gospodarki stowarzyszen ia, która 
była ostatnio przedm iotem  ostrej 
krytyki, a nawet i procesów sądo­
wych.

Rozpisanie wyborów  do nowego 
zarządu nastapić ma w  ciągu na j­
b liższych 3 m iesięcy.

do paź­
dziernika b. r. podatki bezpośred­
nie i pośrednie dały w ięce j, niż 
rok przedtem , opłaty stem plowe 
d a ływ p ra w d z ie  sum » niższą, jed ­
nak należy to przypisać znacznym 
ulgom, przyznanym  w  roku ostat­
nim w  podatku spadkowym.

Polepszen ie daje się odczuć nie 
ty Iko w dziedzin ie czysto skarbo- 
w tj. W spółczynnik produkcji prze 
m yślowej w zrósł z 58,8 we w rześ­
niu r. z. na 82,9 wc w rześn iu  r. 
b., cena żyta, p rzeciętn ie otrzym a 
na przez producenta, w ynosiła  w  
sierpniu i w rześn iu  r. uh. 13t'.a w 
roku bieżącym  zaś ponad 14 zło­
tych, w zrosły znacznie przewozy 
kolejowe i wzrosło zatrudnienie. 
W ybitną poprawę mamy też do za 
notowania na rynku finansowym .

S y tu a c ja  m  ie d z y n a ro  d o w a
Jeżeli przejdziem y od sytuacji 

wew nętrznej do m iędzynarodowej, 
to i tu stw ierdzić  możemy silne 
tendencje do stab ilizacji. U trw a­
la ona w praw dzie utrudnienia w  
m iędzynarodowym  obrocie, z dru­
g ie j jednak strony usuwa tc nie-

od początku kryzysu stał na sta­
nowisku. że d e ficy t musi być usu­
nięty, a nie załatany i w tym 
kierunku dzia ła ł: "Wydatki pań­
stwa zostały obniżone ,z 2.933 mil- 
fc iiów  r. 1930-31 —  do plus m i­
nus 2.150 m iljonów  złotych  w 
roku bieżącym , t. j. przeszło o 28 
proc. Rząd rów nie stanowczo, jak  
i uprzednio, stoi na stanowisku 
całkow itego usunięcia deficytu, 
jest- zaś w  położeniu o ty le  lep- 
szem, n iż w  latach ubiegłych, że 
jeden z elem entów  deficytu  —1 
spadek dochodów •—  można uwa­
żać za zakończony. Pomimo to 
jednak uważamy, że konieczne 
jest dalsze komprymow anie w y ­
datków do chw ili, k iedy nie spad­
ną one do poziomu wzrasta jących  
dochodów.

W ykonanie budżetu za rok b ie­
żący —  m ów ił dalej p. Zawadzki 
—  odpowiada na jśc iś le j p rzy ję te j 
wytycznej. M ożem y liczyć, że o- 
sia gniem y w  ciągu roku 96 proc^ 
^.j-ejdiibiowaiiych dochodów. W y ­
datki za 7 ostatnich m iesięcy w y ­
n iosły w  r. h. 1 .211,8 wobec 
1,205,6 m ilj. zl. w  roku zeszłym. 
A le  w  tych wydatkach m ieści się. 
29,4 m iljony  nieuniknionych, któ­
re w  roku zeszłym  nie zostały do­
konane w  ciągu 7 m iesięcy, ale 
przeniesione na drugie półrocze. 
Faktyczn ie  w ięc wykonanie bud­
żetu za te 7 m iesięcy w ykazu je 
zm niejszenie wydatków  przyna j­
mniej o x28 m iljony. Gdyby tylko 
ten stosunek m ia l być utrzym a­
ny, wynosiłoby to przynajm n iej 
36 m iljonów  w  stosunku rocz­
nym : fak tyczny jednak stosunek 
będzie korzystn iejszy.

Czy d o c h o d y  w z r o s n ą ?
W  jakim  stopniu mogą być pod­

niesione dochody budżetowe? W  
podatkach można spodziewać się 
'.wzrostu dochodów, a le nasza 
struktura podatkowa utrzyma 
wzrots ten w  dosyć skromnych 
granicach. Podatk i gruntowy, od 
nieruchomości i danina m ajątko­
wa są dosyć sztywne, dochodo­
wy ma za nodstawę dochód roku 
poprzedzającego, w  przem ysło­
wym  zwyżka obrotów  je s t kom- [

spodzianki i nagle wstrząsy, któ­
re zaskakiwały inne kraje, p rzy­
czyn ia jąc im n iespodziew ane1 pensowana przez zniżkę stawek, 
stra ty albo czasem n iespodziew a-' Bardziej liczyć  można na to, żc 
ne u łatw ien ia. Rok ostatni charak lepsza sytuacja gospodarcza spo-
teryzu je pewien w zrost produkcji 
(z  w yjątk iem  roln ictw a, które, 
wykazu je lekkie zm niejszen ie),

woduje ła tw ie jszą  ściągalność 
tych podatków. Inne podatki bez­
pośrednie i wszystk ie pośrednie

rost za tru dn ien i^  lekki w zrost n iew ątp liw ie s iln ie j zareagu ją  na 
handlu zagran icznego ; co do cen, zm ianę konjunktury, ale w  ea- 
to w ykazu ją one wahania w  roz­
m aitych kierunkach, rozm iary 
tych wahań są jednak bez porów ­
nania m niejsze, n iż w  latach u- 
biegłyeh. W reszc ie  sytuacja kre­
dytowa i bankowa, aczkolwiek 
nie doznała całkow itego odpiężc- 
nia, daje dowody n iew ątp liw ego 
uzdrowienia.

D e fic y t  b u d * e ta w y
Co do sytuacji Polsk i, to wyda-.

łokształcie naszego budżetu od­
g ryw a ją  one ro lę drugorzędną w 
porównaniu z  poprzedniemu 
W szystko to razem może przed­
staw iać zwyżkę kilkunastu, na j­
w yże j k ilkudziesięciu  m iljonów  w  
roku przyszłym , a nawet w  roku 
następnym (1936).

N o w e  p o d a tk i
Dochody podatkowe m ogłyby 

być podniesione też przez wpro­
wadzenie nowych lub podniesie-je-się. prawdopodobnem, że obec­

ny poziom gospodarczy będzie w , nic istn iejących  podatków. Ta 
najbliższych latach podnosił sic m° ż  iwość została też w zięta pod 
—  dosyć powoli i stopniowo. Q uw’agę przy układaniu prelim ina- 
ile bowiem  nienia podstaw prze- rza- Projektu jem y, nawet ju z od 
w idyw ać pogorszenia, o ty le  trud-  ̂ stycznia 1935 r ., dodatkowy po­
no jest jednak liczyć  na szybki datek od cukru, projektu jem y 
pow rót pom yślnej konjunktury. I podniesienie 10-proeentowego do- 

Z tego stw ierdzenia płyną waż- datku do podatków bezpośreu- 
ne wnioski dla naszej po lityk ' nich, w reszcie nowych kilka drob 
budżetowej. N a jw ażn ie jszem  je j  nych tytu łów  podatkowych. Ru- 
zagadnieniem  jes t oczyw iście rem wszystkie te projekty, me 
sprawa deficytu , któr, w idzim y w łączając dan in y  ■'szkolnej, która 
w  budżetach la t ostatnich R zącIjid zie  na specjalny fundusz, mg-

gą dać około m iljonów .
W reszcie  poclniesieri-e doeho- 

dow m ożliwe będzie przez re fo r ­
mę podatków, która jes t opraco­
wywana. Mam nadzieję, że jesz­
cze w  ciągu sesji b ieżącej będę 
m iał możność przedstaw ić je j w y ­
tyczne.

M o n o p o l?
.D rugie  w ie lk ie  źródło docho­

dów Państwa, monopole, zostało 
bardzo sta iann ie wyzyskane w 
ciągu la t ostatnich. Oszczędności, 
reorgan izacja  i likw idow anie za­
pasów pozw o liły  na uskutecznia­
nie znacznych w p łat do Skarbu 
Państwa, pomimo zm niejszenia o- 
brotów. które dopiero w  r. bież. 
zatrzym ały się. Sprzedaż artyku­
łów  m onopolowych spadła od r. 
1929/30 o 560 m ilj., natom iast 
wplata tylko o 260 m ilj. O ile  na­
stąpi poprawa sytuacji, spożycie 
artykułów  m onopolowych n iew ąt­
p liw ie  wzrośnie, ale wówczas oka­
zu się niezbędne nowe .inw esty­
cje. Sprawa podnoszenia dochodu 
w monopolach kom plikuje się 
przez zmienne w ym agan ia rynku 
i p rzy ję ty  - całokształt „system u 
sprzedaży: Kolportow anc pogło­
ski, jakoby zam ierzone były zm ia­
ny, odbiera jące inwalidom  ich 
obecne uprawnien ia w te j dzie­
dzinie, są zgoła bezpodstawne.

P rz e d s ię b io rs tw ?
p a ń s tw o w e

Trzec ie  ewentualne źródło do­
chodów, przedsięb iorstw a pań­
stwowe, które zresztą n igdy bai 
azo w ie lk ie j ro li w  budżecie nic 
odgryw ało, w  ostatnich budżetach 
nie wchodziło praw ie' w  rachubę. 
Przedsięb iorstw a pozostają w 
zw iązku z pewnem i państwowem i 
lub ogólnogospodarczym i potrze­
bami, d latego nie byłoby dziwne, 
gdyby stale dawały dochód znacz 
nie niższy, od przeciętnej stopy 
zysków. A le  nawet w  porówna­
niu z przedsięb iorstwam i pryw at 
nemi nie wyglądają, one tak źl 
jak  utrzwmują ich krytycy. K ry ­
zys, który tak siln ie dotknął p ry­
watno przedsiębiorstwa, nie mógł 
oczyw iście nie odbić się i na pań­
stwowych i całkow ite w yrów na­
nie szkód, które przyniósł, w y ­
m agać będzie jeszcze w iciu  wy- 
s,iłków.

W  rezu ltacie-m ożem y liczyć  na 
i podniesienie dochodów o jak ieś 
50 do 100 m ilj. w  roku przyszłym  
i o dalsze 50 m ilj. w  roku 
1936/37. Poniev/;i.ż d e ficy t tego­
roczny wyn iesie około 250 m ilj., 
to gdybyśm y pozostaw ili bez 
zm iany wydatki, zupełne zrów- 
noważenife, 1 budżetu m ogłoby na­
stąpić w najlepszym  razie  dopie­
ro za 3 lata, lub nawet później.

D a n in a  s z k o ln a
Om ówiwszy szczegółowo cy fry  

prelim ńiarza budżetowego zazna­
cza p. m inister, żc w M in isterst­
w ie O św iaty cześć wydatków, 
skreślonych w  budżecie, znajduje 
się w  Funduszu Szkolnym, które­
go dochodj m ają być pow iększo­
ne przez specja lną daninę, tw o­
rzoną jednak m e z opłat szkol­
nych. a rozłożoną na wszystkie 
klasy ludności i ustosunkowaną 
do w ielkości zajm owanego m iesz­
kania. Odpowiedni projekt z uza

(Dalszy 'ciąg na str. 2-ej).

ataicow na prem jera i rozpuszcza 
pogłoski o rozbiciu gabinetu.

W śród kół Senatu panuje prze­
konanie, że część senatorów  wy­
pow ie się przeciwko łączeniu pro­
jek tów  finansowych z polityką 
ogólną rządu. Jeżeli chodzi o par 
Panientarna grupę . radykałów, 
część ich gotow a je s t uchwalić 
żądane przez prem jera prow i- 
zorjum, ale pod określonemi w a­
runkami Część w zyw a do pow­
strzym ania się od glosowania, a 
są i tacy, k tórzy  zachęcają do 
ustąpienia z gabinetu m inistrów 
radykalnych.

W czora j Doumergue p rzy ją ł de 
legac ję  związku b. kombatantów 
oraz innych zw iązków, liczących 
około 3.5 m iijona członków. D ele­
gacja  ośw iadczyła, że kombatan­
ci poprą prem jera wszelk iem i si­
łam i.

PA.RYZ. 6.11 (P A T ) .  Rada 
Narodow a federa-cj, republikań­
skiej pod ' przewodnictwem  m in i­
stra M arin  pow zięła  uchwałę, iż  
p raw icow e grupy parlam entarne 
w inny głosować za projektem  Do- 
um ergue‘a re form y ustroju pań­
stwowego.

P A R Y Ż , 6.11. ( P A T )  P rem jer 
Doumergue złożył dzisia j kom isji 
finansowej swój projekt p row i­
zor j uni budżetowego na 1-szy 
kwartał 193-5 roku, który będzie 
rozważony przez kom ,sję w  dniu 
ju trze jszym . Debata w  parlam en­
cie nad projektem  prow izorjurc 
budżetowego rozpocznie się wc 
czwartek.

,.L-e P e t it  Journal", który nawo­
łu je do utrzvm ania rozejmu, 
stw ierdza, że p ro jek t ten a-powo-, 
dowal pew ien zamęt. T ro jek t ten 
— piszę dziennik —  został p rzy­
ję ty  dość obojętno:, pon ieważ <̂v - 
skusja nad budżetem normalnyn 
na rok 1935 m ogłaby być podjęta 
bez zw łoki. Stanowisko m in istrów  
radykalnych, a g łów n ie H errio  
ta, jes t bardzo trudne i rozb ież­
ność ta w łonie gabinetu nie mo­
że trw ać nadal.

Jeżeli rząd nie uzyska w ięk ­
szości w  parlam encie i  otrzym a 
od senatu aprobatę rozw iązan ia  
parlamentu to w ybory  —  jak  
stw ierdza ponownie ,,Le P e t it  P a ­
r is ien " —  rozpoczną się 9 gru ­
dnia.

Co się tyczy pogłosek, że Gcr- 
main. M artin  jes t przeciw ny p ro ­
jektow i, to zauważa ..Le Jour- 
nal", ie  decyzja  ,Doumergue‘a an­
gażu jąca ogólną politykę rządu, 
czyni z m in istra skarbu zwykły 
czynnik wykonawczy, k tóry n ie 
m ógłby odm ówić Podpisania tek­
stu prow izorjum  budżetowego na 
l-szy  kw arta ł 1935 r.

Jak dow iaduje słę „,Le M atin , 
czynione były  próby osiągn ięcia  
następującego kom prom isu: Izba 
uchwaliła w  tryb ie nagłym  bud­
żet na rok 1935, co pozwoliłoby na 
zwołanie zgrom adzenia narodowe 
go na 1 grudnia bez uchwalenia 
m iesięcznych p row izorjów  budże­
towych.

,.L ‘E rho de P a r is "  przew idu je, 
że p ro jek t zostanie uchwalony 
w iekszością przeszło 30 głosów.

i jL O c u y r e "  pisze, że gdy spra­
wozdanie odnośnie budżetu na 
rok 1935 znajdzie się w rękach 
deputowanych, wówczas Doumer­
gue p rzeciw staw i się dyskusji 
budżetowej i bronić bedzie przy  
pomocy argum entów politycznych 
projektu finansowego, odrzucone­
go przez swego m in istra skarbu.

Wśród rzemieślników
Tarc ia  w  organ izacjach  r z e ­

m ieślniczych, które w yn ik ły po u- 
jaw n ien iu  ostatnich a fer, p rze­
rzuciły  się ostatnio na teren or­
gan izacyj żydowskich. Żydowskie 
zw iązk i rzem ieśln icze powołu ją 
sąd honorowy dla rozpatrzen ia  
spraw y jedynego urzędującego o- 
becni-e w iceprezesa  Zw. Izb  R ze­
m ieśln iczych b. posła Rasnera.
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Optymizm rządu i krytyka opozycji
dyskutowano, czy d e ficy t zam­
knie się w  sumie 345 m iljn . zł.ł, 
czy będzie 400, czy 600, czy na­
w et 800 m iljonów . ■ Obecnie m oż­
na dj skutować, czy d e ficy t będzie 
bliższy 100 czy 200 m iljonów , a

podają w  w ątp liw ość możności 
jego  pokrycia. Solidarne w ysiłk i 
rządu i społeczeństwa nie poszły 
na marne. Trudności nie są jesz- 
sze, usunięte, ale można pow ie­
dzieć, że w  najw ażn iejszym  punk-

(Dokończenie ze strony 1-ej)
sadnieniem  będzie niebawem zło­
żony w  Sejm ie.

Niedobór
Z zestaw ien ia  c y fr  wydatków  i 

dochodów wyn ika niedobor w  su­
mie 149.117.900. Pokrycie  niedo­
boru przew idu je się częściowo z 
rezerw  skarbowych, które mało 
zostały naruszone, przez rok o- 
statni, częściowo w  drodze opera- 
ey j finansowych.

IV  naszych planach finanso­
wych na rok p rzyszły  liczym y na 
pomoc rynku finansow ego ; 1 ) dla 
upłynnienia środków na pokrycie 
części deficytu  (około 100 m ilj.),
2)  dla sfinansowania wydatków' 
na cele i inwestycyjne.

W E lU t a  J dy oszczędnościowe W zrosły od 1 ntńiee poprzedni optym izm  p. M i uj awnionoj że "sanacyjny Zw iązek
D alej podkreśla p. m iliister, żc listopada 1933 r. do 1 listopada n is tia  Skarbu. >nla 7 wrsośnia p^acy O byw atelsk iej K ob iet otrzy 

stałosc w alu ty będzie nadal utrzy- 19o4 \ o 108 m il], zł. 1 lośc ksią- 1933 r. n ;, posiedzeniu kom itetu mał w  r. 1932— 33 subwencję na 
mana. Spóaób, w  jak i rząd projek- żeczek oszczędnościowych wzro- Pożyczk i N arodow ej pow iedzał p. i.gso.OOO zł. N ie  wszystao było z 
tu je za ła tw ić trudną sprawę oJ- 3̂ a dalsze 278 tys. i przekracza ptnstei, że z  przygotow ań du temi subwencjam i w  porządku, a- 
dłużenia, je s t tez, z finansow ego 1-400_ty8. Pozw oliło  to P. K. O. na budżetd p -zyszłorcznego wynos je chodZj g ó w n ie  o .o, ż t akcja 
punktu w idzenia, odbiciem  całoś- ^osyć poważne lokaty. Obecnie głębokie i przekonanie, iż  budżet społeczna, oparta niemal w y łącz­
eń waluty. Oddłużenie ro ln ictw a J*st v' opracowaniu p ro jek t obję- da się zamknąć je że li nie całko- nia na Bl’,bwencjach skarbowych, 
i samorząuów mogło być dokona- ria  clzi iła lnością P. K . O. fedys- w itą  równowagą, to w  każdym j fcal dem oralizująca, 
ne zasadniczo dwiema drogam i: ' onta dobrych króikoterm ino- razie deficytem  nieznacznym.. M ów ił p. m in ister o przedsię-
dregą dewaluacji pieniądza lub w >'ch weksli. W  ten sposób P K. Dotychczas jednak za pół roku biorstwacb państwowych. D lacze-
drogą u lg dla dłużników. N ie  kry- P(.życzynjlaby się jeszcze znacz pokryto d e ficy t 1’ożyczką N aro- go uporczyw ie p re lim inu je się z
tj kując polityk i państw, które po- nie dc ożyw ien ia  prywatnej go dową w  wysokości zgórą  150 m il- przedsięb iorstw  takie ..ochody,
szły droga dewaluacji, chce -podarki. jonów . Następnie p nrem jer Ko- których one nie dadzą? Za ostat-

zbliżony rozm iaram i do 1931 ro­
ku. Ożyw ien ie działalności B, G. 
K. dało się zaznaczyć na wszyst 
kich odei nkach, poza jedynym  dzia 
łem kredytu em isyjnego.

Przed Bankiem Rolnym  stają 
obecnie trudne zagadnienia udzia 
łu w' akcji oddłużeniowej i zw iąz 
Zanem z nią finansowaniem  ak­
c ji parcelacyjrtej.

Ogólnie można pow iedzieć, że 
Bank nastaw ił na tyle swą działał 
ność na wykonanie ostatn ich  de­
kretów  oddłużeniowych, że wyko- 
nahie to powinno nastąpić szyb­
ko, sprawnie i bez żadnych trud­
ności dla Banku

Jak i w  larach zeszłych, ro zw i­
ja ła  się św ietn ie P. K . O. Jej wkła
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Goemboes w  W ecznem  Mieście
Uprzejma rezerwa Włoch

najzaw ziętsi nawet k rytycy nie cie zostały przezwyciężone.

Przemówienie pos. Rybarskiego
W  dyskusji p ierw szy zaorał tów rerezen tac ji państwa, wydat- 

głos prezes K l. Narodow ego, ków na urządzanie m ieszkań re- 
prof. Rybarsk i: prezentacyjnych, jak  w  samorżą-

O tw r p i*  a  f a k t V  dzde warszaw skim» k tóry  dzisiaj
n  łG- t  ̂ organem  wykonawczym  nań

. ‘ 1 . U f f  'y sw0“ stwa? W ie lk ie  oszczędności moż-
jem  przi mówieniu dał Wyraz op- ria row r ież uzyska* j w  „,ydat

SB D iszę w ięc irzypo- kack aunWPncyjnych. N iedawno

składa się z drobnych oszczednoś- przystosowywania się dó okresu T e j zniżki nie w idziałem , 
ci, którym  państwo winno najsta- stopniowej poprawy. . weźmiemy budżet na rok
rann iejszą  opiekę, a które w łośnie ■ U jem nym  objawem  jes t znacz- sz)y  ; uwzględnim y, że np. dani-

lio iiów

Przywileje
Pos. Sławek skarżył się nieda-

na dew aluacji na jbardzie jby u ne zw iązków  samorzo- lia BZko)na ukryta jest bardzo d y\ vn o  na to, że rzem iosło, kupiec-
c ierp ia ły  dowych, Któro nie u legło zm niej- skrętnic w  funduszach, Okaże się, two, ro ln ictw o okazują pewną

szen i’1  ̂ Stan ten pow inien ulec ze w nowym bużecie w  stosunku bezradność i og ląda ją  się na po-
r&dykalliej popraw ie nasku ek po rocznym  wypada w ięcej Wydał- moc państwową. Skąd się rodzi

S ałosc wa ity naszej i^czy się Staftpwień rozporządzania Prezy- kńw> an iżeli w yn iosły rzeczyw i- ta bezradność? Odpowiedź jes t
z barazo mocną sytuacją Benku denta R. P. 3 popfaw lo goapodar- s lc wydatki w pierwszym  półro jasna, jeże li państwó ujęło wszy-
Poł skiego A ciągu ostatniego l-o- ki 1 finansów zw iązków  samorzą- Cżu tego roku. jstw o w  swoji ręce, społeczcń-
ku zapas złota n ietylko nie u leg' dowych, 21 października r. b.
zm niejszeniu, ale lekko wzrósł, za Przeprowadzona na mocy tego roz

Następnie p. m inister pow oływ ał stwo musi być bezradne. Gdy
„ „o  ,„„1 z 1 u i 1 ~ , się na poprawę wskaźnika pro- wszystko je s t pod nadzorem poli-
pas walu t obcych pozostał w praw  do rzacl zenia reorulftcia zobowiazan . . . .  , . . . . 1 . - . , , . , , ,
ri7io ola oaisawfaSl^io . . . Ł dukcji przem ysłoW ej. Istotn ie po cyjnym, ludzie muszą oglądać się

prawa nastąpiła wszędzie, ale na państwo. N ie  jca t jednak siu-
spośród 12 państw europpjsklcli szny pogląd, że wszyscy żądają
Polska ma wskaźnik najn iższy, a pomocy od państwa, M oże to do-
w  porównaniu a t .  1932 poprawa tyczyć tylko e lity  rządzącej, sze-

dzie bez zm-an, ale zobow iązania sam orządowych powinna popra- 
zagraniczne Banku zm niejszyły w ić wypłacalność samorządów 
sie bardzo znacznie. | wobec K. K. O.

A p ara t kredy towy doznał w  ro­
ku ubiegłym  w yraźnego wzm oc­
nienia. Ogólna suma wkładów  w ---------   .. , . , , . ,
bankach .państwowych, P . K. O. i się w  roku ubiegłym  bezporówna- szoaci k ra jów  europejskich.
bankach prywatnych i K. K. O. fliu pom yślniej, niż w  latach 26-, 

z 2.213 m ilj. w dniu 1 X  sz ly th . W szystkie dobre papiery ’
P b d e t K i

R y n e k  K r e d y to w y
Rynek lokac jm  kszta łtow a ! ' 11 na3 3eat słabsza, an iże li W w ięk  rogie zaś masy narodu chcą tylko,

oby im państwo pozw oliło  praco­
wać w  spokoju i pod ochroną pra 
w a *  (O k lask i na p raw icy ). Szero-

1933 r. na 2.427 m ilj w  in .  1 p a ź - . w>i azały znaczne zwyżki kursów, ^  ™  HcZ*  ^  T *  ,D a

dziernika 1934 r „  pomime. źe z n iż 1 Obieg b iletów  skarbowych Z  i  w  n *,0 -n° c » anslw a« n i> oy
ka dolara spo- jJoWała pewne wzm ógł się znacznie, przechodząc dochoaoW- PeW“ L peWnc p a r lje  5 w y ‘
zm iiie jsżen ie  nom nału części te j z 119,3 m ilj. zł. na ■ listopada Polroczu 199ifSo daninj publici, aftdnik m ia ły  p rzyw ile je . Tym cza- 
sumj I 1983 r. na 200 m ilj. zł. w  dniu 1 ne ^m onopole W jn iós ły  16 5 mi- 5eATJ u na8 rozw iązuj e 8;ę j aJto

Przechodząc do poszczególnych listopada 1934 r. Jednocześnie w  ^pierwszemi *a połro- fiie lega ine tow a rzyszen iu  b. woj-
instytucyj, w zględn ie icł grup. zm niejszyło się redyskonto tych cłu  r. ub. io 7,3 m iijonow . roat skewyeh rolBk , a pod opieką
pozwolę lobie ^odnieść nasł-pu ja  papierów  w  Banku Polskim  z 48,4 ten wykazu ją  jednaK .ylko pódat- w łaaŁ i8tnie je  Żydowska organi-
:e m om enty: | m ilj. zł. na 23,3 m ilj. zł. kl bezpośrednie — tam gdzie sm - żacj a wojelcciWfet która urządza pa

Bank Gospodarstwa K ra jo w ego ! Ciekawą jes t rzeczą zestaw ie- bi, fiska lna  może .ziała ITine riidy po miastach i cieszy Się naj-
w ykazyw ał stały Wzrost operaeyj, nie ogólnego wysiłku, dokonane- p ° a 1, 11 ̂  w ycazu ją  w zr s , więksżem poparciem.

go przez rynek finansow y w  ro- 1 w  dochodach z podatkow bezpo- P rzyw ile je  bardzo cżęsto łączą
ku ostatnim  (od  październ ika ćre ln ich  okazuje się przy bliż- s-ię u nas z systemem protekcji, o
1933 do 1 październ ika 1934. sze3 ńna.izie, że na rok 1914'35 czem zresztą m ów ili pp. P rys tor 
P rzedstaw ia  się ono tak : prelim inowano dochody z odse- , g }awek.

Pożyczka N arodow a netto 333 Ł z a  zwło :ę, kar i grzyw ien  tra Poseł K leszczyński B B .: Pow i-
n.inj.. B ilety  Skarbowe 75,5 m ilj.. miljo-na, tymczasem już w njen pati ^rawo.
Lokaty  P. K. O. i Ubezp iecza ln i pierwszem  półroczu *egu roku do- pj-oi. R ybarsk i: B iję, ale do-
na akcję budowlaną 88 m ilj., inne cllód ten przyn iós1 18.5 m iliona daję  trochę szczegółów . Z tego
lokaty publiczne 46,5 m iljn . W  su- 1-0 znaczy w ięce j niż przew idzla- m;ej sca cytowaliśm y okólnik wo 
m ie w ięc 493 m iljony. lł0 na cały rok- cew oiew ody do starostów, pole-j

Są to w ięc sumy bardzo zna-cz- j N astępn ie p m in ister prepo- ra jący, aby z kas komunalnych 
ne, do których dodać należy je- ru je  szereg nowych podatków, narzędzie ro zszerzan ia 1
szćze czysto pryw atnć inweaty- n ie zsumowuje jednak tych rze- wpiywów. Przypom inam  odezwę
cje które sumy te pobudziły. Tale czy razem, a le mówi osobno o po- Legjonu  M łodych w K rakow ie,
np.’ ow e 38 m iljonów  kredytów  datkach Vf ogólnym  budżecie, a gdzie  było pow iedziane, że mło-

cele budowlane uruchom iły osobno o daninie szkolnej. Jeśli dzież W szechpolska nie otrzymu-
Z b r O i S l i € Z V  f 1 ‘ D a < X  > S ZCZ3 okol 150 m iljonów , ulo- dodamy U  m iljonów  daniny w ko j je  posad. T e .o p ja w j w yn ika ją  z 

U , U  7 ! ;  V  M  i kowanych w budownictw ie nrzez 40 a-Uouów n ow ym  po* samej istoty syst mu. P. premjei-
V f S r f id r i l iS S C iU  ylaśclclelS budowanych demów diuków, otrzym am y razem  58 n ow ił o stosunkach w  sWieći.e ro-

Na ul. ks. Skorupki, przechodzące-, Gdyby poprzestać na ow ej su- wnljohów. A le  są jeszcze inno hotmezym , gdzie zmusza śię prń-

RZTM , 6.11. Wczoraj przybył z 
Wiednia premjer węgierski, Goem­
boes, z kilkoma urzędnikami. Na 
dworcu przyjął premjera Mussoli.ii. 
Po serdecznem powitaniu, obaj mę­
żowie stanu przeszli przed kompanja 
honorową, Wora sprezentowała broń. 
Kolonja węgierska witała entuzja­
stycznie premjera Goemboesa, który 
udał się do poselstwa węgierskiego, 
gdzie zamieszkał. ‘

Dzisiaj rozpoczęły się rozmowy 
Mussoliniego z Goemboesem. Roz­
mowy prowadzone są w Pałacu W e­
neckim. Jutro Goemboes ma być 
przyjęty przez Papieża.

W izytę premjeta Goemboesa w 
Rzymie czynniki węgierskie uzasad­
niają w  ten sposób, że obaj mężowie 
stanu, Mussołini i Goemboes p j  6- 
miesięcznem niewidzeniu się chcą 
znowu nawiązać bezpośredni kon­
takt. W  czasie rozmów ma być row 
nież poruszona sprawa- w:zyty war­
szawskiej Goemboesa. Wskutek pak­
tu rzymskiego, Włochy, Austrja i 
Węgry mają infurmowaó się wza­
jemnie o wszystkich posunięciach na 
polu polityki zagranicznej. Nio na­
leży przypuszczać, że koncepcja, o 
której dawniej mówiono, polityczne­
go czwórporoznmienia Rzym —  Ber­
lin —  Budapeszt —  Warszawa mogła 
być realizowana, a nawet omawiana. 
Włochy są zaniepokojone działaniem 
Niemiec w  Austrji oraz ich ekspan­
sją na południu Europy, eo zagraża 
interesom Włoch i Węgier.

Najprawdopodobniejsza, jest. rzecz, 
że na czoło zagadnień włosko-wę- 
gierskicli wysunięta zostanie sprawa 
rewizjonizmu. Stanowisko Rzymu w 
ciągu ostatnich miesięcy w tej spra­
wie uległo znacznej zmianie. Kon­
cepcje węgierskie hic doznają tu już 
tak silnego poparcia. TJaaczną rolę 
odgrywa nawiązanie rozmów Włoch 
z Francją i dążenie do niemostrza- 
nia stosunków z Małą Ententą. 
Rzym ma teraz na cedu zacieśnienie 
stosunków z Austrją i zwiększenie 
swego wpływu w tym kraju. Jednak­
że Mussołini nie chce również wy­
puścić ze swych rąk nici polit.', ki wę­
gierskiej ze względu nn obawę, żc 
Osamotnione W ęgry musiałyby w 1

tym wj-padku poddać się całkowicie 
wpływom Niemiec.

Toteż, o ile w dziedzinie politycz­
nej wydaje się rzeczą niemal pew­
ną, że Wizyta lioemboesa nie wpro­
wadzi żadnych poważniejszych zmian, 
to w dziedzinie gospodarczej nalc-zy 
się spodziewać pewnych posunięć 
rządu włoskiego, dokonanych na ko­
rzyść Węgier1. Dotychczas bilans 
handlowy węgiersko-wi03ki wyrażał 
się sumą 80 miljonów litów na nie­
korzyść Węgier. Saldo to ma być 
wyrównane przez Włodhv drogę do­
konania zakupu na rynku Węgier­
skim 2 miljonów kwintali pszenicy. 
PremjHr Goemboes ina Starać się o 
podniesienie ceny tej pszenicy do 
wysokości cen na rynku międzyna­
rodowym, a obok tego ma starać się 
o stworzenie warunków zbytu dla 
produktów na rynek wioski.

W IEDEŃ, 6.11. W  kołach dyplo­
matycznych Austrji mówi się, że Wi­
zyta Goemboesa w  Austrji nie dała 
żadnych wyników. Koła  to spodzie­
wają się, żc w izyta rzymska ma ja­
kiś specjalny charakter, tembar­
dziej, żo W ęgry starują się Badać je j 
jaknajwiększe znaczenie. Jeżeli nio 
zostaną osiągnięte jakieś poważniej­
szo cele polityczne, to w  każdym ra­
zie wizyta będzie miała nt. CćlU Usu­
nięcie oziębienia, jakio zapanowało 
między Węgrami a Włocnami. 
Wprawdzie W łochy odnoszą się na­
dal do W ęgier uprzejmie, ale jest to 
uprzejma rezerwa. K toś powiedział, 
że w Rzymie kochają Budapeszt tak, 
jak „kocha się piękną obcą kooietę, 
pocichu i  zdaleka11.

„Rciulispost11 twierdzi, żo Goem­
boes uważa nadal Wiedeń i  Rzym 
za fila ry  polityki węgierskiej 1 choć 
ostatnie rozmowy węgierskie nie da­
ły żadnych specjalnych rezultatów 
politycznych, to jednak są bardzo 
znamienne. Zdaniem pisma auslrjac- 
kicgo, w Rzymie zostaną oruówiofle: 
położenie Europy środkowej, spra­
wozdanie z w izyty warszawskiej, 
mord mursylski, stosunek do Jugó- 
sławji oraz sprawa rozbudowy go­
spodarczej i postanowień pftktu 
rzymskiego.

}■'
Zaginiecie a k t śledczych
! echem włamania do kasy dworcowej,

tW<

Dziś 1 codziennie W d p s  i i a ł y  
P R O G R A M  OTW ARGIA 
15 N P «V C H  AT ^KCYJ

Na czeV  'E l N Y  i P CC OLG 
W  A  U  M E  °  niepospolitej 

j® 1 ■ * - "  1 ■ ■  BŁ inteligencji 
Dzis i jutro 2 przedstaw, ó 4.30 pp. 
i 8.15 w. Na przedstawienia popoł. 
ceny zniżone od 5 0  gr. do 3  zł. 

D zieci p ła t^  po-towę.

N a 13 b. m. wyznaczono w  Są­
dzie Okręgowym  proces o w ła ­
m anie do gabinetu sędziego śled­
czego. Sprawa ta  w iąże się ze 
slynhem włamaniem  do kasy 
dworca towarowego. Gdy władze 
policy jne areSztoW uły kilku po­
dejrzanych  o napad na kasę, z ga 
b inetu  Sędziego zg in ę ły  akta do­
chodzeń. Okazało się, że W spóln i­
cy rabusiów*, chcąc zatuszować

sprawę, w ykrad li akty z kance* 
la r ji i zn iszczyli je . W ładzą zre­
konstruowały dokumenty 1 przed 
paroma m iesiącam i odbył się pro­
ces bandytów, którzy skazani zo­
stali na w ie lo le tn ie  kary  W iezie­
nia.

Obecnie w ładzom  udało się w y­
kryć sprawców  w łam ania do ga­
binetu sędziego śledczego i zasią­
dą oni przed sądem.

go inż. Franciszka Wicenika (Żelaż- m; ^03 ; j przypuścić te  pó- ?lW:5'KKi, m ianow icie dochód z po- eownikow. do zap isyw ali1, sie do
na 59) zaczepiło 2-ch nieznajomych j ej jy j kii zostania obrócona datku dochodowego prelirtinow a- zw iązków  obcych iM ideo log ie*
meżczj zn, z których jeden zapyta!; w  rokŁi p rZ*g złym na cek  publiC* ny ‘v roku ^ z ł y m  na 170 m iljo- nie A le  cży to_ do.yćzyMylfcft sto­
c z y  to pan inż. Wiccnik?". Otrzy- m m ielibyśm y obok * ik rycia  te } now a obecnie nu 1»0 ńw)jonow sunkoW rob ó tn ez j cn. \Iam Wielu 
mawszy twierdzącą odpowiedź, je- leficytu> ftie pokr, .  Czyli, że nowych podv. 'żek jest u< ,n .ow , k tórzy przeaem uą Skar-

clcn z nieznajomych uderzył inż. W. t ♦ f  około 100 lazem  n; " kol°  80 0d ze pow iedziano: ,,-Je-
kilkakrótnie nięś la w twarz, poczem _n  • s_ . . p t , ,  końca r 1931 wprowadzono po- źćh zapiszecie się do Strzelca, to
-pr ,vcy zbiegli. Wszczęty przez na- „ „  ^  llad 40 różnych nowych danin 1 dostaniecie posadę za 150 zł.“  W

lekarz stwierdził ranę tłuczoną nosa 
i potłuczenie prawej dłoni

Podrożenie maiła

w  dft żyfn ciągu p. m in ister dlate-?o też  v mojem głębokiem procencie Otrzymują czlohko- 
Zaz.iacza, c W ft iO iltw ośó i"tra i ftrzek. namu na tej oi-odzfi _ nie wie Sanacyjnego kola adWo- 
zakeji na rynku M g ra t  «n ,  ir że p r o w a d ź :  się dc uzdrow ienia u to W . N :e  użyję drastycznego 
dośw iadczenia ostazmch la t * ospoaarki- « k r^| h.la jak ie  dostosował p.
dwuch w j kazały, iż  operacje  ta- G Ć Z ie  n .JŻ H r* O S t !C Z ę d z iĆ ?  p rem jer do stosunkowy robouni-
kie sa m ożliw e . T o te ż  n ie  je s t  wy- N ie  tw ie rd zę , b v  nasz budżet czycl1’ a e  niUBZ? P o w ied z ie  i, że

nie zazdroszczę potęgi obozowi 
opartemu na takich fundam eu-

i j a ł
KonnAu Nofcewuik Gen Nabiału kluczonem że aadarzą się nam um zaw iera ł w ielu  oszczędności, 

m stel \YflrSż;i"-j Postanowiła ho- pewne kredytowe operacje zagra- N iek tóre oszczędności poszły na* 
.QW nu 5 b. m. następujące or- niczne. Byłyby 0110 pożą Janem w et zadaleko. Ó ile  chodzi n. p. 
fiątasyjne ecnv masła: w>borowmm ułatw ien iem  s y tu a c ji, w  planach o zaniedbanie budownictwa dro- 
w opakuwiiuiu —  2 zl. ®6 gr. (do naszych liczymy jednak w yłączn ie gowego, to jost to w ięce j n ii  
tycŁe*** 2 ' .sl. 40 gr.), w blokach—  *a  wlfiSiie siły. 1-dau z . u n U u  widzenia wojsko-
i . » Ł  40 gr, . Joiąd 2  A.  30 g r .) ,  Ło-. 7  k O f l C U l l i r  , wago. Mbadomo b o w -m  każdemu
innego — 2 A 20 m. (2 A. 10 g r . ) ,1 dobrze, jak ie  ogrom ne wydatki w
deserowego Jt gal. - -  2 zł. 10 gr. . K le(ly P 'zenlirżam m yśh l di-ógę, budów nictwńa szosowem robi 

1 zł. 80 jr. któraśm y przebyli w  Oiągu kilku nasz sasiad zachodni.(2 * j.) i osełkowego 
(.1 -i. 70 g r .) , w szystko za ky 
piTedaży hurtow ej nadto ja j

la t ostatnich —̂  zakończy! mlii. ^ le  są pewno pozycje, wydatki 
Zawadzki —  nie mogę Się oprzeć pa guniy dyspozycyjne, ńa któ- 

r a u t o w u n y c h  —  io  gr. ( d ó tW u e z u .s  9 wrażeniu, że Zaszła bardzo zasa ryeh  można robić oszczędności, 
gr.) za sztukę. | dnicza zntiana. Dw*a lata temu czy nie możnaby ogran iczyć kosz-

\r
swa­

tach, W te j atm osferze mtiszą po­
jaw iać  się takie objawy, jak  na­
dużycie i łapownictwo. Już padło 
tu nazwisko posła Idzikowskiego, 
ale n ietylko o niego chodzi. W ia- 
dotne, że była zorganizowana 
akcja przekupywania urzędników 
skarbowych wśród s fe r  rzem ieśl­
niczych Głębszą przyczyną tych 
nadużyć je s t  Wszechwładza adm i­
n istracji państwowej. N ie  Wyple- 

(Dolfończcnio oboUJ

ni się nadużyć, je że li zakres dzia­
łania każdego urzędnika nie bę­
dzie og fan iezony przez prawo i- 
nie będzie pozostawał pod Kontro­
lą prawa.

NSeskianowanle (trawa
Jakiż jest stan prawny w  na­

szem państw ie? Każdy rząd, któ­
ry  powstał w  drodze zamachu, 
je że li ma instynkt samozacho­
wawczy, dąży do tego żeby jak- 
najprędzej w rócić  do prawa i po 
zostaw ić po sobie instytucje 
prawne, które go przetnva ją . Jak 
się przedstaw ia u nas twórczość 
pruwuia? N ie  jes t p n w em  pełno­
m ocnictwo i taki stan rzeczy, że 
norma ogólna mówi tak, ale je ­
żeli m inmter cży urzędnik chce, 
to może być inaczej. M ożem y o- 
slntecznie zrozum ieć k ry tj *kę u- 
stawódawstwa przedm ajowego i 
nie dziw ię się,,, że punoWie tego 
prawa rtió szanowali, A le niożnń 
było oczekiwać, że będziecie sza­
nować prawo przez samych sie-1 
bie uchwalone. O ustawie o u b ez , 
p ieczeniach społecznych przcZ 
w'as uchwalonej —  po roku kry* 
tyka Wasza w yraża się w  takich | 
słowach, że prokurator p ow in ien ! 
to nieraz skonfiskować. Poć o by­
ło uchwalać praWu wyborcze 
ludności, dó samorządów a po­
tem je  unieważniać? Chyba poto, 
żeby nie w yjść  t  w praw y na czas 
gdy będą wybory* sejmowe.

Obozy izolacyjne
Obecny reżim  organ izow ał bar­

dzo w ydatn ie w ym iar spraw ied li­
wości i można byio przypuszczać, 
żc na tem będzie koniec, ale oka­
z ją  do zasadniczej zm iany było 
zam ordowanie m in istra P ierack ie  
go M tedy na Obóz N arodow y rzu 
cano pośrednio podejrzen ie popeł­
n ienia tego zamachu i aresztow a­
no półtora tysiąca ludzi. Późn ie j 
stw ierdzono, żc zbrodnię pope łn iłt

U krain iec A lbo w ięc w ładże b e l 
p ieezeństwa nie w ied z ia ły  nawet, 
z jak iego środowiska wyBzła ia  
zbrodnia, albo skorzystały z - 
traged ji, by załatw ić rachunki 
party jne 1 złamać Obóz  Narodo­
wy.

Są w  rożnych krajach Europy o* 
bozy izolacyjne, gdzio odosabnia się 
ludzi niowygódnyeli dla reżimu, bl 
obóz w Berezie Kartuskiej •3W°- 
istc piętno. P. pinmjćr ośwladizył, 
żc u nas miejsca otTosoWuctiią będę 
miały regulamin bardzo ciężki i ni* 
będą nifczeui 1 linem, .iflk tyiko ńa- 
rzędzicm surowej i karzącej ręki 
pftóstwn. Tymczasem stosuje Sl( to 
do osób, które są tylko podejrzane^ 
których nikt nie Oskarżyło e.atlng 
kreślone przestępstwo. Karano g )0. 
dcm, rujnowaniem zdrow.a, brudem, 
biciem. Wychodzącym i  ^  ^Hżłe- 
nia peilien wysoki urzędnik 0świad. 
czyi: „.Jesteście wypr-jz-eżem, mC n;0 
wolno irańi zajmowbc się d żu n a l^  
ścią prdilyćziłą. 1 Jcy' 4l P^niteic 
choć siowó o tom, co sie tu dzia}0; 
żńajdrńoeio się. tu spowrotem Tym­
czasem wszyscy mówią o Itmi, «0 ^  
tam działo.

Tkkieńu środkami  ̂  ̂ unoey
Rybarski nic zdołacie złamaó O-
bozu Narodowego. Wiemy, 00 
szerokie masy nidnuścii lo  wamożo- 
no represje -wobec Obozu Narodowe­
go łączą one żc wzrostetn iwia i01nt_
ści żydowskiego zalewu i jćgó ri;c.

Możecie panowiebezpieczeństwa.  ̂ __
stosować takie luli limc.mctod.r, nic
jedno już dzisiaj jbst pewne: nio 
nlóbędziceie rządu dusz w Połs(»c.

D a iS T£  d y s k u s j a
po jnot. Rybarskim przemawiał 

prezes - Str. Ludowego, nos. Ifógr, po
nim boś pos 1 ŹuJawi-k. z PPŚ, T)|/s- 
ku«ja ogólna potrwa zapewne "do 
w icczora.

Julro zbiorą.' się k,miisjc buuźole- 
wo Sejmu i Senatu dla rozdaniu fd-
feiatów-, pu. an i im-Lipiu ma O'l f0- 
czeirc . seBj’ na dni dl).
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Brłkan
daleko czy blisko?

Od 30-go ub. m do 1-go b. m. 
obradowała w  Ankarze stała ra ­
da Porozum ien ia Bałkańskiego. 
Przedstaw icie lem  T u rc ji byl min. 
spr. zagr. Tew fik-Ruszdy-Bcj, 
G recji min. spr. zagr. p. Maximos, 
Rum unji min. spr. zagr. p . T itu ­
lescu, Jugosław ji zast. min. spr. 
zagr. p. Puricz. W idom ym  w yn i­
kiem obrad była zw ięzła  uchwała, 
wym ownie stw ierdza jąca współ­
pracę polityczną i gospodarczą, a 
istotnym  wynik iem  rzeczyw iste 
zacieśnienie p rzy jaźn i i ściśle o- 
kreslonegu Współdziałania, bar- 
ozo w idoczne z całego przebiegu 
zjazdu.

zrozum ienie Bałkańskie stanę­
ło, po gruntownych przygotow a­
niach, 1-go lutego r. b. w  Biało- 
grodzie, a m iarą jego  doniosłości 
je s t art. 1-szy umowy, podpisanej' 
9.I I .34 w  A tenach :

—  Grecja. Rumunją, ‘ Tu rc ja  i 
•fugo sław ja  poręcza ją  sobie w za ­
jem nie bezpieczeństwo wszystkich 
swych granic bałkańskich.

Brak teraz narazie B u lgarji i 
llbanrji, :alc nie jes t to brak w ie ­

czysty, bo ju ż wzajem ne odw iedzi­
ny królewskie w B ia logrodzie i w 
S o fji w r. b. torow ały  drogę uzu­
pełnieniu, któremu służy też wczo 
ra jszy  pobyt p. T itu lescu  w So­
f j i  i jego  narada z królem  Bory­
sem, oraz m inistrem  s p i. zagr. 
Batołowem.

Znaczenie Porozum ien ia Balkań 
skiego n ieźle zobrazował, w  chw i­
li zawarcia, rysunek w  białogrodz- 
kim dzienniku Po lilik a , przedsta- 
w ia jący dwa stoły, dokoła których 
zasied li obradujący.

P ierw szy  stół. w iększy, to na 
rada dyplomatów7 europejsk ich :

—  Panow ie, nie możemy pozw o­
lić na bałkanizację Europy.

Drugi stół, m niejszy, to nara­
da czterech państw bałkańskich z 
pozostawńonemi krzesłam i dla 
dw7u da lszych :

—  Panow ie, nie możemy pozwo­
lić  na europeizację Balkanu.

I poręcza ją  sobie status cjuo 
granic.

W  zakończeniu obrad obecnych 
stała rada Porozum ienia Bałkań­
skiego m ogła stw ierdzić, że

—  ...nietylko pokojow i nic me 
zagrozi na Bałkanach, ale gdyb\ 
to się stało gdzie indzie j, dzięki 
współdziałaniu Porozum ienia Bał­
kańskiego z innemi czynnikami 
pokoju, opanuje ono b ieg rzeczy 
na swym gruncie.

Narada w7 Ankarze posunęła teżj 
znacznie naprzód budowę młodego 
Porozum ienia. Opracowano statut 
i wyprowadzono, obok stałej rady 
po litycznej, złozonej z m inistrów 
spraw zagranicznych, również 
stały sekretarjat i radę gospodar­
czą, której wytyczono ju ż ■główne 
zadania, z wskazaniem , że ma 
ona zebrać się dwa razy w  ciągu 
pięciu najbliższych m ies ięcy ,fw  
Atenach i w  Ankarze, tak aby 
na zebranie w  maju 1935 w  Bu­
kareszcie przedstaw ić sprawozda­
nie i wm oski.

Cóż nam mówi narada Porozu ­
m ienia Bałkańskiego?

Mów7i nam przedewszystkiem , 
że po lityka łączności, porozu- 
mień, zabezpieczeń i poręczeń roz­
szerza się w  Europie i utrwala. 
N ic  dla zabicia nudy: pour passer 
le temps. A le  w7 słusznem prze­
świadczeniu, że is tn ie ją  dążności 
do zaburzenia pokoju, które ubez- 
w ładn ić może ścisłe i sprawnie 
współdziałan ie wszystkich, prag­
nących go utrzymać.

Lecz nam, w  Polsce, mówi po­
w itan ie , istn ien ie • i u trw a la n ie  
się Porozum ien ia B a łk ań sk iego

jeszcze coś innego.
Ankara to kawał św iata od 

Gdyni czy od A\ ilna. A le  Śniatyn 
jest o m iedzę od Czerniowńec. Poi 
ska przez Rumunję sąsiaduje z 
Porozum ieniem  Bałkański em. 
W łasn ie przez Rumunję, która 
jest naszą sojuszniczką, a której 
m in ister spr. zagr. p. T itu lescu  
zajm uje przewodnie m iejsce w 
za ożeniu i prow7adzen'u tego ze­
społu , raz jeszcze dając dowody 
swej twórczości i pi acy dobrze 
obmyślonej, w yższej ponad nie­
wczesne prób; boczenia się nań 
naszego k ierow n ictw a po li4yki za­
gran icznej w7 ostatnim c z a s i e .  
W iedzie  zaś ten szlak dalej, przez 
Turcję, z którą mamy i chcemy 
mieć najlepsze stosunki p r z y j a ź ­
ni, na ten p o łu d n io w y  Bliski 
Wschód, tak ważny dla naszych 
zam ysłów  gospodarczych. I d late­
go Porozum ienie Bałk. to dla nas 
nietylko nic dalekiego, aie coś 
bardzo bliskiego, jeś li s i ę  ma o c z y  
otw arte i myśl żywą, St. St.

A B C

nGleichscha iłowanie" sanacyjnej młodzieży
Zza kuiis unifikacji prorządo wych związków ludowych

Prasa  sanacyjna doniosła tr i­
um faln ie o zjeździe sanacyjnych 
organ izacyj m łodzieży w ie jsk ie j, 
na którem dokonana została uni­
fik a c ja  istn iejących  dotąd odręb 
nie dwóch związków, a m ianow i­
cie Związku M łodzieży W ie jsk ie j 
„Siew* (k ierow anego przez sana­
cyjną grupę ..Przełom u" i stu­
dentów7 z Związku Po lsk ie j M ło­
dzieży Dem okratycznej) dalej 
z Związku Polsk iej M ło ­
dzieży Ludowej, czyli t. zw . „ z ie ­
lonych koszu l" Po lak iew icza  oraz 
sanacyjnych zw iązków regjona l- 
nych

Nowa, zunifikowana organ iza­
cja sanacyjna ma nosie nazwę 
„Centra lny Zw iązek M łodzieży 
W s i". Podszew7ka te j „u n ifik a c ji"  
jest kubek w  kubek podobna do 
podszewki głośnego przed n ie­
dawnym czasem „uśm ierzen ia" i 
„upraw om yślm en ia" Legjonu 
Młodych. Już to sanacja ma co­
raz w ięce j kłopotu z sw oją  mło­
dzieżą. N ie  pom agają subwencje, 
nic pom agają rozdawane hojnie 
posady —  raz po raz m łodzież 
sanacyjna próbuje się buntować 
przeciwko B. B. Oczyw iście każ-' 
da próba usam odzielnienia się 
jest natychm iast zgnieciona i' re­
presje prz; wodzą stojących u 
żłobu m łodzieńców do porządku.

Zarówno na teren ie l ,S ie w u " ,  
jak i na teren ie „zie lonych  ko­
szu l" zaczęły ostatniem i czasy 
brać górę prądy radykalne. Or­
ganizacje stw7orzonc i finansowa 
ne przez sanację, prćbowmłj tu 
i ówdzie prowadzić sam odzł lną 
politykę, bez opiekunów i komen­
dantów. N iebezpieczeństwo to 
(podobnie jak  w „L eg jon ie  M lo- 
dychflf) w lot wyczuto w  B. B. 
Zb liża ją  się wybory, na wsi sy­
tuacja sanacji przedstaw ia się 
katastrofalnie,,, a w  dodatku jesz­
cze w łasne organ izacje m łodzie­
ży w ie jsk ie j —  kadra agitatorów  
wwborczych —  nie dość są pew­
ne.

Zatem pomysł un ifikacji.
Do W arszaw y zwołano zjazd z 

in ic ja tyw y t. zw. „Kom itetu  du 
sp ra w . m łodzieży w ie jsk ie j" , na 
którego czele 's t o i  obecnie (po 
zgonie ś. p. Adam a Skwarezyń- 
sk iego) w iceprezydent Pohoski, 
Dia uniknięcia wszelkich niespo­
dzianek p. Pohoski u lożj 1 zgóry 
tezy, według których na zjeździć 
un ifikacyjnym  ma się rozv mąć1) 
dyskusja i według których ma 
hyc zorganizowana nowy, zun ifi-

dać według projektu p. Pohoskie 
go z czterech członków w ybra­
nych przez Radę Naczelną i 
dwóch dokooptowany ch IPmurtYo- 
wańców ".

Tego  było zadużo naw et przy -1 gotowany i obrobiony, m iał prze-

J rzeqląd prany

=  Str. 3 :

wykłym do posłuchu i stawania 
na baczność sanacyjnym  działa­
czom na teren ie m łodzieży w ie j­
skiej. Z jazd, choć trosk liw ie  przy-

„Wojska framuskte w Saarze
będą działsły jako policja międzynarodowa1*

L O N D Y N . t5.Lt. Z a p y la n y  w  l a ­
bie Gmin m in iśter sp raw  zagra uiwz- 
nycai A n g lji. Sim on, w  spraw ie ostat-. 
nicli zarządzeń, dotyczących Saa'rv, 
ośw iadczył, żc p od jęte czynności zc 
strony fran cu sk ie j m ają eh araktei 
zajiobiegaw czy i  są  w pchli uzasad­
nione, N iem cy zaś, ja k  w yn ika  z ds- 
m iiita iyz u c ji, nic chcą zakłócać spo- 
koju. J ’est y ięc nadzieją, ic  do żad­
nych incydentów  nią) dojdzie i p le­
b iscyt w Saarze  'odbędzie się w  po­
rządku

p r z e c i w d z i a ł a n i e

ZAM ACH O W I

LO N D Y N , G .ll ( P A T i , j/firao s'-, 
om aw iając w czorajszą  dckW raeji 
Sim ona w  sp raw ie  S a a ry , stwierdź,u, 
żc konieczno je st, b y  autorytet mi: 
dzynarodow y został u trzym any. D la­
t e g o • je s t  rzeczą niezbędna. ażehy 
przeciw działan ie ew onluliincam  za­
machowi mogło być podjęte n a ije li-  
n .iast, licz m iń m y zw łok'. Z tvch

pow oclów zagad lienic tran sportu  
w ojsk  wino być zgóry .rozwiązane. 
W idoki obecne na szczęście nie k a ­
żą przypuszczać, żc konieczna będzie 
in terw encja zzew nątrz, gdyb^; się  o- 
na jed nak  okazała  niezbędne, to w o j­
ska fran cu sku  będą d z ia ła ły  w  cha­
rakterze p o lic ji m iędzynarodow ej i 
żadne z panstw , k tóre z as jad a ją  w  
R a d z ic 1 L ig i, nie może stę: uchylić od 
pewnego ud ziału  w  odpow iedzialno­
ści za ja k ą k o lw iek  akcję , ja k a b r  mu- 
s ja ła  być pod jęta  d la u trzym an ia  au­
torytetu  K o m is ji R ząd zącej.

W F A Ż E N IE  W  PARYŻU

P A R Y Ż , G i l  (P A T ). W czorajsze 
oświaduzęnie, Sim ona w  J/.bie Gm:n 
w spraw ie Z agłęb ia  S a a ry , pisze fcLe 
P c iit  P a r is ie n ", w yw ołało  w  P a ry ż u  
bardzo dobre w rażenie. „M ądrę1, i 
rozsądne słowa Sim ona —  podkreśla 
dziennik —  p otw ierdzają^w  znpełuo- 
śei fran cu sk i punkt w idzenia i stw a­
rzają  atm osferę uspokojen ia” .

79 miljonów zł. odszkodowania
Likwidacja zatargu o złoto

M O SK W  Ap G .l l  ( P \ T ) .  W  ubie­
g łą  niedzielę podpisan y został nkhu,, 
zaw arty  pom iędzy C entralnym  K o - 
m iictcn i K o n cesy j a przedstaw iuielęm  
T ow arzystw a L en a  .p c k lfic h ls  w 
?p.Kiwie urdbulow ania' w szystk ich  
spornych k w esly j.'

L O N J)A '\ . G .ll (P A T ) . K oresp on­
dent m oskiew ski „D a ily  T olegrapŁ ; 
donosi, że spór angielsku-sow iecki o 
odszkodowanie za zerw anie przóz S o ­
w iety  kon cesji Tow. Len a  G M dfiohL 
został ostatecznie z liłw u lo w an ;- w 
sposób n a stę p u ją cy : W  ciągu 10  dni

1 ,o ra ty fik a c ji przez akiyjjniarjuszór,- 
T ow arzystw a podpisanej v  nioślzie- 
]o w  M oskw ie um ow y, rząd  sow iec­
ki zap łaci 50 tys. fu n tów  szteriin  
gów. R esztę należności rząd. sow iec­
ki uiści w  10 ratach , jn-zyczem k aż­
dego roku spłacać będzie 4 ra ty , a 
m ianowicie 2 ra ty  po 5 5  tys. funtów  
szterlingów  każda w  odstęp mb 6t- 
nnesięcziiyeh i 2  raty  po 92.500 fu n ­
tów każda również w  odstępach K- 
iniciiiąeznycli. W  ten. sposób całe ou- 

•sźkodowanie, w ynoszące około 3  mil- 
jouów  fu n tó w  szterlingów , zo jtan ic  
spłacone w ciągu  8 i pół 1 1 1 .

(

kowany zw iązek sanacyjnej mło­

dzieży w ie jsk ie j.
N a  m iejsce dotychczasowej sa­

modzielności organ izacyjnej —  
ścisłe uzależnienie od w ładz ad­
m inistracyjny!, h. A  w ięc w o je­
wódzkie organ izacje  regjonalnc 
m łodzieży sanacyjnej, oddane 
pod opiekę w ojew odów  i nadrzęd 
ną, centralna Rada .Naczelna z 
m ianowanym  prezesem i zarzą­
dem głównym , który miał sie skła

Lerroux przed Korfezami
Opozycja lewicowa nie wzięła udziału w obradach

P  A R Y Ż , (3.11 (P A T )  Z M adrytu .] słuszne. M ów ca sąd zi,*źe  przez od- 
donoszą : Spow odu zw ołania na wczo- j ciągnięci

Nadeszły świeże tran­
sporty kapeluszy pilś-
ni"v ycł M łodkowski 

Pl. 3 K rzyży 18.

ro j  posiedzenia K orfozów , p o lic ja  
przedsięw zięła w  calom  m ieście po­
ważne środki ostrożności. Dostęp do 
gm achu K o rtezó w  zam knięto kordo­
nam i g w a rd ji : w o jsk a  w  pclnem  tt- 
z.brojaniu. W szystk ich  w chodzących 
do parlam entu poddano surow ej re ­
w iz ji osobistej, przyczem  rew id ow a­
no również kob iety. Posiedzenie ro z­
poczęło.,się o godz. 4 popoł. M in ister 
spraw ied liw ości zgłosił p ro jek t usta­
wy, zaostrza jące j k a ry  za n ie lcgaŁ  
n» posiadan ie broni.

P re m je r L c rro u x  w ygłosił dłuższe 
przem ów ienie* poświęcone ostatnim  
wyjradkom  rew olucyjnym . Lerrou k 
zaznaczył, żc zarzu ty , czynione mu 
spow odu prow adzen ia rep u blik i dó, 
rc-gimebł faszystow sk iego , są  nie-

bieg w ie lce burzliwy. O rgan izato­
rzy (p. Pohoski, w icem in ister hr. 
Raczyński, mgr. AYielopolski, ks. 
Szujski, dyr. dep. Rudnicki, red. 
Budzyński, pos. Brzęk-Osiński i 
inn i) tak dalece niepewni byli 
swych dotychczasowych pupilów, 
że od g. 10-ej rano do 2-g ie j po­
południu trw a ły  kon ferencyjk i w 
cztery oczy z poszczególnym i 
działaczam i, kaptowam e czapką 
papką i solą, próbowanie zastra­
szania i grożenia.

W reszc ie  zjazd się rozpoczął. 
W szelk ie próby dyskusji odrazu 
zgilotynowano. AVobec oporu de 
lega tów  p rzeciw  m ianowaniu
dwóch członków zarządu główne­
go (spośród 6-c iu ), p. Pohoski 
przedstaw ił p ro jek t now y: że
cała szóstka będzie przez zjazd 
wybi-ana, ale tylko spośród ośmiu 
kandydatów, których on przed­
stawi. Kandydatam i tymi byli sa­
nacyjni, ugłaskani d z ia ła częr
Bieda. Ciemniew7ski, Jaguszt\*n, 
G ierat, P ietrzyK , Maj, pos W o jto ­
w icz i Herm aszewski. Zjazd ty le  
tylko, że mógł w yrazić  swoją 6- 
pi-nję p izez oddanie najm niejszej 
ilości głosów  na tvch kandyda­
tów, na których najbardziej zale­
żało organizatorom , a m ianow icie 
pos. 44‘ o jtow icza i H erm aszew­
skiego.

Dużą opozycję w yw oła ła  rów ­
nież iprawa nazwry nowej, zuni­
fikow anej organ izacji. O rgan iza­
torzy zjazdu zaproponowali na­
zwę „C entra lny Zw iązek Mlo-dej 
W s i" —  delegaci wysunęli nazwę 
„Zw iązek  M łodzieży Chłopskiej . 
Mimo, że za tą nazwą głosował 
taki tuz, jak Zegadłow icz, utrąco­
no ją  zgóry. N ie  dopuszczono 
również do dyskusji nad osobą 
prezesa Związku —  p Pohoski 
wysunął kandydaturę inż. S iero­
szewskiego, ośw iadczył, że jest to 
kandydatura jedyna —  i w  ten 
sposób rzecz przeforsowano.

Spfcsób prowadzenia obrad i 
narzucania -wszystkiego zgóry do­
prowadź.! w reszcie  do jaw nej bu­
rzy. Gdy kilku delegatom , kto’*zy 
poprosili o glos odmówiono głosu 
—  część deiega iów  opuściła de­
m onstracyjn ie zjazd.

Takim  akordem skończył się 
zjazd., un ifikacyjny.

Proces narodowców
0 zajścia w Katedrze łódzkiej

LOD-Ż,! G .ll. —  W Łodzi krążą 
pogłoski, że śledztwo w  spraw ie 
działaczy narodowych, aresztow a­
nych w związku z zajściam i w 
K atedrze łódzkiej w  dniu 3 ma­
ja  r. b „ je s t ju ż ukończone. P o ­
dobno oskarżeni o za jśc ia : adw.
Kowalski, Stolaryk, W ładysław  
M eller, kpt. G rzegorzak, A leksan ­
der Szczęsny, S tefan  Podgórski, 
Chojnacki, Chałaj i inni, mają

ju ż doręczone akty oskarżenia. Je 
dynie Feliks Gągalski, sekretarz 
grodzki Str. N arodow ego w  Łodzi, 
k io ry  by 1 aresztów any razem  z po 
zostałym i oskarżonym i, został w- 
ty ch dniach zwoln iony z w ięzien ia  
i pow rócił do Łodzi. \

Proces ma odbyć się w  połowic 
grudnia r. b. Jak wiadomo, część 
uwięzionych została w swoim 
czasie wybrana do rady m iejskiej.

P r z e d  w y b o r a m i
da Rgdy Izby Lexarsxtej warsz^wsKa białostockiej

Dnia 2,5 b. m. odbędą się wybo­
ry do Rady Izby lekarskiej w a r­
szawsko - b iałostockiej n a H -le c jl 
1985(4 939.

AAr myśl rozporządzenia p. mini 
stra opieki społecznej o ordyna­
c ji w yborczej z dn. 21 w rześnia 
r. 1j„  jorzeprowadzeniem wyborów  
zajm ie się komisja wyborcza w7y- 
ioniotia przez dotychczasową Ra­
dę Izby. N a  ostatniem  posiedze­
niu Rada Izby  wybrała kom isję 
wyborczą, złożoną z 15 osób pp.fi 
przcwodnietw7em zastępcy preze­
sa Tzby, dr, Kapuścińskiego. P ie r ­
wsze posiedzenie kom isji w ybor­

czej odbędzie się we w torek, 6 
b. m.

Kom isja ma za zadanie ustale­
nie kandydatów i 26 zastępców. 
Po ustaleniu lis t j kandydatów, 
bedzirfj ona rozesłana wszystkim 
członkom Izb y  w liczb ie  3 ,100. 
jako proponowana przez komisję, 
w raz z instrukcją o sposobie g ło ­
sowania. G losowanie je s t dowol­
ne: albo na kandydatów zapropo­
nowanych przez kom isję w ybor­
czą, albo na inne osoby m ające 
prawa wyborcze. G łosować bę- 

I cizie możnTu osobiście. lub za pośre­
dnictwem poczty.

m ęcie wielu elem entów od mo­
narchistów , oddał republice w ielkie 
usługi. Leai'oux podkreśla, żc dopó­
k i stać b "d zic n a -c z e le  rządu, nio 
może być mo\s y  o zm ianach _kcmsiy- 
tucji, Prz.echodząc do w ypadków  w 
K a ta lo n ji i  A M u rji, p rem jer zazna­
czył, iż nio 3'ozumic z.ujiełnic pow o­
dów p roklam ow ania jiań stw a kata- 
lońskiego, rząd bowiem , którem u 
przew odn icz/, s taw ał w  obronie sta -1 
tu lu  autonom icznego K a ta lo n ji, W  
A s tu r ji ruch rew o lu cy jn y  .Został w y ­
wołany przez ludzi, k tó rz y  nie u- 
m ieli go opanować. S iły  w ojskow e 
sp e łn iły  jed n ak  sw oje zm ianie. O- 
beenie trybunały będą sądzić sp raw ­
ców rpzruchów, a  rząd będzie m iał 
ostatnie słowo.

P o  tem  przem ów ieniu zgłoszono 
w niosek o udzielenie rząd ow i votum 
zau fan ia . AYniosck ton brzm i: „K o r -  
lezy  w yrażają, rządow i jaknajdadej 
idące zau fan ie , jednocześm e w y ra ­
żają. życzenie, b y  ustalono całkow itą 
odpow iedzialność po lityczną, karn ą, 
cyw iln ą  i  ad m in istracy jn ą  za p rzy - 
gotow anie w ykon an ia  i sku tk i zam a­
chu rew olucyjnego. K o rtc z y  dom agać 
się mimzą zastosow ania san kcy j p ra ­
wem przew idzianych  do w szystk ich  
winnych. K o rte z y  ud zie ia jąórząd ow i 
pom ocy w7 zastosowmuiu środków, 
m ających  na celu unikniecie w  p r z y ­
szłości w szelkiego rod zaju  a k c ji in ­
dy widualno.i, lub zbiorow ej, któraby 
gro z iła  niebezpieczeństwem  namsz.c- 
n ia spokoju  publicznego i trw ałości 
kon stytu cji.

AAiiiosku togo b ron ił przyw ódca 
p raw icow y, G.il E ob les, szczególnie o- 
stro  a tak u jąc  socja listów , jak o  
spraw ców  imcliu rew olucyjnego. N a­
stępnie przem aw iał deputow any nie­
zależny, Lopez, k tó ry  zaatakow ał 
Prezyd enta R epu blik i i b. p rem jera  
Salmpcra, czynną ieh odpow iedzial- 
ly m i za w szystk ie  w ydarzen ia.

AYc w ozorajszem  poM cdzcniu K o r- 
tczów nie b ra li ud ziału  ani socjaii- 
śc-ill ani tc stronniotw a lew icowe, k tó ­
re uzależn iły  sw ój ud ział w obra­
dach od z,niesienia cenzury prasow ej, 
a  w  szczególności cenzury spraw o­
zdań p arlam en tarnych . S o c ja liśc i zc  

sw ej stron y p o staw ili joszcza za w a­
ru nek  w yjaśn ien ie  pod względem 
praw nym  położenia aresztow anych 
deputow anych socja listyczn ych .

Bezpłatnie
otrzym asz u aptekarza swego 
in teresu jący m iesięcznik p. t.

„FarauniK dla chorych i iliowyth ‘

Wiadomości polityczne
P . M A L A T Y Ń S R I I  „R E D U T A "

W  związku z podaną przez nas 
przed kilku dniami w iadom ością 
o „m an ifeśc ie " p, M alatyńskiego, 
obw ieszczającym  przystąpien ie 
jego i grupki jego  zwolenników  
do graw itu jącego  ka sanacji 
Związku M łodych Narodowcow , 
podkreślić należy, że p. Malatyn- 
ski został usunięty z Sekcji M ło­
dych Stronnictwa Narodow ego i 
dopiero po tem wykluczeniu go 
w stąp ił do Z. M. N „  toteż o roz­
łamie w  Sekcji M łodych Str Nar. 
nie może być mowy. Pism o „Ro- 
duta‘'‘ było i jest prywatnym  or­
ganem p. M alatyńskiego i z Sek­
cją AIłodych Str, Nar. niema nic 
wspólnego.

Naczelna
Raaa Filmowa

w Polsce
D ziś w połuduie odbvla się vj Sie­

dzibie Iz b y  IIaudlow o-lVz?ihysłoYrej 
w  AYarszawie uroczystość 'r.augura- 
e ji p rac N aczelnej R a d y  H rzcijiysłu 
F ilm ow ego w Polsce , na k>6rą  'przy­
b y li p rzedstaw iciele  w ładz, msrytti- 
cy j gospodarczych, ku ltu ram i ca  i 
społecznych oraz liczny z p tę p  zain­
teresow any cli film ow o" w.

R ad a, licząca sz.osntistu <j.d< n.vó\\, 
Zgłoszonych przez zw iązki zańnici71- 
sowanc (producentów, b iur w y n a j­
mu. w ła śc ic ie li  k in ), dokor.a-ia wylio- 
ru  prezesa w7 osobie p. h . O rdyitw ie- 
<yo oraz w iceprezesów  p p -: /.agfo- 
dzińskiego, G icisuera i Ua-idta.'

Pow stan ie  naczelnej organizacji, 
n  prezentu jącej całokształt interesów 
film ow ych  w  Polsóe, posiada 'ogrom­
ne. znaczenie dla p r/y sz łe śń  k ra jo ­
wej k in em ato gra fii.

Ale czy to co pomoże?
Z okazji re fleksy j, pośw ięco­

nych projektow i konstytucyjne­
mu D oum eigue‘a i analogiom  z 
Polską, krakowski „Ilu strow an y 
K u rjer Codzienny" w idzi koniecz­
ność poczynienia „pew nych  za ­
strzeżeń" co do naszej dekretoma- 
nji. W yb ija  w ięc otwarte drzw i, 
stw ierdzając, że :

„Tak jak v7 ustroju sejmowład- • 
czym dochodzi do zwichnięcia rów­
nowagi, ponieważ Sejm rządzi —  tak 
w ustroju, w którym rzad wyposa­
żony jest w wyjątkowe uprawnienia 
ustawodawcze, iatwo jest o zwich­
nięcie równowagi w drugim kierun­
ku. Wtedy ustawodawcą staje się 
biurokracja —  a Sejm, powołany 
przedewszystkiem do ustawodaw- 
stw a, może iatwo zawisnąć w Droż­
ni” .

Trzebaby w ięc, aby praktyka 
korzystania z pełnom ocnictw  „o  
debrała broń tym, k tórzy pomawia 
ją  rząd o zakusy zniszczenia pat 
lam entu". I  tu znajdujemy dy­
skretny monit, pod adresem prem ­
je ra  Kozłow skiego :

„Za czasów prenijerostwa p. Alek- 
’s tndra Prystora nacisk na prezydjum 
Rady Ministrów ze strony biurokracji 
byi jeszcze większy, niż obecnie. P. 
Prystor jednak z właściwym mu upo 
rem i spokojem, gilotynował 9/10 
projektów, tak, że w drodze dekreto­
wej wychodziły tylko projekty istot­
nie pilne. Jeśli idzie o sytuację obec­
ną, t właściwie o sytuację ostatnich 
dwu ‘lat, to pod tym względen stwier 
dzamy pewne pogorszenie. \\ ubie­
głym roku w ostatnich dniach paź­
dziernika zalała nas powódź dekre­
tów7 Nie wszystkie zdały egzamin 
'życiowy. Niektóre z mch okazaty się 
w życui niekoizystne dla zaintereso­
wanych i dla państwa, a cate dzie­
dziny postanowień ujawniły swą 
sprzeczność z potrzebami życia. Dla 
przykładu wymienimy choćby usraw7ę 
uposażeniową, która napewno wyglą 
dalabw inaczej, gdyby była przeszła 
przez’ Sejm \Y roka ooecnym plon 
października jest pod względem de­
kretowym znowu bardzo obfity. O- 
bok spraw bardzo pilnych, \ k iór 'd i 
ustawodawstwo dekretow7e było ko­
nieczne, znajdują się jednak liczne 
dekrety, które —  jak twierdzi facho­
wcy —  mogły byty poczekać, a które 
napew no zyskałyby przez opracowa­
nie w Sejmie” .

Ba, kiedyż i w  Sejm ie, mk
stw ierdza opozycja, w iększość B.
B „ zawsze głosu je za projektam i 
rządowerhi Określając ten za ­
rzut jako „n ieścis ły11, gdyż w  h  
B. pracu ją przecież kom isje k lu­
bowe, na których  p re jek ty  rządc . 
we doznają zmian, „IV K . C.‘ przy 
znaje jednak, że is tn ie je  w  nim 
„ziarenko prawdy ,‘-Z bo

„Niewątpliwie ze strony różnych 
rosortow i w7ogóle ze strony biuro­
kracji istnieje pewien system, polega­
jący na wygrywaniu wobec wspc 
pracującej z rządem większość atu­
tów, iż taki a taki projekt „jest pro­
jektem rządowym ’, uzgodnionym ji ż 
przez resorty opracowanym fachowo 
itd., itd. W  'rezultacie następuje zbyt 
często apel do zaniechania zmian w 
imię solidarności z pracami rządu” .

Tak m ianow icie było, jak  się do 
windujemy, z ustawą scaleniową, 
przy której, spowodu tw ardej po­
stawy re feren tów  rządowych, 
„zaniechano gruntowniego przero­
bienia projektu, czego dziś w szys­
cy ża łu ją ". W obec tego „ I .  K . C .‘ .5 
kończy ajrele do cz jnn ików  m iaro­
dajnych o „tw ardsze  i bardziej ne 
gatyw ne stanowisko w7obec ten 
deiieyj te j 'a rm ji b iurokratycznej, 
któraby wszystkiem  chciała rzą­
dzić, bo to daje opozycji bron do 
..podważania w  społeczeństwie 
w iary w  skuteczność naprawy u- 
s tro ju ". W  istocie zaś jest to a- 
pel o... m niej tw7arde i nagatywne 
stanowisko rzącfu wobec klubu B. 
B „  któremu każe się we w7szyst- 
kiem stawać na baczność. • 

Choć są te w yw ody sanacyjne­
go dziennika odkrywaniem  Am e­
ryki. jednak wynika z nich, że jr ż  
i w  B. B. coraz w ięce j ludzi zda­
je  sobie sprawę z pai adoksalnoś- 
ci obecnego stosunku "zadu do 
Sejmu. Zobaczymy jednak, czy to 
eo pomoże Praw dziw ym  spraw­
dzianem będzie ustosunkowanie 
się w iększości rządowej do bud­
żetu. którym tym razem  nawet 
wśród niej spotyka się z mocnem. 
krytykam i i powinien byc prze­
pracowany gruntownie, a nie ty l­
ko —  zatwierdzony.

Afera przemytnicza
W ładze sJfcĄzj,- .g ra Hez-uNj. w 7k i \ l y  

afero, przemy t n i w ą  domu m ody w 
W a r s z a w ' 11 p .  I'. ' „ M a i s o n  GMussin 
C a t ł l o y " .  M a g a z y n  t e n ,  *k".óry j u ż
n i e j e d n o k r o t n i !  n a r a z i ł  o  i-, 11 * n P a ń ­
s t w a  n a  p o w a ż n e  I t r a t y ,  i r i o ś c i  s l  
p r z y  ul M a z o w i c s k l c j  4. u w łaśr'.- 
c i e l k ą  jo g o  jefit  K o z ł o w s k a .  AV o b e c ­
n e j  o fe r / J t .  j i r z c m y e a n o  s u k a i c  z Ber­
l i n a  i W i e d n i a .  W ł a d z e  p r * * k u r a t o r ­
sk ie  - s p o r z ą d z i ły  j u z  a k t  o s k a r ż e n i a  
i j i o e i ą g n ę l y  K o z ł o w s k a  <l<i odjcowiu- 
ć z i a l n o ś c i .
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Bojówka O.U.N. przed sadem
Echa mordu ś .p . Jacyny — wywiadowcy policfi

LW Ó W , 6.11. —  W czora j przed 
trybunałem  p rzys ięg łych  w e Lw o ­
w ie  rozpoczęła się rozpraw a prze-
ciwko bojów ce O. U. N., która do­
konała napadu na w yw iadow cę 
po lic ji, ś. p. S tan isława Jacynę, 
oraz na A n ton iego Humyna, b. 
członka organ izac ji ukraińskiej. 
Członkami bojówki b y l i : Zeno- 
Ł jusz M atło —  student U n iw ersy­
tetu Lw ow skiego, L ew  Stojkio- 
w icz —  kraw iec, Iw an  M ykiciuk 
—  absolwent Politechn ik i, M iron 
Bohun —  m agister praw, Jerzy 
M alinowski —  student praw, Se­
men W aseczko —  absolwent g im ­
nazja lny, Taran  Hałapas —  ro l­
nik, W łodzim ierz Kasaraba —  in ­
tro liga to r  i H ryć  Ku likow iec —  
pomocnik in tro ligatorsk i.

P ierw szego  napadu bojówka do 
konała na swego dawnego człon­
ka, k tóry  przeszedł do komuni­
stów  An ton iego  Humyna. Humyn 
zg iną ł w  nocy z 1 na 2 lipca r. b. 
w  momencie gdy  w róc ił do domu 
i  układał się ao snu M ordercze 
strza ły  pad ły  przez okno. Humyn 
po dłuższej chorobie w róc ił do 
zdrow ia,

21 w rześn ia  r. b. Żółkwią 
w strząsnęła nowa zbrodnia. W y ­
w iadow ca Stanisław  Jacyna' po­
w racał ze służby, gdy na ul. P i ł ­
sudskiego podszedł do niego ja ­
kiś osobnik i m ierząc w  ty ł g łow y

w ystrze lił k ilkakrotnie. Jacyna od zeznań oskarżonych. Hałapas 
zmarł w  parę godzin  pc przew ie- przyznał się, że w ydał Kulikowco- 
zieniu go do szpitala. Zabójca wi rozkaz zab icia  Jacyny. Hała-
zb iegł, a na m ieiscu znaleziono 
tylko rewolwer, k tóry  poddano 
ekspertyzie. Okazało się, że z re ­
wolweru tego strzelano rów nież 
do Anton iego Hym yna.

Jedynym śladem, jak i zostaw ił 
morderca, był ów  rew olw er. P o ­
nadto przechodn ie zauważyli ja ­
kiegoś m ężczyznę odzianego w  bia 
ły  płaszcz. Osobnik ten uciekł bo- 
c/nem: ulicam i w  staonę L ip iny. 
Po pewnym czasie b ia ły  płaszcz 
znaleziono w  stodole n iejak iego 
Tym kowa. Badany Tym kow  ze­
znał, że 21 w rześn ia r. b poży­
czył oon płaszcz H ryc iow i Ku li- 
kowcow i, k tóry  przyznał się do 
zbrodni, której dokonał na rozkaz 
M ichała Kasa i Kasaraby. W  le- 
cie r. b. Kasaraba po lec ił w yś le ­
dzić  Jecynę, k tóry  przeszaadzał 
rozw ojow i O. U. N  na teran ie 
Żcikw i. W e wrześniu ośw iadczo­
no mu, że organ izacja  w ydała  roz 
kaz zam ordowania Jacyny, a w y ­
rok pow ierzy ła  wykonać Kulikow- 
cow i. W  toku dochodzeń wyszło 
na jaw , że ta sama bojówka p rzy ­
gotow ała zamach na Humyna, a 
wykonaj go oskarżony W aseczko.

Rozprawa ezłonkow bojówki O. 
U. X . wzbudziła  w ielk ie za in te­
resowanie. P roces rozpoczął się

Z  k r a f u
ŁÓDŹ

Akcja  dożywiania dzieci. Wydział 
Opieki Społecznej Magistratu ni. 
Łodzi rozpoczął od poniedziałku ak­
cję, mającą na celu dożywianie 5000 
dzieci w  szkołach.

O obniżenie czynszu W  domach 
Z.UJP.U. wynikł zatarg, w którego 
rezultacie zarzacl grozi lokatorom 
eksmisja Lokatorzy domagają się 
obniz-Łi komornego o 25 proc.

Licytacja demów Towarzystwo 
Kredytowe w  Lodzi wystawiło na li­
cytację 11 domów za długi, wyno­
szące 5 miljonów zł.

—  Obrabowanie aktora. Xa akto­
ra Olechnowicza, inspicjenta łódz­
kich teatrów popularnych, napadli 
rabusie, zabierając mu teczkę z eg­
zemplarzem operetki Lthara oraz k il­
kadziesiąt złotych gotówką. Spraw­
ców ujęto.

Potajemna gorzelnia. W  powiecie 
sieradzkim, w gminie Lututów, poli­
cja wykryła w  zabudowaniach nie­
jakiego Pawlaka tajną gorzelnię. 
,,Wyroby“ , pochodzące z govzclni, 
były wysyłane masowo do Łodzi.

PO ZN A Ń
Droga zabawa. W  Ludwikowie, po­

wiatu ostrowskiego, podczas nieo­
becności rodziców kiikoletnia córecz­
ka Michała Kowalskiego podczas za­
bawy wyjęła z pudełka banknoty w 
sumie około 5000 zł. i po jednym 
wrzucała do pieca, wskutek czego 
w ogniu spoiiąły wszystkie oszczęd­
ności. W  danyiu wypadku wina jest 
po stronic rodziców, którzy winni 
pieniądze umieścić raczej w PK O  lub 
innej kasie oszczędności.

Sokolice radzą. W  Poznaniu w

Sprostowanie
W  związku z zam.eszczoną w Nr. 

128 ,,ABĆ“ z dnia 12. V. 1934 r. no­
tatką p t. „Prowokutorka Vv .negra- 
dówr i namiętna Lipowiezówna” na 
zasadzie art. 21 dekretu w   ̂ przed­
miocie tymczasowych przepisów pra 
sowych z dnia 7 lutego 1919 r. (.Dz. 
Pr. P. P. Nr. 14, poz. 186/1919) pro 
szę o zamieszczenie następującego 
sprostowani a :

Nieprawdą jest, że „Tmmpeldor- 
czycy ‘ w  Białymstoku dotkliwie po­
bili kilku członków „Legjonu Mto- 
dych‘- i że dnia 9 maja b. r. łobuzerja 
żydowska napadła nn bezbronne ko 
Wety chrześcijanki i dotkliwie pob.łc 
je, natomiast prawdą Jsst, że ,,'ih-um 
peldorczycy" nie peb ii n.kzgo spo 
śród członków Legjor u Młody; b i  że 
nie miał wogóle miejsca ry Białym 
stoku wypadek pobić,a kobiet chrz 
ścijańskich przez ludność żydowską.

Nieprawdą jest, że rv lesie zwie 
rzynieckim rv Białymstoku od dłuż 
szeyo czasu grasowała bojówka ży 
do w ska pod nazwą „Mściwa czarna 
ręka“  i że na czele .ej bojówki sta 
la 20-letnia Joela Wkwgradówną, za 
mieszkała prz;, ul. Sosnowej 1-J 
prawdą bowiem jest, żo tego rodzą 
ju organizacja w Białymstoku nic 
istniała i nie istnieje. Nie odpowia­
dają również prawdzie opisane 

. notatce szczegóły rzekomej dzmla. 
ności Joeli Winogradówny.

Odpowiada jedynie pu.wdzie fakt- 
że wspomniana Joela lYmogradówna 
dnia 9 mam r. b. dostała na ul. Kra­
kowskiej histerycznego ataku, czem 
spowodowała zb egow ski ul.czne i 
że w' tym wypadku interweniował 
przodownik P. P. Krych, który od­
wiózł Winogradówne do ’ V komi­
sarjatu P P

Za Komisarza Rządu 
(— ) >1. Szyszylow icz 

Kadca.

niedzielę odbył się ogólny zjazd so­
kolic wielkopolskich, w którym wzię­
ło udział 150 uczestniczek z 12 o- 
kręgów. Przewodniczącą była p. Ha- 
lilna Rozmiarkowa. Podczas obrad 
wygłoszono drra referaty. W  toku 
zebrania przeraaniał kapelan sokol­
stwa, ks. prałat Prądzyński, oraz p. 
Drażyna.

K A T O W IC E

pas ośw iadczył sądo-wi, że d la te­
go przyznał się do czynu, gdyż 
Kasaraba jako jego  zw ierzchn ik  
zarzucił mu dopuszczenie się czy­
nów, których nie popełnił.

N astępn ie zbadany został drugi 
oskarżony Kasaraba. Ten  p rzy ­
znał się. tylko do przynależności 
do O. U. N . i cofa swe zeznania 
złożone przedtem . W obec tego try 
bunał odczytu je Poprzednie ze­
znania oskarżonego, z których w y  
nika, że in ic ja tyw a  i rozkaz w y ­
konania zamachu w yszły  od Ka- 
saraby i b y ły  aprobowane przez 
egzekutywę O. U. N . w e Lw ow ie . 
Techn iczną stroną za ją ł się H a­
łapas, jako k ierow n ik  re fera tu  
bojowego. Rozprawa trwa.

Zmasakrowane zwłoki w pintnity
Straszliwy mord na osobie sędziego

Bestja lsk i m ord m ia ł m iejsce 
w  n iedzielę w  Tarnobrzegu. M ia­
now icie w  godzinach w ieczoro­
wych znaleziono w  p iw n icach  do­
mu, należącego do naczelnika 
Sądu Grodzkiego, Stanisława 
Skrzosa, okrutnie zam ordowane­
go m ężczyznę. Okazało • się, że 
zam ordowanym  jes t w łaśn ie sę­
dzia Skrzos. W  m ieście szeroko 
była kom entowana wiadom ość o 
zabójstw ie, przyczem  panowało 
ogólne zdumienie, ponieważ ś. p. 
sędzia Skrzos znany był ze spo­
kojnego trybu życ ia  i nie m iał 
n ieprzyjació ł. Śledztwo wykaza­
ło, ze krytycznego dnia zamordo­
wany brał udział w  w iecu B B , 
którego był członkiem.

W ieczorem , jak  to było w  jego  
zwyczaju , sprawdzał, czy w szyst­
kie drzw i aomu są zamKnięte i w

tym  też celu udał się do p iwnicy. 
Dom ownicy posłyszeli dochodzą­
cy z p iw n icy  hałas i zawezwali 
pomocy Zaalarm owany aozo’-ca 
w ięzienny Kuropatw iński udał 
aię w tow arzystw ie  sekretarza są­
dowego A lfr ed a  Dukieta dc p iw n i 
cy do Skrzosa. N a  dole u stóp 
schodów znaleziono m artw e cia­
ło sędziego z kilkom a straszliwe- 
mi ranami, zadanemi siekierą. 
C iało było jeszcze ciepłe. Dukiet 
natychm iast pow iadom ił o stra- 
szliwero odkryciu żonę zamordowa 
nego, która w ykazała n iezwykłe

opanowanie, gdyż p ierwsze je j 
słowa dotyczyły  zabezpieczenia 
siadów  m orderstwa, które m ogły­
by się p rzyczyn ić do u jawnienia 
sprawców.

P ra w d op od ob n ie  m ordersiwc 
n ie nosi cech  p o lityczn ych , ani 
n ie było  spow odow an e  porachun­
kami Oisobistemi. W edług dotych­
c zasow ych  wskazówek straszliw y 
m ord  p o p e łn ili złodzieje, którzy 
d os ta li s ię  do p iw n ic y  Skrzos*. W  
toku ś led z tw a  aresztowano kilka 
osób. k tó ry ch  nazw.ska trzym ane 
są w  ta jem n icy .

‘S p o r t
Piłka nożna I Mecz odbędzie się w  hali wystawo­

we; miasta E sspti, mogącej pomieścić 
10.000 widzów. Radjo w Essen tnui 

.  ̂ smitować będzie mecz. na wszystkie 
.. - - <,.sl  ̂ rozgłośnie niemieckie,

s/iwih ~Poiłrrńr-/f 'S °w e: w  War-| Sęuz.ą ringowym bedzie Holender 
\ \ 1 7  t  i ^rgstró ir ‘Czysty djchód z meczu
win Cr ' ■ t  ̂ przeznaczony zostanie na pomoc zi-
w,e: Warta -  Cracwia i we Lwowie mov,? dIa tezroDotnveh.

HOU —  Wisła. Hnnm-       ..

LIGA
W  najbliższą niedzielę odbędą 

następujące mecze "

Pogoń —  W ista. Szczególnie donio 
sie znaczenie ma mecz w arszaw ski, 
ewentualna purażka P od g órza  po­
grzebałaby bowiem  zupełnie jeg o  
szanse na zostanie w  l-idze.

REVERA MA RACJĘ 
W  ub. niedzielę baw ił w  Stan isła­

wow ie delegat P Z P N -u  p. K rug z 
W arszaw y, kóry w  tow arzystw ie de­
legata 1 K S  Czarni Lw ów  przepro­
wadzi! śledztw o w  spraw ie ostatnich 
zaw oduw  R evcry, rozegranych w  
Chełmie z drużyną W K S 7 p, p. leg. 
Jak już donosiliśm y, nrotest ztożyl 7 
p. p. leg. na tej podstaw ie, że w ed ­
ług krążących pogłosek w  drużynie 
R every miało grać dwóch nieupraw ­
nionych graczy 

Nic w ięc dziwnego, że protestem 
L K S  Czarni,,  , . . . .  , -r, . , tvm zainteresował sie

Lokator -  tbi-* gospoaarza 'odezas ^tory według niektórych pogłosek, 
eksmisji w  Katowicach w domu N r . ; mial inspirować całą akcję protestu
5 przy ul. Tylncj-Marjackiej •prze 
prowadzający eksmisję wraz z ko­
mornikiem włąściciel domu, Szj-mon 
Krakowski,-.został ugodzonj nożem, 
przez lokatora, który miał ulee eks­
misji. Lokatorem tym był niejaki 
Buchj m Finger. Krakowski, ugodzo­
ny nożom, padł trupem na miejscu. 

L W o  W
Morderstwo polityczne W c w^L

biiiatyuka, w  pobliżu Drohobycza, 
nieznani sprawcy postrzelili w  nocy 
wartownika gminy, nieiakiogo W il­

la Turyka. Wszelkie dane wska­
zują nan to, że morderstwo posiadało 
tło polityczne Policja  prowadzi w 
tej sprawie energiczne śledztwo.

Defraudacje w  baonie telegraficz­
nym. W  Jarosławiu, w  baonie tele­
graficznym, w  wyniku wykrycia 
nadużyć aresztowano kilku winnych, 
poczem przewieziono ich do więzio­
na w  Przemyślu. Dokładna suma 
strat nie została narazie ustalona. 
Należy jednak zaznaczyć, żc straty 
te są dość znaczne.

Napadniecie kupca. Pod Złoczo­
wem zamaskowany bandyta napadł 
na bogatego kupca, którego obraDo 
wał. Gdyr po zrabowaniu bandyta fr- 
iłował zbiec, dwaj gajowi- znajdu­

jący się w pobliżu, próbowali ban 
dytę ująć. Wówczas bandyta dobył 
rewolweru i strzelił do jednego z ga 
jowy cii, zabijając go na miejscu.

W IL N O
Obrady asystentów kościelnych

t\ poniedziałek rozpoczął się zjazd 
systentów kościelnych \ Kc ji Kato- 
iekiej z archidiecezji wileńskiej- M 

zjeździć luerzc udział około 100 asy 
i  tenty) w. Wstępne przemówienie pod 
czas zjazdu wygłosił ks. arcybiskup 
Jałbrzykowski. Następnie ks. kan 
Sawicki wygłosił referat, omawiają 
ev rolę i zadania asystentów koseiel 
nych.

Tajemnicze zwłoki. Do poliej 
wpłynęli za:r.i ldowaric, żc w lesh w 
pobliżu zaścianka Pnsżno znajduj 
.-.ię zwłoki mężczyzny łat około 50 z, 
śladami postrzałów w głowę. Na 
miejsce wypadku zjechali przedsta 
w iciełe śledczy. Policja dotąd nic 
zdołała jednak ustalić nazv ; kii nie­
boszczyka. $Jedztwo trwa.

Przestnegać obniżonej
ceny pieczywa

Wobec obniżenia ccn pieczy u 
kupujący winni sami przestrzegać 
nowych ccn i nie płacić więcej 
i  grosze za bułko wodną wagi 50 
gramów oraz 30 gr. za kg. chleli; 
pytlowego oraz 21 gr. za kg. sitko­
wego, względnie razowego. Kupujący 
-umkszo ilości bułek winni nabywa 
jc na wagę. Kilogram bulek, przy ce­
nie Sń gr., winien zawierać 20 In 
tek.

ZW YCIĘSTW O M ISTRZA EUROPY
Na zawodach bokserskich w  Ko­

lonji, rozi granych w niedzielę, mistrz 
Europy Eder znokautował Włocha 
Menadeni w siódmej rundzie,

Strzelanie

Nie 100.000 zł.
L e c z  1 . 5 0 0 . 0 0 0  z l .

BRZEŚĆ K U J A W S K I, 6.11. Przed 
kilku dniami Sąd Grodzki rozpoznał 
ciekawą sprawę, charakteryzując:; 
dobitnie czynności niektórych ko­
morników.

Zakłady ceramiczne w  Brześciu 
Kuj. p. f.  ,,Rumaki”  znalazły się w 
trudnościach płatni/fzyeii i zostały 
wystawiono na licytację. Sumo ICO 
tysięcy złotych ustalono, jako ceno, 
od której miała sio rozpocząć licy­

tacja, tymczasem jednak u iająiet 
zakładów faktycznie wynosił około 
półtora miljona zł. Zakłady zaskar­
żyły czynności komornika, który 0->- 
konał tak rażąco niskiego oszaco­
wania.

Sąd Grodzki po zapoznaniu się. z 
opiują biegłych uchylił osiacowanii., 
dokonano przez komornika i  do U 
cytacji dopuścił jodynie ezęśe ma­
jątku finny, proporcjonalnie do za­
ległych pożyczek i procentów.

W o f n a  ż y d o w s k a
o cadyków

7 p. p. leg., gdyż w  razie uw zględ­
nienia tego protestu, tytut m strza 
grupy wschodniej zdobyliby „C zar­
ni".

Dochodzenia, ■ przeprowadzone nn 
miejscu w  Stanisław ow ie przez p 
KTuga w ykazały  bezpodstaw ność 
wszelkimi posadzen o nadużycia ze 
strony R every, ?dyi jeden z gracze 
miał praw o grać w  drużynie w  cłniu 
28 b. m., drugi zaś (Rudziak) udo­
wodnił w obec delegata P Z P N ,' że w  
krytycznym  dniu nic ruszał się zc 
Stanisław ow a.

D elegat P Z PN  pi Krug powrócił z 
pow yższym  wynikiem  dochodzeń d o ! 
W arszaw y, gdzie sp raw ą zajm ie się 
W ydział tiier i D yscypliny* PZPN 
Sądzić m ożna, że na podstaw ie w y­
niku dochodzeń protest 7 p. p. leg. 
zostanie odrzucony, -a  tem Samem 
R cvera utizym a w  sw em  posiadaniu 
' tuł mistrza grupy w schoaniej, da­
jący  praw o ao uaziału w  ro zgryw - 

acli finałow ych o w tjśc ic  dn Ligi.
Spodziew ać się więc można, że w 

niedzielę 1 1  b. m. zostanie w  Stani­
sław ow ie rozegrany mecz miedzy Re- 

era a K. S, Ś ląsk  (Św iętochłow ice). 
N O 'V E  Z W Y C IĘ ST W O  .PO LO N JI”  

K A R W N S K IE I 
„P o lo n ja” karw ińska w ygra ła  w y- 

sokocyfrow o mecz tow arzyski z b. 
niistrzhnt żupy cieszyńskiej j dawnym  
swoim  groźnym  ryw alem , Meteorem 

O rłowej, w  stosunki- 6:0  (4 :0 ).
W najbliższą niedzielę „P o lon ja” 

spo.ka się na wlasnem boisku z do­
skonałą v ęgierską drużyną „U jp esti” 

Budapesztu.
S M O C Z E K  M A B Y Ć  Z W O LN IO N Y  

Z  G A R B A R N I 
Ja k  n as in fo rm u ją , znany pi/karz 

G a.'b en ii, Smoczek otrzym a w  n a j­
bliższym  oznsi w idn ien ie m a się 
przenieść do R u d y ś ląsk ie j.

A R S E N A Ł  ZN Ó W  P R O W A D Z I 
W ostatn iej se r ji ro zg ryw ek  i m: 

strzostw o I  lig i an g ie lsk ie j f ‘ y ®  ! 
pokonał drużynę E v erto n  2 :0  i dzięki 
tem u znowu objął prowadzenie w  ta- 
beli m istrzow skiej.

D otych czasow y lead er abeli, Stoke 
C ity  u leg ł ostatnio zespołow i 
deriand 0 :3.

STRZELECKIE M ISTRZOSTW A 
WARSZAWY

Trw ające od soboty strzeleckie 
m istrzostw a W arszaw y, rozgryw ane 
na czterech strzelnicach, zostaną za­
kończone w e w torek. W yniki po 
pierw szych trzech dniach przedsta­
w ia ją  sio następująco:

Karabin w ojckow y 3 postaw y —  
IG dow ski (H K SŁ ) 279 pkt. 1

Karabin v o ;s k . uo sylwetek —  
D yski (Dolic. K S .) 19 2  pkt

Karabin szkolny bocz. zapł. —  Mi- 
chacz (O chuta) 34 5  pkt.

Karabin krajo w y bocz. zapłonu —  
Łukaszew ski (K ad ra) leżąc 95 pkt., z 
trzech postaw  —  Duda (K adra) 281 
pkt.

Karabin dow. bocz. z a  oh Paprocki 
(K a d r-)  leżąc 843 pkt., z  ł rzech po­
staw  Rutecki (L eg ja ) 1 1 2 3  pkt.

Pistolet w o jsk  iw y  do sylw etek  — 
Bitncr (L e g ja )  14 5 pkt

Pistolet dow. —  Nakiclski (W Kb, 
Łódź) 140 pkt.

Łuki 70 mtr. —  Pruger (Pogoń 
Lw ów ) 229 pkt.

Strzelanie do jelenia podwojnego 
—  Regulski (P Z S ł ) 184 nkt.

Strzelanie do dzika —  T yszk ie­
w icz (L eg ja ) 80 jikt.

Strzelanie cio dzika podw ójnego —  
Regulski (P Z S Ł .)  15 1  pkt.

Strzelanie do zajaca (śrutow e) —  
Touula (P Z S Ł .)  28 pkt.

Strzelanie do rzutków — Kiszkurno 
(L eg ja ) 97 pkt.

W śród konkurencyj kobiecych Waz 
niejsze w yniki były następ rjące:

Karabin dow. bocz. zapł. liż ą c  —  
Strzem ińska -  Salażyna (L e g ja )  365 
pkt.

Karabin szkolny —  Strzem ińska - 
Salażyna (L eg ja ) 328 pkt.

Karabin kraj. bocz. zapt. 3  posta- 
v*y — Fizeków na (K ad ra) 255, leżąc 
Zarębska (Rodź W ojsk.) 91 pkt. (

L. ałaetyka

L W o W , 6 . 10. —  PrawdziwTa 
wm.ina r e lig ;jna, w  k tóre j in ter­
w en iow ać musiała po lic ja , rozgo­
rza ła  wśród żydów  z Czortkowa, 
N ie ja k i Izaak Goldman, donic- 
ć.awna wTyznawca cadyka z Czort 
kowa, zm ien ił poglądy i stał się 
w ie lb ic ie lem  cadyka z  Sadogóry. 
Goldman począł lekceważąco od­
nosić się do cadyka czortkowskie 
go i poddawać w  w ątp liw ość jego  
eudotwórczośe.

W  odpow iedzi na to  żydzi P0* 
ezęli szykanow-ać Goldmana, u- 
trudiuać ..i ‘ 'te resy  i doprowa­
dzać ao octryuh awantur. W  ma­
ju r. b. odszczepieniec został po_ 
b ity  i sprawa oparła się o Sa  ̂
Grodzki. Sąd skazał napastników 
po 2 tygodn ie aresztu.

Przed  kilku dniami sprawa 
znalazła się W Sądzie A p e la cy j­
nym, gazie  wyrok zatw ierdzono 
i na tem prawdopodobnie zakoń­
czy się w ojna o dwóch cadyków\

U k w ^ a c i a  a w ó c lt
Wielkich *ter przemytniczych

kicli większych miaslaeh Polski,

Sun-

Organy straży g-raruez.M.,! zlikwi 
dowały w ostatnich dniach dwie roz­
gałęzione afery pr/.ciiiyinicze, w któ- 
lych wyniku aresztowano IG osób.

Od pewnego czasu ua rynku pol- 
skim zaobserwowano laasuwą sprze­
daż oleodruków' jioehodz-: ńa liie- 
inicekicgo, które, jak windoióo, pod­
legają przy wwo:7Jg,‘do Pol-kim wy­
sokim stawkom celnym. Yćśród prze­
mycanych towarów graficznych 
przeważały obrazy święłyG) i malo­
widła o treści religijnej. W  wyniku 
żmudnych obserwacyj zdekonspiro- 
wano bandę, składającą !iię  z 15 o- 
sób. Centrala przemytu oleodruków 
mieściła się w 5Yai'3zawic w mieszka­
niu niejakiego Sć Urbanowskiego, 
przy uiiey śliskiej 42. Banda miotą 
pozatem swoich agentów wc wszyst-

szcasególnośei zaś na Pomorzu. W 
Grudziądzu zatrzymano agentów 
bniicly, niejakiego Karczmarka, w

arszawio. zaś 7 przemytników, z 
kolporterem oleodruków, Strugom, 
r.a czele. Jednocześnie w wyniku 
;u'ze]irowad/.onych rewizyj skonfi­
skowano około 5009 oleojruków.

Straż graniczna natrafiła pozatem 
r,a systematyczny przemyt wysoko­
gatunkowej galanterji, przez podróż­
nych, stale przejeżdżających z Wi«d- 
nia tranzytem jirzez Warszawę do 
L itw y i Łotwy W  związku z tą afe- 
rS osadzono na Pawlaku obywatela 
austrjackiego, Ernsta Bauera. Kon­
fiskacie uległy większe zapasy sko- 
lek krokodylowych, pudcrniczol itp.

Jok!
TRZEJ BOKSERZY POLSCY

W  BERLINIE ,
Jak  podaliśm y Niemiecki /Wiązek 

Bokserski organizuje w  grudniu wiel­
ki m iędzynarodowy turniej bokserski 
z udziałem pięściarzy niemieckich,
angielskich, irlandzkich i polskch.

Z Polski zaproś :ciii zostali Kajnar,
Chm ielewski i M aiclirzycKi.
ZAWODY BOKSERSKIE W  RYDZE 

W czoraj rozpoczął się w Rydze
wielki 3 -dniowy turniej sportow y z 
udziałem następujących JK ech  dru­
żyn boksersl.icii: M akabi (W arsza­
w a), B . T. K. (Budapeszt) i L. S. V.
(Ry<ra) , .      r _______________

Vv pierw szym  dniu turnieju Maka- 1 p . w  Lipsku, 
bi spotkała się z mistrzem w ę g ie r ' 
b  5'. K., Budapeszt. W ynik spotka­
nia byl rem isow y ( 6 :6),

P R Z Y G O T O W A N IA  DO M EC ZU  
P O L S K A — N IE M C Y  

E sseń sk i K lub  P o licy jny , k tó ry  o r­
ganizować. będzie mecz P ils k a  
Niem cy, w yznaczony definityw nie na 
dn. 24 b. m., rozpoczął już  przygo to ­
w a ń  a.

KWAŚNIEWSKA EMIGRUJE 
>0 WARSZAWY

Mistrzyni Polski w pięcioboju i re- 
kordzistka naszego kraju w rzuci.: 
oszczepem —  Maryla Kwaśniewska 
zwróciła się do swego klubu —  Łódz 
kiego Kl. śp. z prośbą o zwolnienie.

( fot owa 1. atletka za.nien.a prze­
nieść się ao Warszawy i zasilić sze­
regi sekcji pań jednegc V klubów 
stołecznych — zapewne Legji.

KoJarsłwo
0  UNIEWAŻNIENIE SZO! OWYCH

MISTRZOSTW POLSKI
Dowiadujemy się, że ua niedziel- 

nem nadzwyczajnem walnem Zgro­
madź era u Pol. Zw. Tow. Kolarskich 
wołjTuc wniosek o unieważnienie te­
gorocznych szosowych mistrzostw 
Polski.

IZA W ODY ŁYŻW 1AI MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ

1 W  styczniu 1935 r. idbędą się w 
Wilnie hokejowe i łyżwiarska -awo­
dy o mistrzostwa Polski szkół śred­
nich.
S IATKARZE  CRACOYII T>OKGN V- 

L I  W A W E L
W towarzyskicm spotkaniu siatka­

rze Cracovii -wygrali z Wawelem 2 : 1  
( 3 : 1 5 ,  15 :4 ,  1 5 : 1 ) .
POLSCY SPORTOWCY W  BAK 

SONJI
Tegoroczny sezon zimowy w Sal 

sonji obfitować będzie w liczne spot­
kania polsko - niemieckie, zorganizo­
wane za pośrednictwem Konsulatu

Sensacyjny nroces
0 włamanie na Zam ku

W ydzia ł V I I I  karny Sądu Okrę 
gowego w yznaczył na dzień 20 
b. ni. term in sensacyjnej rozpra­
w y o w łam anie do kasy k ierow ­
nictwa robót budowlanych na 
Zamku Królewskim . Jalc w iado­
mo zuchwałe to w łam anie było 
przedm iotem  żmudnego śledztwa 
w ładz sądwyeh od sierpn ia r. ub. 

Obecnie doręczono w  te j spra­

w ie  akt oskarżenia. P rzed  sądeiY 
staną za uaział w  w łam ania b* 
woźny b iura budowy, H enryk Ja­
sińską, oraz 4-ch zawodowych ka- 
siarzy z w ielokrotn ie karanym i 
w łam ywaczam i Mysidkiern 1 
Strychalskim  na czele. ro 
prawę wezwano około 50 śJiiai 
ków, w  tem szereg wyższych o i' 
cerów  służby śledczej P- P*

K r o n i k a  s ą d o w a

Na pierwszy ogień pójdzie tour­
ne ■ warszawskiej Legji, która w 
dniach 30 g-udnia i c styczria spot­
ka się z „Guts Muts“ w Dreźnie. Na­
stępnie Legja  '-ozegra jeszcze mecz 
w Lipsku .ub Chemn;tz.

Na grudzień, względnie- styczeń) 
nrzewidziane są mecze bokserów po- 
żnańskich i katowickich w Lipsku, 
Dreźnie i w Erlurcic,

FA Ł SZ E R S T W O  A K T
Warszawa. —  Donosiliśmy -wczo­

raj o sprawie porucznikowej Hono­
raty S., która kierując sin jakuajlep- 
szą intencją znalezionego podrzutka, 
przedstawiła w parafji, jako własne 
dziecko, i w  ten sposób dopuściła się 
fałszerstwa aktu stanu cywilnego.

Po przeprowadzeniu rozprawy 
przy drzwiach zamkniętych sad u 
znał porućznikową S. winną zarzu­
canego je j czynu, lecz, biorąc pod u- 
wagę. pobudki je j działania, uwolni! 
od k a r;.

A W A N TU R N IC Y  
Z V O L K SB U N D U

Katowice. —  Prze 1 Sadem Oku; 
gowym stanęli trzej awanturnicy: 
Antoni Bożek, Jerzy Bennigart i 
Leon Patalong, Uzlonkowie organiza­
cji młodzieży, gnipującej się przy 
Yolkslnuidzic. Au inturnicy wdarli 
się kiedyś na zabawę, urządzaną

przez Tow. M łodzieżj Polskiej x “ Ąk. 
wołali burdo, podczas ktoicj pobili 
kilku Polaków. Sad skazał Bożka na 
12 tygodni, Patalonga na 11 tygod- 
ni i Baumgarta na t j godni are­

sztu.

R,OZp OW SZEOBNi.ANTL 
FA ŁSZ Y W Y C H  YYE&CI

Tarnopol. —  Księża lUisey: Juljan 
Budkiewicz i Hawryliiic korzystając
z demonstracyjnego pochodu w cza­
sie święta „Młod. iCŻ ukraińska 
Chrystusowi'1, szerzyli fałszj-we wia­
domości, wymierzone przeciwko pań­
stwu polskiemu. Razem z kapłana­
mi współdziałało 9-cm włościan z 
Leśniowa.

W czora j ks. P u d k icw icz  skazane 
został na ro k  wiezieni a, a ,H;v- 
w ry ln k  lia 9 m iesięcy z zawic«zeiiiciu 
k a ry  na 8  la ta . W  stosunku do n i c -  
niakićw sąd  zastosow ał kaię. więzie­
nia.
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Rada Bantu Polskiego
Dnia 8 b. ni. odbędzie się posie­

dzenie raay Banku Polsk iego pod 
przewodnictwem  prezesa dra W ła 
dysława W róblew skiego. N a  po­
siedzeniu tem dyrekcja złoży spra 
'rozdan ie z działalności Banku w 
październiku r. b.

Poświęcenie lokalu
l in i i  G a y n ia — A m e ry k a
Dnia 3 b. m. w  sobotę, popular­

na w ca le j Polsce instytucja L in ja  
Gdynia Am eryka obchodziła uro­
czystość pośw ięcenia nowego lo ­
kalu, m ieszczącego się w  p ię­
knym, reprezentacyjnym  pałacu 
bar. L . Kronenbcrga przy ul. Plac 
Małachowski egu 4 w W arszaw ie. 
U roczystość zgrom adziła  szereg 
f'ybnnyeh przedstaw ic ie li w ładz 

państwowych i zaprzyjaźn ionych  
instytucji Pośw ięcen ia  lokalu do­
konał proDoszcz P a ra fj i  Św iętego 
K rzyża, ks. Jan Lorek, poczem 
naczelny D yrektor Tow arzystw a  
p. A . Leszczyński w  dłuższem 
przem ówieniu  zapoznał Zebranych 
z h isto rja  oraz najbliższym i p la­
nami L in ji Gdynia Am tryka.

9 9

S z u s t a  z i m a  k r y z y s o w a

tikt nie nr-;-e głodować i marznat
Liczba bezrobotnych w Polsce przekracza miljon?

obecnej —  JanW  w ygłoszonej ostatnio m owie 
sprawozdawczej p. p rem jera nie 
b ilo  specja ln ie m owy o bezrobo­
ciu. Raczej pośrednio, ubocznie 
dow iedzieliśm y się. że przy na­
praw ie i budowie dróg, m ostów i 
innych tego rodzaju pracach pu­
blicznych znalazło zatrudnienie 
ponad 100.000 osób. O czyw iście 
rząd nie zdołał zapewnić pracy 
wszystkim  bezrobotnym, wyzyskał 
jednak, zdaniem prem jera, w szyst 
kie, jak ie  posiadał środki, celem 
ulżenia ciężk iej doli bezrobot­
nym.

M A R T W Y  P U N K T

I  znów stajem y na m artwym  
punkcie. Część bezrobotnych zna­
lazła zatrudnien ie przy  robotach 
publicznych. Jest to nieznaczna 
część. Co ma rooić reszta, co ma­
ją  czynić ci, k tórzy wobec zim y i 
ogran iczen ia robót zostaną pozba 
w ien i pracy?

Pomyślny stan
Z a s i e w ó w  o z i m y c h

Stan zasiewów ozimych, u.-tulony 
na podstawie 3.537 sprawozdać’ ko­
respondentów rolnych Gt. l rz. Siat., 
przedstawiał się przeciętnie dla ca­
łej Polski w  stopniach kwuli.fi ka- 
eyjnyeh następująco (stan w du. 15 
paź dziemika. r. b. —  w- nawiasie 
l.ezby sprzed roku ): pszenica 3.5
(3.2), żyto 3.6 (3.2), jęczmień 3.4
(3.2), rzepak 3.8 (3.4), koniczyna 
3.2_ (3.2).

Najlepszy stan pszenicy zanotowa­
no m woj. taruopolskieni —  3.7, sla- 
nisławowskiem i bialostoekiem— 3.6, 
najgoi szy —  w- woj. łódzkiem1 i po­
morskimi —  3.2. Najlepszy stan ży­
ta był *w woj. now ogródzkicm i tar- 
ropolskiem —  3.9, najgorszy w woj. 
łodzkicm —  3.3. Stan jęczmienie naj­
lepszy był w woj. lubehkieni, ślą- 
-kicn? i lwowskimi —  3.6, najgorszy 
w woj. łódzkiem i wilcńskiem —  
3.0. Najlepszy stan rzepaku zanoto­
wano w woj. stanisławowski em —  
1.2 , oraz warszawskieiu i tarnopol- 
Łkiem —  4.0, najgorszy —  w woj. 
nowogrotlzkiem i poloskiem —  ?>.0 . 
K.ontcziora nu j lepiej przedst i wiała 
się w wej. lubelskiem, białostoclcie.m, 
nowogróuzkiem i śląskimi —  3.6, 
najgorzej —  w woj. poznańskieni —
2.4.

•Siewy o-iiniji, zarówno waześniej- 
•isze, jak i późniejsze, według prze- 
szło 75 proc. odpowiedzi korespon­
dentów, odbyw ttły się w warunkach 
pomyślnych. Jedynie w woj. kra- 
kowskicni większość odpowiedzi 
stwierdza niepomyślne warunki dla 
siewów późniejszych. Prawie vszy- 
sey korespondenci donoszą, że cieple 
i słońca dla wegetacji o/inuu o ło
dostatecznie.

Ilość wilgoci w roli byki dosta­
teczna wedłue określenia 60 proc. 
odpowiedzi. W yjątek stanowią wo­
jewództwa: łódzkie, poznańskie i po­
morskie, gdzie przeważały odpowie­
dzi o niedostatecznej ilości wilgoci

w roli.
Drugi pokos siana, według 88 

proc. odpowiedzi korespondentów 
rolnych, odbył się we wszystkich wo­
jewództwach w warunkach pomyśl­
nych.

Zbiór okopowych we wszystkich 
województwach odbywuł sie w wa­
runkach pomyślnych, co stwierdziły 
prawie wszystkie odpowiedzi kore­
spondentów.

A ystnpienu: szkodników na zasie­
wach ozimych stwierdziło tylko 1 1 
proc. odpowiedzi korespondentów: 
są to przeważnie myszy. Znaczniej­
sze wystąpienie tych szkodników za­
uważono w woj. południ owych.

Sytuacja jes t ciężka Dość rzu ­
cić okiem na cy fry  z ostatnich kil 
ku lat. Zima powiększa, i tak już 
ogrom ne kadry bezrobotnych. 
W zrost jes t bardzo znaczny. Np. 
w r. .1929 przekroczył 100 proc. 
grudzień —  w  stosunku do w rze 
śnia w r. 1932 w yn iósł około 55 
proc., w r. 1933 —  70 proc. Czy 
zima obecna zapowiada jakąś ko­
rzystn iejszą  zm ianę? Przeciw n ie. 
Nasilen ie bezrobocia w ostatnich 
m iesiącach b j ło bardzo znaczne.

P O N A D  M ILJO N ...

W  ocenie sytuacji nie podobna 
uciekać się do różowych szkieł. 
Poprostu lep ie j patrzeć na rze­
czy i w id zieć  je  takiemi, jak temi 
są.

U rzędow e dane U rzędów  Pośre­
dnictwa P racy  Funduszu Bezrobo 
eia obejm ują tylko tych bezrobot­
nych, k tórzy  dokonali form alnoś­
ci zgłoszen iowych. Stąd liczby o- 
fic ja ln e  oddają jedyn ie w  znacz- 
nem przybliżen iu , istotny stan 
rzeczy i muszą być brane z dużem 
zastrzeżeniem. W ystarczy  dodać, 
żo np. wszyscy, k tórzy Die praco­
w ali zarobkowo, a k tórzy są bez 
pracy, nie są zarejestrow an i. Tak 
w ięc cale masy dorastających nie 
są rejestrow ane. O fic ja ln a  liczba 
'bezrobotnych zbliża się do 300 ty ­
sięcy. Około 80 procent je j  stano­
w ią bezrobotni robotn icy przem y­
słowi, Reszta, to (w  czterech p ią­
tych ) pracow nicy umysłowi, a po­
nadto służba domowa, n ieznaczny 
procent robotników rolnych ( ! )  i 
młodocianych.

W edług przyb liżonego szacun­
ku ilość bezrobotnych w  rzeczy­
w istości w  chw ili obecnej w  P o l­
sce przekracza m iljon  osób! (Bez-

G d z i e  o b n i i i r ? ?
Rząd swoje, kopalnie swoje

Paradoksalne warunki w ytw o­
rzy ły  się w  nandlu w ęglow em  
Rząd obniżył ta ry fę  p i zewoz.o wą 
o 2 zł. 20 gr. za tonnę w ęg la  opa­
lowego wzam ian za obniżkę ceny 
w ęg la  loco kopalnia o 12 proc. 
Zdawałoby się, że to szluszne po­
sunięcie rozw iąże kwestję droży­
zny opałowej, kwestję tak ważną 
w obliczu zb liża jące j się zimy. 
Tym czasem  dow iadujem y się, że 
W ostatnich dniach na giełdzie 
łódzkiej notowano ceny w ęgla  
opalowego o 10 groszy na tonnę. 
wyższe, niż przedtem.

Gdzież jes t w ięc zapow iedzia­
na obniżka? Skąd pochodzi to za­
gadkowe zjaw isko? Okazało się, 
że w łaścic ie le  kopalń w ęg la  u- 
dzie la li na okres letni hurtow ni­
kom dość znacznj ch rabatów . To 
też bez trudu zgodzono się na 
proponowane przez rząd warunki, 
ale wzam ian cofn ięto t e ’ rabaty, 
które w  w ielu  wypadkach przeno­

siły  ustawową obniżkę ceny w ę­

gla-
Tak w ięc  kopalnie n ietylko nic 

nie straciły, ale nawet zyskały, 
ponieważ równocześnie ze , zniżką 
cen w ęgla , obniżono taryfy7 prze­
wozowe. Konsum ent jednak, m i­
mo wprow adzen ia urzędowej ob­
niżki cen, płaci nadal t j  le co 
przedtem, j ł lb o  nawet nieco w ię ­
cej. D ziw ić  się należy, że w  per­
traktacjach  z przemyskim w ęg lo ­
wy m nie uwzględniono te j ewentu 
alności, która w łaściw ie przekre­
śla zupełnie skuteczność in ter­
wencji rządu.

N iedaw no p isaliśm y o zapow ie­
dzi surowej m roźnej zimy, pod­
kreśla jąc jednocześnie ciężkie w a 
runki, w  jak ich  znajdzie się w 
związku z ogromna w iększość lu­
dzi pracy. Ludność, wyczerpana 
kryzysem, musi m ieć na zimę ta ­
ni w ęgiel. Czas w e jrzeć  w  te spra­
w y i je  uregulować.

Pomoc Zim owa jest akcją całe­
go narodu. Jest narzucona wszyst 
kim, nie drogą przymusu o rgan i­
zacyjnego, ale m oralnego Naczel- 
nem je j  hasłem je s t: „n ik t nie
m oże głodow ać i marznąć

„S T R A W A  JEDNEGO G A R N K A "

W  bieżącym  roku mimo znacz­
nych sukcesów w  w a lce  z bezro­
bociem, oraz mimo zm niejszen ia 
się, wobec wzrostu za trudrien ia  
samego fron tu  pomocy, m obiliza­
c ja  wszystk ich  s il „W in te r  - H il- 
f e “  je s t  jeszcze siln iejsza , niż 
rok temu i trw a ju ż  od 2-ch mie- 

Byloby to w yjśc iem  najprost- si§®y- Rezult; ity je j są pomyślne, 
szem. Czyż jednak rozm iary  bez- Chodzi przedewszystk iem  o zebra-

robocie w  dobie 
D arengow sk i).

M A C H N IĘ C IE  R Ę K Ą  
M iljon  ludzi bez pracy, bez 

m ożliwości zarobków, w yżyw ien ia , 
odzienia. M iljon  ludzi narażonych 
na głód, zimą na chłód.
N ajprostszem  załatw ien iem  spra 

w y je s t m achnięcie ręką, s tw ier­
dzenie, że zrobi się, co będzie mo­
żna. : w reszcie pogodzen ie się z 
tem, co jest, Było tak zresztą i rok 
i dwa temu, a bezrobotni sami 
przecież jakoś dali sobie radę i 
żyją, a naw et przybyw a ich coraz 
w ięcej

robucia nie są tak: ogromne, że 
należy podjąć, nie akcję um ożli­
w ia jącą przetrzym anie zimy, 
przez masy bezrobotnych, ale 
środki i to bardzo daleko idące, 
a kładące kres dalszemu spadko 
w i ilości zatrudnionych?

Czyż naród i państwo nowocze­
sne może dopuścić do tego, aby 
tak olbrzym ie siły7 były  unieru­
chom ione’

N ie  cho*dzi tu o jak ieś półśrod­
ki, akcję charytatywną, zapomogi, 
m iłosierdzie publiczne. T ego  jes t 
ju ż dosyć, naw et zadużo. To  b u ­
dzi obrzydzenie, je że li sta je się 
m etodą i ucieczka od odpow ie­
dzialności.

A kc ja  pomocy ma w tedy tylko 
sens. je że li je s t ogn iwem  pośred 
niem w  akcji zatrudnien ia, umoż­
liw ien ia  p racy i zarobku bezrobot 
nym, je że li je s t czemś przejścio- 
wem. Tak  w łaśn ie pojm u ją ją  
N iem cy i to je s t jedyn ie  słuszne 
stanowisko.

(W IN T E R  - H IL P E " .

N iem cy likw idu ją  bezrobocie. 
W  ciągu roku spadek w yn iósł po­
nad 40 procent (41,8 ), z 4.124.288 
bezrobotnych na 2.398,000 (dane 
za w rzesień  1933 r. i 1934 i\ ), czy­
li o 1.726,288 osób. Jest to liczba 
ogromna.

(W  jak i sposóh osiągn ięto tak 
znaczne rezu lta ty  i w  jakich 
rozm iarach należy je uważać za 
rzeczyw iste, o tych sprawach 
napiszem y innym  razem ).
: R ea lizu jąc  w ie lk i p lan likw ida­

cji bezrobocia, z jaw iska całkow i­
cie anorm alnego, N iem cy, zdają 
sobie sprawę, że nie zdołają osią­
gnąć zam ierzonych rezu lta tów  w 
okresie je d n e g o ‘ loku, że v ięc, w  
ciągu tego czasu trzeba uzupełnia­
jąco do akcji zatrudnien ia, prowa 
dzić akcję pomocy dla bezrobot­
nych i zatrudnionych częściowo. 
A kc ja  taka musi być szczególn ie 
intensywna w  okresie zimy, t. j. w 
czasie najtrudn iejszym  do p rze­
trwania. A k c ja  taka prowadzona 
była w  zeszłym roku, jako t. zw. 
„W m tc r  - IL ilfe "  —  Pom oc Z im o­
wa. U b ieg łe j zimy z „W in te r-II il-  
fe  korzystało 17 m iljonów  Niemi 
ców (bezrobotn i i częściowo za­
trudnieni z rodzinam i).

Ae świata

W e ł n a  - > e : : o w i e c
Dwa lata temu pow stał w  A n ­

g i j i  z in ic ja tyw y  przem ysłu w e ł­
n ianego specjalny instytut nau­
kowy do studjów nad ulepszeniem 
i potan ien iem  m etod produkcji. 
In stytu t ten postaw ił sobie m ię­
dzy in n em  za zadanie zbadanie 
ras ow-e< z punktu W idzenia ga­
tunku wełny i czasu potrzebnego 
na je j  odrośnięcie W  ostatnich 
czasach instytut ten przystąp ił 
ao zadań w ie le  bardziej sensa­
cyjnych. Postanow iono m ianow i­
c ie wyprodukować surową wełnę 
bez pcm ocy owiec.

SERCE KURY” ŻYJE  D ŁU ŻEJ 
O D  K U R Y

Podstawą do tych usiłowań by­
ły  rezu lta ty osiągn ięte przez 
p ro f. CarreTa jeszcze 20 la t te­
mu. P ro feso r ten p o tra fił u trzy­
mać przy  życiu przez długi o- 
kes czasu poszczególne części cia­
ła zw ierząt. Szczególn ie pswuć 
serce kury udało mu się u trzy­
mać przy życiu  przez siedem lat, 
a w ięc dłużej niż ży je  normalnie 
kura.

Ż Y W A  W Ę D L IN A

Dalsze badania uczonych wyka­
za ły  dobitnie, że tkanki zw ierzę­
ce są obdarzone n iew iarygodną 
wprost żywotność.ą. A ngie lsk i f i ­

zjo log, dr. T . S. Strangeways, 
m ial naprzykład kolon je ż jw yeh  
kawałków mięsa w y jętych  z k ieł­
bas. Okazało się w ięc, że nawet 
długi proces fab rykac ji wędlin  
nie odebrał życia w ielu  komór­
kom.

SK Ó R A  W Y T W A R Z A  W E Ł N Ę

Instytut, o którym mowa zm ie­
nił metody pracy. Dotąd usiłował 
on osiągnąć najlepsze rezu ltaty 
drogą m ieszanin ras, teraz nato­
miast zaczęto się zastanawiać 
nad budową i potrzebam i tkanki 
skórki w ytw arza jące j wełnę,

Jeśli pozytywno rezu lta ty w 
dziedzin ie w ydajności mleka 
przez krowy daje zastosowanie 
naukowo opracowanego systemu 
odżyw iania, to czyż nie jest rów  
nież m ożliwe w ynalezien ie sposo­
bu na pow iększenie wydajności 
tych tkanek owczych, które dają 
nam wełnę.

W E Ł N A  N A  PO Ż Y W C E

A le  i ta metoda okazała się 
bardzo długa i uciążliwa

Tym czasem  (inną  drogą ) udało 
się n ietylko utrzymać p rzy  życiu 
na chem icznej pożywce kawałka 
baraniny ze skórą, ale otrzymano 
nawet wzrost wełny na tym ka­
wałku. Skóra bez owcy wytwa-

równo w łosów  bardzo grubych, 
jak  szczecina i cieniutkich, n ie­
mal jak  jedwab. Praktyczne za­
stosowanie sztucznej w ełny mo­
głoby w ięc  być bardzo różnorod­
ne.

PRO D U KU J A : T A N  IA  I  P R O S T  A

A para t potrzebny dla produkcji 
„sztucznej" w ełny je s t  bardzo 
prosty i tani. M ałe kawałki bara­
niny układa się na taśm ie fi lc o ­
wej, która powolnym  ruchem ro ­
tacyjnym  przesuwa się przez ba­
sen napełniony pożywką. Obrót 
jest tak urządzony, że każdy ka­
wałek baran iny otrzym uje poży

rzala w ełnę !
Co w ięcej w zrost szedł dużo 

szybciej n iż na żywem  zw ierzę­
ciu. Po licznych próbach udało 
się stw orzyć pożywkę, na której 
wełna rośnie tak prędko, że mo­
że być strzj żona sześć razy w  
ciągu roku.

„P R O D U K C J A  C H E M IC Z N A "
O czyw iście dzisia j wszystk ie te 

próby znajdu ją się dopiero w  sta- 
cljum początkowem. N ie  możemy 
Cieszyć się nadzieją, że ju ż  ju tro  
można będzie zlikw idow ać w ięk ­
szość naszych ow iec i przejść do 
te j „chem icznej" produkcji w e ł­
ny. W każdym jednak razie  pró­
by te są podjęte przez instytut 
naukowy, finansowany przez je ­
den z najpotężn iejszych  zw iąz­
ków producentów angielskich, to­
też można być pew nym, że zna j­
dą się fundusze na przeprowadzę 
nie do końca tych tak bardzo cie­
kawych prób. co pozw oli dopiero 
na nadanie im znaczenia gospo­
darczego.

R O ZM A ITO Ś Ć  G A TU N K Ó W
Jeśli sztuczna produkcja wełny 

rzeczyw iście  zostanie zrea lizow a­
na, będzie to w span iały przykład 
kom ercja lizacji wiedzy7 współ­
czesnej. Dotychczasowe próby 
zm iany pożywki, regu lac ji tem­
peratury i naśw ietlan ia wykaza- wydaje owoce. Różnica polega

nie odpow iedniego funduszu oraz 
środków pom ocy w  naturze.

Fundusze płyną 1 )  z dobrowol 
nych składek i o fia r, 2 ) ze zb ió­
rek publicznych,*- 3 ) ze „s traw y  
jednego garnka".

Co to je s t „s traw a jednego 
ga rn ka "?  O tóż na całvm obszarze 
Rzeszy' ogłasza się „d z ień  pomo­
cy z im ow ej". W  dniu tym  v. szyscy 
N iem cy m ają p rzy jść  z pomocą 
swym głodnym  braciom przez spo 
życie zam iast pełnego obiadu 
„s traw y  jednego garnka". R óżn i­
cę m iedzy kosztem tak iego jedno- 
daniowego obiadu, a zwykłym  co­
dziennym  obiadem w płaca na fu n ­
dusz „pom ocy z im ow e j" każde go- 
spouarstwo domowe, jad łodajn ia , 
restauracja  i t. d. (te  ostatn ie w7 
stosunku do w ydanej tego dnia 
ilości o b ia d ó w ); oczyw iście  akcja 
la  posiada w ie le  warjantów 7 i jest 
ze znacznemi różn icam i przepro­
wadzana różm e w  różnych kra­
jach  Rzeszy

Obok funduszów  grom adzi „p o ­
moc zim ow a" rów n ież dary7 w  na­
turze.

Tem i środkami dysponuje, po­
m agając bezroboinym .

Z A  W IE L E  O P T Y M IZ M U

N ie  entuzjazm ując się byna j­
m niej szeregiem  posunięć h it le ­
rowskich yv zakresie gospodar­
czym, tę akcję należy uważać za 
bardzo celową, biorąc oczyw iście  
pod uwagę, że je s t  ta akcj'a uzupeł 
niająua i p rzejściow a.

Jakże inaczej p rzedstaw ia ją  się 
stosunki u nas. C iąg le  jeszcze po­
kutuje urzędowy optym izm  i to le ­
rancja. Skłonność do pocieszania 
się tem, źe bezrobocie is tn ie je  i w 
innych krajach i że nawet gdzie­
n iegdzie  w zrasta  (np. b. poważnie 
we F ra n c ji ) .

Czy is tn ie je  u nas jak iś realny 
plan walk i z klęską bezrobocia, 
czy m rś li się (p ow ażn ie ) o jego  l i­
kw idac ji?  N ie . C iągle jeszcze l i ­
czy się. na ogólną poprawę kon- 
junktury, na przem in ięcie k ryzy ­
su, a w ięc  i zanik towarzyszących  
mu objawow .

Cała działalność w zak ies ie  
walki z bezrobociem  sprowadza 
się. do zapom óg i zatrudnien ia 
części bezrobotnych p rzy  robo­
tach publicznych. Oczyw iście, że 
to m e zm niejsza bezrobocia, ani 
go nie usuwa. Praca  na robotach 
publicznych trw a krótko, po je j 
ukończeniu bezrobotny staje zno­
wu wobec perspektywy7 m iesięcy 
głodowania.

W  K IL K U  W IE R S Z A C H
659,5 MILJ. FR.

Sprawozdanie Banku V'ypłat Mię­
dzynarodowych w  Bazylei na koniec 
października wy-kazuje w porównaniu 
z końcem września wzrost ogólnej 
sumy bilansowej z 655,9 milj. fr zło­
tych do 659,9 milj. fr.

WZRuST PRODUKCJI CUKRU

Według obliczeń Międzynarodowe­
go Stowarzyszenia Producentów Cu­
kru w7 Wiedniu światowa produkcja 
cukru buraczanego surowego wynio­
sła w kampanji bieżącej 40 milj. 
kwint., zaś w kampanji 1933/34 —  
38,8 milj kwint W  porównaniu z r. 
uD wzrosła produkcja niemiecka, 
austrjacka, irlandzka, polska i czecho 
słowacka. Natomiast poważną obniż­
kę produkcji wykazały następujące 
kraj'e: Danja. Węgry7, Szwecja, Jugo­
sławja i Turcja. Według wspomnia­
nych obliczeń produkcja polska wzro 
sta w roku bież. z 3,4 milj. kwint, w 
kampanji 1933/34 do 4,2 milj. kwint, 
w roku bieżącym

WĘGIEL POLSKI KONKURUJE 

Ź ANGIELSKIM

„Izwiestja” poświęcają ooszemy 
artykuł angielsko - polskiej konku­
rencji na rynkach węglowych. pod­
kreślając pojawienie się węgla pol­
skiego nawet w  Gibraltarze, Irlandji 
i w samej Angiji. Zdaniem pisma 
Polska uprawia dumping, a Anglia 
zachowuje zdolność konkurencyjną 
dzięki dcwaiuacji funta szterlinga, 
lepszej pozycji geograficznej swych 
kopaiń oraz taktowi, że sama jest 
rynkiem zbytu dla krajów importują­
cych węgiel. Mimo to Polska konku­
ruje z powodzeniem. Przemysłowcy 
węglowi calcgo świata czekają obec­
nie na wynik rokowań polsko - angiel 
skich, w nadziei, że ewentualne poro­
zumienie pozwoli na stworzenie mię­
dzynarodowej organizacji węglowej.

Na giełdach

„ W A L K A "  Z B EZR O B O C IE M

N ieo fic ja ln ie  m ówi się o rr.iljo- 
nie bezrobotnych w  Polsce Jest 
to liczba może nieco przesadzona. 
N iedaleka jednak od rzeczyw isto­
ści.

Można dużo m ów ić o popraw ie. 
Można argum entować bardzo w y ­
mownie i przekonywująco, ale do­
póki będą is tn ia ły  setki tysięcy 

w ien ie raz n a ' 6 godzin7 Całe "u - ! hf Z robotr ''d l  —  wszystko to jest 
rządzenie przypom ina bardzo no- dalekie od prawa 7 
woczesny aparat do w yw oływ an ia  Nonsensem jes t s t a ł a  po- 
film ow . Tam  bowiem  rów nież 
taśma przesuwa się przez mały 
zbiornik z wywoływaczem .

G IEŁDA P IE N IĘ ŻN A  
Waluty: Dolar 5,28,25; frank fran­

cuski 34,89; fraftk szwajcarsk. 
172,20; funt uzterling 26,42; mank. 
niemiecka 187,50; szyling austrjacki 
99; korona czeska 21,60.

Monety. Dolar złoty 8,91; rubel 
zloty 4.58,5.

Dewizy Berlin 213,25 Bfeigja 
12-3,87; GoaYisk 1 72,78; Lowjjjrn 
26,44; Nowy Jork 5,21-̂ 47,5; Nowy 
3ork kabe! 5,30,12,5; Paryż 34,90,5; 
Praga 22,13; Szwajcarja 172,48; 
■Sztokholm 136,45; Włochy 45,34; Ci­
sło 132,95

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 46,5; 4 proc. Poż. Dola­
rowa 53; 4 jiroc. ” oż. Inwestycyj­
na 116; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
serjowa 119,5; 5 proc. Poż. Konwer­
syjna 66; 5 proc. Poż. Kolejowa
62,25; ti pro • Poż. Dolarowa 72,50; 
b proc. Poż. Ddlonowska 86; 7 proc. 
P nż. Stabilizacyjna 77; 7 proc. Po i. 
Dolarowa Warszawy 66; 7 proc. Poż. 
Ślą«ka 68; 4,5 nroc. Listy Zast.
Ziemskie 51,6; 7 proe. Listy Zauk 
Ziem. D darowe 47; 8 proc. L. Z. T. 
K. m. Warszawy 60; 6 proc. Obliga­
cje m Warszawę V II I  i IX  em. 
56,25.

Akcje: Bank Polski 95;
10,65; Starachowice 13.30, 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 27,5.

G IEŁDA ZBUŻOV A

Lilperjt
Warsz.

moc dla beziobotnycli. Chodzi o 
stworzen ie w aiunków  um ożliw ia­
jących  tym  ludziom pracę. Tylko

C ZY  N A P R A W D Ę  M O Ż L IW E ?  * * “ •  * * “

Sama myśl „sztucznej" produk-J Dotychczas walka z bezrobo- 
c ji w ełny w yda się może laikom  ciem u nas (m im o pozorów  np. 
mniej fantastyczna je ś li przypom -j rozm aite fundusze) nic ruszyła z 
nrmyj że na podobnej nieco zasa- m artwego punktu, 
dzie opiera się szczepienie drzew  Zbliża się zima. Będzie ona cię- 
owocowych. Szczep oddzielony od żka dla bezrobotnych. Czy zorgu- 
m acierzystej rośliny, przypom ina nizowano dla nich jakąś spccjal- 
wszak bardzo „ż y w y " k aw a łek . ną pomoc ? 
owcy. A  wszak szczep taki me
gin ie, lecz rozw ija  się, kwitni e i

ly m ożliw ość w ytw arzan ia  ro ż­
nych gatunków wełny. Sztuczna 
wełna może być w ięc bardzo róż­
na. M ożliw e jes t uzyskanie za-

tylko na tem, że szczepowi do­
starcza życia inny organizm  ro­
ślinny, a kawałek baraniny sztuez 
na m ieszanina.

W arto  o tem wszystkiem  po­
m yśleć z nadejściem  szóstej kry­
zysow ej zimy.

P rzec ież  i hasłem Polski powin 
fco być: ..nikt nie może głodować 
i m arzn ąć !". , \

W arszaw a, 5. 1 1 , —  G iełda zbożo* 
w a franco W arszaw a za luO k g .: ż y ­
to 1  stan d art 700 gl. 15 ,00— 15 ,50 ; 
I) stand. 687 gl. 14 ,50— 15,00 , psze­
nica ja r a  czerwona szk lista  775 gl.
19 .50 — 20,00; pszenica je d n o lita  742 

18 ,50— 19 ,00 ; pszenica zbierana
7 3 1 gl. 17 ,50 — 18,00 ; owies I stand, 
liiezadeszczony 497 g l. 16 ,50— 17 ,0 0 ; 
owies 1 1  stand, lekko zadeszczony 46S 
gl. 15 ,50 — 16 ,00 ; 1 1 1  stand. 438 gl. 
15 ,Ot)— 15 ,2 5 ; jęczm ień przem iałow y 
678/673 gl. 1 7,50— 18,00 ; 620,5 g l.
15 .5 0 — 16 ,00 ; jęczm ień b row arn y 689 
gl. 19 ,50— 2 1,0 0 ; jęczm ień o w adze 
649 gl. 16.00— 16 .50 ; groch polny z 
w orkiem  28,u0— 30,00; groch vViktor- 
ja  z w orkieir. 47,00— 52,00; w y k a
22.00— 23,00; peluszka 2 1,50 — 22,50; 
rzepak i rzepik zim owy 43,50— 45,0(1; 
rzepak i rzepik letni 39,00— 40,00; łu­
bin nieb. 7,00— 7.50; łubin żółty 8,50 
— 9,50; koniczyna czerwona surowa
115 .0 0 — 130 ,00 ; koniczyna czerwona 
bez kan ianki o czystość* 97 proc.
135 .00— 150 ,00 ; koniczyna b ia ła  suro­
w a o czystości 97 proc. 95,00— 120.00; 
koniczyna b iała surow a 70,00— 90,00; 
m ak niebieski z v orkiein 44,00— 
48,00; ziem niaki jad aln e 3,25— 3,50 ; 
m aka gat, I E 31.00— 33,00; I  U 
o*,ioo_3 1,0 0 ; 1 D 27,00— 29,00; I E
25.00— 27,00; g at. I I  B  23,00— 25,00; 
I I  D 22,00— 23,00; I I  E  3 1 ,uO— 32,00; 
I I  G 20,00— 2 1 ,00; gar. I I I  A  15 ,0 0 -  
16 ,00 ; m ąka żytn ia  I 55 proc. 24,00 
— 24,50; m ąka 0-65 proc. 23,00—

*23,50; I I  g a t  17,00— 18,(>0;.m ąka ż y t­
nia razow a a7,00— 18 ,0 0 ; m ąka ż y t­
nia poślednia 14 ,00— 15 ,0 0 ; otręby 
pszenne gr. stand. 1 1 ,0 0 — 11 ,5 0 ; 
pszen. średnio 10 ,00— 10 ,50 ; otręby 
pszenne m iałkie 10 ,0 0 - -10 ,50 ; żytn ie
9.00— 9,50; kuchy lniane 16 ,25—  
16 ,7 5 : rzepakow e 12.75— 13 ,2 5 ; ku­
chy słonecznikowe 42-44 proc.’ 17 ,25  
— 17 ,7 5 ;.  śru tu  so jow a 2 ? ,00— 2 1,5 0 ; 
świnie nhane 43,00— 45.00. Ogólni o- 
byót 3.9*27 tonn w  tem żyta  180 tonn. 
Usposobienie spokojne.
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P i ę ć  d n i  ś w i ę t a  d r z e w o r y t u
Jedna osuba na minutę — otrzymuje drzeworyt w ABC

Dla a n ys  tów  - grafików  naj- 
Większcm chyba św iętem  w  roku 
jes t dzień, w  którym  na jw ięcej 
d rzew orytów  w y jd z ie  z  ich pra­
cowni. Gdyby zaś ożyły  same 
d rzew ory ty  i m ia ły soDie w yb ie­
rać św ięto —  niezawodnie w y­
brałyby na uroczysty dzień jakąś 
datę listopadową. I  to z samego 
początku listopada. Z tych pięciu 
dni, k iedy niemal jak  w  piosence

w ięcej. W ięc  sypią się zgłoszenia 
dodatkowe. K io  z a rtystów  ma 
trochę . zapasowycł odbitek, ten 
jeszcze może zaspokoić, chęc na­
bywców Jedni b iorą  nowe drze­
w ory ty  od razu ,'inn i odkładają to 
do dnia, specjaln ie przeznaczo­
nego na dodatkowe zam ówienia, 
t. j. do środy.

Są tacy, co odebrali swój drze­
w oryt, a le przychodzą jeszcze, że-

„C a ła  W arszaw a " zbiera się w ( by porozm aw iać ' z artystam i. Z 
naszej redakcji i ze wzruszeniem  j autorem „O kna", uśmiechniętym, 
b ierze w  ręce wym arzony, oczeki-1 ogorzałym  panem Gardówskim, 
wany, zam ówiony, subskrybowa-, albo z tw órcą  „S ta rego  m iasta", 
ny i w reszcie nieraz z uciułanych  ̂żywym, i energicznym  Cieślew- 
groszy  zapłacony drzeworyt. skim, dalej z Demostónesem gra- 

D rzew oryty  cieszą się w tedy, - fik ów  —  z wym ownym  p. Podo- 
gd y  ida w  świat. Gdy w ogó le , skim, z którego koledzy żartują, 
przychodzą na św iat. Bo zrobię-  ̂że ma... p ierw sze m iejsce w  Kon­
nie desk ’ drzew orytn iczej, to j kursie na najładn iejsze ramki do 
jeszcze nie narodzenie drzewory- drzeworytu. Żarty żartam i, ale
tu. D rzew oryt ju ż  jes t taki, ze 
nie móże być bezdomny. N ieszczę­
ś liw y  je s t  bez b ia łe j ściany, któ 
rą  chciałby ozdoLić, bez jasno o- 
św ietlonego pokoju, w  którym  
chciałby pyszn ić się swą miękką, 
w ęg low ą  czernią. W ięc  drzew oryt 
musi się rodzić odrazu dla kogoś. 
Odrazu z przeznaczeniem .

A ch , jeś li tak, to mamy teraz 
u siebie istną w y lęgarn ię  drzewo­
rytów . Rodzą się na jp ierw  dla 
pań i panów o nazwiskach zaczy­
nających się na lite ry  A , B, C, 
D. E. F. potem dla G, H, I,' J, K, 
i tak, aż do końca alfabetu. N a ­
stępnie ułożone w  paczkach cze­
kają, aż p rzy jdą  po nie przyszłe 
mamusie i o jcow ie.

W ięc  przychodzą nowi opieku­
now ie drzeworytu. D rzew oryt z 
czułej ręki a rtys ty  przechodzi w 
inne posiadanie. Tow arzyszą  te­
mu pewne, zresztą proste i szyb­
kie form alności. Coś, jakby me­
tryka urodzenia drzeworytu.

N a jp ie rw  subskrybent podcho­
dzi do siołu, m ów i sw ojo nazw i­
sko, im ię, adres. Po  sprawdzeniu, 
j'akie d rzew oryty  zostały zam ó­
wione, wpłaca p ien iądze w  ka­
sie, a kasa w yda je  kartkę do 
trzec iego  stolika, gdzie  pracuje 
ekspedycja. Tam  p ieczo łow ic ie  za 
w ija  się drzew oryt w  papier, w  
koperty, trosk liw ie  ostrzega no­
wą, od te j chw ili panią i w ład­
czyn ię drzeworytu, jak  ma go 
trzym ać, ażeby „n ie  złam ał się“ .

Tu ' się kończy część urzędowa. 
A le  artystom  nie łatwo rozstać 
się ze swemi dziećm i. P ragną 
przynajm niej, ażeby zapewnie mu 
dobry los w  przyszłości. W ięc za 
raz uodchodzą do kupującego, od­
c iąga ją  go na stronę i radzą : że­
by opraw ić  tak, a tak, pow iesić 
w  ten  to konieczn ie sposób, w y ­
pytu ją o tło  ściany, proponuj'ą 
rodza je  ram ek i in form ują o adre­
sach ram iarzj

Zresztą ściany pokoju, w  któ­
rym  odbiera się zam ówione drze­
w oryty, ubrano wzoram i opraw. 
To  znaczy każdy artysta  sam de­
br tł, najlepszą, je g o  zdaniem 
ramkę, kazał drzew oryt opraw ić 
i zaw ies ił go nad „kasą". P rzy  
drzew orycie  zaś je s t  przyp ięta  
karteczka z adresem  firm y, któ­
ra wykonała ramkę.

N iedość jednak na tóm wszyst­
kiem. W  kra in ie  drzeworytom  
niema, „św iadom ego m acierzyń­
s tw a", przeciw n ie, w szyscy chcie­
lib y  m ieć drzew orytów  jaknaj-

Podoskiego często dokupują poza 
p ierwotnem  zamówieniem .

Są też i pan ie: zjaw ia  się sty­
lowa sylwetka pani Krasnodęb- 
skiej-Gardowskiej, pani W ąsow i- 
czowa tow arzyszy na dyżurze au­
torow i „G łow y  gó ra la ",' a T a ­
deusz C ieślewski podwoił się, bo 
zawsze przychodzi z żoną

Do artystów  schodzą się zna­
jom i. —  A  co tu u w a s  słyc hać? 
B oże! A ż  ty ło  sprzedajecie !

- ■Kupującym także . towarzyszą 
znajom i. Chcą zobaczyć, jak  w y­
gląda ta legendarna subskryhcja 
„A B C ".

Z a te m —  tłum. Stoją, czekają, 
rozmaw iają, żartu ją i po pięć ra­
zy og ląda ją  każdy drzeworyt. Ku­
puje się jeden, a le . z ą . t o  można 
obejrzeć wszystkie, i pożałować, 
że wszystkich kupić nie można.

TaK.e oglądan ie ' je s t . metodą 
niebezpieczną —  , nagle chwyta 
człow ieka • desperackie postano­

w ienie, dokłada się ostatn ie zło­
tówki ,i zdoDywa jeszcze jeaen  
„skarb ". R ezygnu je się z tra m ­
waju. gdy dwadzieścia pięć g ro ­
szy brakuje do zaokrąglen ia su- 
m\

Tłum  jest, ale coraz inny. W y ­
dawanie idzie sprawnie. Załatw ię 
nie jednego subskrybenta trwa 1 
minutę, a w łaśc iw ie  nawet mniej, 
niż jedną minuty- ho dziennie od­
w iedza „A  BC " około 150 osob.

Je szc ze  d w a d n i. Dziś i ju tro. 
Od godz. 17-ej do 19-ej, w  środę 
—  do gudz. 20-ej. D zis o c z e k u je ­
my w szy stk ich , K tórych n azw isk a  
za c z y n a ją  s ię  n a  P , R , S, T  o raz  
opóźn ionych  z n aw isk am i n a  AB 
C D E F G H IJK L M N O , ju tro  zechcą 
się zg łosić  subskrybenci, których 
nazwiski zaczynają się na U, W’ , 
Z, oraz ci, k tórzy w  ciągu po­
przednich dni nie m ogli odebrać 
zamówień, (b .).

Mówią . . .  Pis tą .

A k a d e m i a  i d  k o k s a

Z nauki i sztuki
Literatura

— N owe stow arzyszenie  lite ra c ­
kie, IV  W  a iszawe powstaje nowe 
rosyjskie stowarzyszenie literackie z 
inicjatywy W'eber Ohiriakowej, G. 
Tlomolickiego i D. Fiłosofowa p. n. 
„Domek w Kolomnie". Nowe stowa­
rzyszenie ma na celu zbliżenie kultu­
ralne polsko-rosyjskie. Ze strony pol­
skiej wśród założycieli znajdują się: 
J. Stempowski i JA Czapski

—  P rzek ład y . Jedna z medjolaii- 
skiiu figra wydawniczych zapowia­
da wydanie przekładu powieści Goet­
la „Z  dnia na dzicn". /

—  O dczyty $> li te ra tu ra c h  słowian 
skich. Kolo Slawistów Uniwersytetu 
Warszawskiego - zorganizowało cykl 
odczytów, poświęconych literaturze 
poszczególnych narodów - .słowiań­
skich. Program odczytów przedsta­
wia się. następująco:

Dnia 9.11 „Literatura słowacka" i 
dnia 12.11- pLitertaura słoweńska"— 
doe. dr. J. Gołąbek; dnia 16.11 „L i­
teratura chorwecko-pcrbska" _ dr. 
Juljau Reneszii-. dnia 19.11 ..Litera­
tura bułgarska" —  Stefan Łaszcw- 
ski; dnia 23.11 „Literatura ukraiń­
ska" —  Katarzyna Czajkowska; du. 
30.11 „Literatura białoruska" —  dr. 
Marja Rudzińska; dnia 7.12 -„Lite­
ratura rosyjska". — doc. dr. Serg.jusz 
Kułakowski.

Wszyscy prelegenci,. z wyjątkiem ! 
dr. Gołąbka, docenta literatur, sło-1 
wiańskich, są lektorami. jęźy ków sło- J 
ułańskich lia Uniwersytecie .W ar 
szawskim. Odczyty będą.się. odbywa-; 
w seminar.jum slawisiycznem L iv  
wersytetu Warszawskiego w  godz. 
19 —  20. Wstęp woliiy.

—  U roczyste zebran ie  doroczne 
P o lsk iej A kadem ji L ite ra tu ry . 1)*
czwartek o

rowsmego p. t. „Romantyzm^ w obli- „o 0pCra „Zygmunt August" cieszy- 
czu współczesności . Po posiedzeniu ja w  swoim czasie wielką, popu- 
odbędzic się zebranie towarzyskie. larnościa.

Teatr
—  D eb ju t d ram atyczny  Choromar, 

skiego. Afiehał Choromański ukończył 
już swą pierwszą sztukę teatralną, 
zamówioną przez teatr Jaracza. Bę­
dzie to najbliższa premjera Teairu 
Aktora. Główną rolę grać będzie Ja­
racz, reżyseruje Perzanowska.

- — „ In try g a  i  nułosc1*' w  p rzek ła ­
dzie Tuw im a. Teatr Narodowy7 zapo­
wiada wystawienie sztuki roman­
tycznej Fryd. Schillera „Intryga i 
miłość". Nowego przekładu dokonał 
Tuwim. Obsadę tworzą: M .Malicka,
M. Gorczyńska, L. Solski,-Al. W ę­
gierko, Kaz. Justjan, Z. Chmielew­
ski, Wład. Grabowski.

—  M ickiew icz n a  scenie T ea tru  
Polskiego. Jedną z najbliższych pre­
mjer • Teatru Polskiego mają - być 
„Dziady" Mickiewicza w in-ceniza- 
eji Lćona fciehillcra.

MuzwKa
—  U czczenie pam ięci T adeusza 

Jo tey k i. W  niedzielę w godzinach 
popołudniowych na cmentarzu Po­
wązkowskim poświęcono pomnik na 
grobie $.• p. Tadeusza Joteyki, zna­
nego muzyka i kompozytora, które-

Różhfc
—  N iezw ykła koieKcja m onet w 

E rm itażu . Muzeum Ermitażu w M o­
skwie uzyskało cenny i rzadki skarb, 
odkryty przypadkowo przy* kopaniu 
row u przez pewnego myśliwego w 
lasach w okolicach Ładogi, a skła­
dający się z 11 tysięcy monet, od­
łamków monet oraz sztab srebrnych. 
Są taro monety saskie, duńskie, cze­
skie i włoskie z 11-go stulecia oraz 
rzadkie monety wschodnie. Skarb 
ten był przechowany w miedzianym 
kotle. • - .......

Każde posiedzenie Po lsk ie j A - 
kadem ji L ite ra tu ry  daje sposob­
ność autorow i komunikatów z 
posiedzeń, zapewne sekretarzow i 
generalnem i, do nowych popisów 
stylistycznych. Ostatnio dokona­
no wynalazku podw ójnej h ierar- 
e h ji: Akadem ików od początku i 
Akadem ików  od końca.

Tak w ięc prezes, v.-prezes, i 
sekretarz Akadem ji p isani są, 
jako W acław  Sieroszewski, L eo ­
pold S ta ff, Ju ljusz Kaden -  Ban­
drowski, plebs zaś Akadem ików  
i stypendyści, jako —  Choynow- 
ski P io tr, Irzykow ski K aro l i t. d 
oraz Szymański Edward, W asi­
lewska W anda i  t. d.

Ustanaw ia to subtelne rozróż­
nianie rang na stany m ogące 
im ię dumnie nosić sprzodu, 
przed nazw iskiem  i stany* w sty ­
d liw ie  k ry jące im ię na drugiem 
m iejscu. Pon iew aż ow*ych „w y ­
b itnych " jes t tylko trzech  (p re ­
zes, v.-prezes i sekretarz),, w ięc 
całość Komunikatu Akadem ji ro­
bi w rażen ie jak ie jś  zabawy w  
w yw racan io języka  —  „do góry 
nogam i". Oto piękny przykład, 
jak ie tą  drogą można osiągnąć 
wyniki

„W  dniu 27 i 28 października 1934 
roku odbyło się posiedzenie Polskiej 
Akademji Literatu-y w siedzibie Aka 
uemji przy ul. Krakowskie Przed­
mieście 32.

W  obradach wzięli udział prezes 
W acław Sieroszewski, wice-prezes 
Leopold Staff, sekretarz generalny 
Juljusz Kaden - Bandrowski oraz a- 
kademicy literatury: Choynowski
Piotr, Irzykowski Karol, Kleiner jul­
jusz, Nałkowska Zofja Miriam - Prze 
.sinycki Zenon, Rzymowski Wincenty, 
Szaniawski Jerzy, Zieliński Tadeusz 
i żeleński • Boy Tadeusz.

Na początku zebrania Poiska Aka­
demja Literatury uczciła jednoininuto 
wetu milczeniem Dam ięć niedawno 
zmarłych członków akademji fran­
cuskiej p. Ludwika Barthou i Ray­
monda Poincare.

Porządel: obrad obejmował nastę­
pujące punkty:

1) Odczytanie protokułu z poprzed 
niego posiedzenia, 2) sprawozdanie 
sekretarza generalnego |uljusza ha- 
dena - Bandrowskiego z podróży do 
Wioch,. 3) stypei.dju literackie, 4) re­
gulamin Polskiej ńkademji Literatu­
ry, 5) sprawy bieżące, 6) wolne 
wnioski.

Po- wyczerpującej dyskusji uchwa­
lono:

1) Przyznać roczne stypendja lite­
rackie następującym młodym pisa­
rzom : Czuchńówskiemu Marjanowi,
Karpińskiemu światopelkowi, Koło- 
nieckiemu Romanowi, Łazowertównie 
Henryce. Parnickiemu Teodorowi, Po 
laczkowi Jerzemu, Skuzie Woiclecho 
wi. Szymańskiemu Edwardowi. W a ­
silewskiej Wanazic I Zagórskiemu Je­
rzemu, 2) wszcząć starania w spra­
wie ufundowania dwóch specjalnych 
stypendjów dla miodych pisarzy na 
studja artystyczne v Rzymie 3) u- 
mieścić portret b. premjera Janusza 
lędrzejewicza w  sali posiedzęń P. A. 
L. w celu uczczenia jego zasług dla 
Polskiej Akademji Literatury 4) opra 
cować plan cyklu zebrań dyskusyj­
nych, w których wezmą udział jako 
prelegencji wybitni politycy, pisarze, 
uczeni i czołowi pracownicy i  dzie­
dzin pokrewnych sztuce.

Pozatem ustalija P. A. L. program 
dorocznego uroczystego posiedzenia, 
na który złoży się zagajenie zebrania 
przez prezesa Akademji Wacława 
Sieroszewskiego, sprawozoanie z 
działalności P. A. L„ opracowane 
przez sekretarza generalnego Juljusz 
Kadena - Bandrowskiego oraz pr lelc 
cja akademika literatury Karola Hu­
berta Rostworowskiego, p. t. ,,F >  
mantyzm w  obliczu współczesności'’.

Ponadto rozważyła Akademja sze­
reg spraw bieżących” ,

Czy nie byłoby prościej nap i­
sać wszystko wo w łaśc iw ej kolej 
ności i porządku, a ty lko opra­
w ić biurom Akadem ji stem pelek: 
„N a le ży  czytać od końca*.

Byłoby w ów czas : „Bieżących
spraw szereg Akadem 1 a rozważy­
ła ponadto". M ozę ź le?  Brzmi nie 
mai jak  heksametr. I  jakże pięk­
na składnia zdan ia ! Berent! Czy 
sty B eren t! (b .).

Plan odnowienia i rozbudowy Mitu (MrawsKfeflo
Powiększenie parku zamkowego

Jak donosi ostatni jiu m er^ .A r- 
clntektury i Budownictwa*’ , na 
ostatnich posiedzeniach Państw o­
wego Kom itetu  do spraw odno­
w ien ia  Zamku K ró lew sk iego  i Ł a ­
zienek k ró lew sk ich  w  W arsza ­
w ie został rozpatrzony i p rzy ję ty  
ogólny plan odnow ienia -, i rozbu-

N o w e  w y s t a w y
w Zachęcie i w IPS-.e

\\ sobotę, p rem jer Kozłowski 
dokonał o tw arcia  nowych w y- 
staw w  Zachęcie z wystawa prac 
Leon a ' W yczółkow skiego na "ęze- 

;odz. ' 8-ej *' wiecz. odbę- . le. P rem jer ! pow ita li prezes Za­
dzie się w  siedzibie Poiskic,, A k c - , chęty St B rzeziński z ''zlonkam i 
dcmji Literatury (Krakowskie kom ite tu ,.. oraz d-ca O K  1 gen. 
Przedm. 32) uroczyste doroczne ze- Jarnuszkiew icz i m istrz W/czół- 
hranie Polskiej Akademji Literaku- kowski. N a  otw arciu  w ystaw y by- 
ry. Na program uroczystości złoży , f i  obecni p rzedstaw icie le korpusu 
się zagajenie zebrania przez prezesa dyplom atycznego, przybyły z Bel-
Akademji, Wacława Sieroszewskie­
go, sprawozdanie z działalności Pol­
skiej Akademji Literatury, które 
wygłosi sekretarz generalny, Juljusz 
Kaden-Banarowski oraz prelekcja a- 
kadc mika literatury Karola ltostwo-

Sow iecki te a tr dla dzieci
Otczyt Natalii Satz

W sali Instytutu Reduty, sta­
raniem  tegoż Instytutu i Tow . O- 
św iaty Dem okratycznej „N ow e 
T o ry "  odbył się odczyt twórczyn i 
sow ieckiego teatru  dla dzieci, Na- 
ta lji Satz.

P relegen tka zobrazowała L6-let 
nie w ysiłk i sow ieckiego teatru 
dla dzieci i om ówiła jego  lin ję  
artystyczną. P ierw sze  w idowiska 
w  r. 1918 byiy imprezami grup 
złożonych ze znakomitych akto­
rów  rosyjskich. Dawano w idow i­
ska dla dzieci w lokalach fab ry ­
cznych i klubach robotniczych.
A rtyśc i od samego początku u- 
Lrzymywali ścisły kontakt z dzieć­
mi i prow adzili studja nad psy- 
cholugją w idza-dzieeka. Ustalono, 
że tea tr dla dzieci musi mieć cha­
rakter syntetyczny. Szukano w y­
trw ale odpowiednich autorów, 
kompozytorow, reżyserów , m ala­
rzy i wreszcie aktorów. T ea tr 
N a ta lji Satz usunął ze scen., „cu ­
downe dziec i". O rgan izatorce choj Odczyt, 
dz ’ ło jedyn ie o udostępienienie | tuzjnzmem.

W  sow ieckim  teatrze dla dzie­
ci od samego początku istn ie je  
ścisła współtiraca a k tw a .z .n a u -

g ji dyrektor departamentu sztuk 
pięknych p. Lamhotte, . przedsta­
w ic ie l Min. IV, R. i O. ,P . radca 
W ładysław  W oydyno i w ie le  osób 
zo św iata artystycznego, lite rac ­
kiego' i kulturalnego W arszaw y.

Poza w ystaw ą prof. Leona W y ­
czółkowskiego, zaw iera jącą  około 
300 najnowszych prac m istrza, 
otw arte zos ta ły : w ystaw a zbioro­
wa prac akwarelowych Anny 
Roem erowej, w ystawa grupy „dzie  
w ięc iu ", z Krakowa, Tadeusza 
Gronowskiego, Konstantego W ró ­
blewskiego, oraz grupy „N ieza leż-

czycielem. Z-.badań i obserwacyj j nych“ z tyjlna.
prowadzonych na w idow ni pod- n iedzielę w  południe p Pre-
ezas przedstawienia wysnute- me aydenę Rzeczypospolitej dokonał
są interesujące wnioski, uzupeł-,. sai0nacp instytutu Propagan-
niane wynikami badań i rozmów otwarcia reprezentacyj-
z dziećmi na terenie szkół | nej wystawy p. n. „Sto lat sztuki

_ .  . . *' - j . , , . ; .  1 b e lg ijsk ie j". P . P rezydenta powi-—  P isze sie n ieraz o w .aow .-. <• f -*  ■' ... «
,, , ■ • „„ru im  n r°lp -■ ta l* I10801 belg ijsk i w* V  arszaw ies k u  dla dzieci —  m-owiia preie ». . -

M • t I „C i,-,; pi-esniace V hr- Durignon, komisarz wysta- gen tka. ze „byio tak mteiesującc, . •>
f  , • -nawet do-' a^r . deh. sztuk pięknych prof.iz mogło się podobać nawet uo . . * .

1 « i  • a L-r rvY vfIra-p  n a 3 p a u I  L a m b o tte  o r a z  cz ło n k o w ier o s ły m  . J e s t  to krz>^azącC n a s ,
U  reślcnie. -Mamy ambi ijc, 'aby., ^ d u  IPb-u. N a  otwarcie wy- 
..widowi-ko było tak i t c r e s u j ą c c | ^  przybył,: m.mster Spraw
ż o  może sie p o d o b a ć 'nawet dzie Zagraniczny Beck, m.mster O s , ta 
ciom". Dziecku nal&y Mę praw- ty Jędm  jewncz, ęzloukow.e korpu
dziwa sztuka. Oszukując j , ,  oszu-. dyplom atycznego. WK-emim- 
, . . , • „  « * ,  , strow ie Szembek. ( nylmsk? i Pia-kuj< mv siebie samych; Wycfiow-ir- - > ,

" - * „  n-rierko -T^^i* przedstaw icie le Władz pan­nę na namiastce sztuki, aziecKu . * , • • • , • u ,
• • w  n—i złości o . .owych i m iejsk icn  oraz licznin;suV n.e bcdz.e w  przysziosc o.. . , , . . . . .

i B j  4 . . , , . roszeni goście ze św iata kultu-
b iorca wieuciej sztuki dla do . °

* J ra „o  - artystycznego stolicy.
s ' L ' L ed aktem otwarcia wystawy

wygłoszony by. r on*j cios poseł belgijski V. hr.
- ! r)nagrodzono

dziecku praw dziw ej sztuki. oklaskami.
.-...en,' składając podziękowa- 
. ami Prezydentow i R zp lile j

za protektorift, udzielony w ysta­
wie i za zaszczycenie je j swą o- 
becnością oraz podkreślając, że 
wystawa obecna jes t św iadect­
wem uczuć sym patji i opartych na 
tradyc ji p rzyjacie lsk ich  stosun 
ków, łączących Polskę i B elg ję. 
N astępn ie poseł D avignon  w yraził 
podziękowanie Instytu tow i Propa­
gandy Sztuki za gościnność, oka­
zaną w ystaw ie, a członkom rzą ­
du i dyplom acji za za in teresow a­
nie okazane w ystaw ie. P rzem ó­
w ienie swe zakończył m ówca w y ­
rażeniem  n a d z ie i, 'ż e  w ystawa o- 
becna, reprezentu jąca sto la t ma­
larstwa belg ijsk iego  zdoła za in te­
resować opin ję i publiczność pol­
ską.

Po tem przem ówieniu p. P re zy ­
dent R zp lite j dokonał przecięcia  
w stęgi O prowadzał Pana P rezy ­
denta po w ystaw ie kom isarz je j  z 
ram ienia rządu be lg ijsk iego p. 
Lambotte.

W ystawa obejm uje okres od za­
czątków7 klasycyzmu do kierunków 
najbardziej nowoczesnych. Repre 
zentowani są na jw yb itn ie js i bel­
g ijs cy  artyści 19-go i pocz. 20-go 
wieku jak  N ivez, Leys, Gallait, 
E. Smits, 49 Sterens, E. Agnes- 
sens, Degroux, De Braekeleer, gc- 
n ja lny rzeźb iarz i m alarz zarazeir 
M eunier, protrecista  E. W euters, 
pejzażyści Boulenger, D egree f, 
Vogels, Courtens, Gilsoul, Paulus, 
Rastien, m arynisci —  P . J. Clays, 
L. A lla n , m alarze zw ierzą t J. Ste- 
vens. A ; Verw ee, im presjoniści 
Claus, Tleymans, Baertson i in. 
Ogółem w ystawa zaw iera  H 6 eks­
ponatów.

W dniu wernisażu M in ister­
stwo V/. R  i O. P. zakupiło nr 
wystav..'o trzy dzieła sztuki, a 
m ianow icie popiersie króla A lb e r ­
ta dłuta T . V in sotte ‘a, oraz akwa-

dowy Zaniku z terenam i aolnem i P rócz  wspomn anych robót 
nad W isłą , przekazanem i do użyt- sezonie następnym przewidziane 
ku Prezydenta Rzeczypospolite j, jest p ierw sza serja  robóż zew 

W  myśl ustalonego programu netrznych na e lew acji od .strony
wykonano szereg niezbędnych, ro­
bót i konstrukcyjnych. Po wzm oc­
nieniu fundam entów , wykonaniu 
stropów i w iązań  żelbetonowych 
nad apartam entam i górnej kondy­
gnacji, po izolowaniu  stropem o 
gniotrwałych. sal królewskich • I 
p iętro  od apartamentów7 I i-g o  
p iętra oraz po wzm ocnieniu skle­
pień i słupów w  salach tak zw a­
nego skrzydła gotyckiego i p rze­
rzuceniu w  tem skrzydle ciężaru

W isły  i  odrestaurowanie w ieży  
grodzk iej, stanow iącej w  obecnej 
swej sytuacji jedno z  najtrud 
n iejszyeh zagadnień architeKto- 
nieznych.

Zak.es robót w  dolnym  parku 
nad W isłą, połączonym z  Zam 
kiem schodami i tarasam i, będzie 
uzależniony od wysokości przy  
znanych kredytów . Sprawa zabu­
dowy terenów  nad W is łą  m ięd z ;, 
ulicą Boleso i Z jazdem  była roz-

sal I-go i I i-g o  p iętra  zapomocą patryWana na posiedzeniu kom isji 
żelaznej kostrukcji na, gciany u ® l i s ty c z n e j  j os(,ateCZI«  w s ta  
zewnę rznę i słupy, przystąpiono . U igodaiona z .rZedstaw iciela- 
do odresti ąow an ia  Zaniku. m- g j ura R (.gUlac ji m. st. W ar-

Odrestaurowano szereg sal z a - . saawy< Rozplanowanie terenów

nad W is łą  p rzew idu je stworze-bytkow7ycli i wykonano kilka no- ' za.Wi.I
w-ych wnętrz, ściśle zw iązanych  z 
przeznaczeniem Zamku na siedzi­
bę Prezydenta.

Po zaspokojeniu najn iezbędniej 
szych potrzeb wew nętrznego ży ­
cia Zamku, zostały wznow ione 
roboty przy odnowieniu e lew acji. 
Sezon b ieżący przeznaczony zo­
stał na wykończenie elewmeji od 
strony P lacu Zamkowego i Z ja ­
zdu, na wykonanie ostatn iej par­
t j i  stropów i w iązań żelbetowych

nie placu, m iędzy górnym  bulwa­
rem, ulicę Boleść i u licą p ro jek to­
waną z wylotem  na Kam ienne 
Schodki, P lac zamknie gmach u- 
żytecznośei publicznej, zw tó co -  
ny frontem  do W isły. Teren  m ię­
dzy u licą ; stanow iącą przedłuże­
nie Schodków Kam iennych, i u li­
cą, zaprojektowaną na osi łuku 
i schodków7 gmachu P. K  0 „  zo ­
stał przeznaczony na przeaszko-
le im ienia ś. p. prezydentowej M i- 

nad gó?-ną -kondygnacją oraz na jc liu liny M ościckiej, przeznaczone 
pokrycie dachu blachą m iedzianą (Jia całej d zie ln icy starofn iejskiej, 
w narożniku od W ieży  Zegarow ej !oraz na bloki m ieszkalne dla 
do W ieży  Grodzkiej. ' 'unkejonarjuszow  kaneelarji cy-

Elewmcje i dachy od strony w iln e j i gabinetu wojskowego. 
Zjazdu i Placu Zamkowego będą Na teren ie m iędzy Zjazdem  i uli- 
wykończone całkow icie w  sezonie cą zaprojektowaną m ieścić się 
bieżącym J będą koszary kompanji zamkowej.

U żyte do zew nętrznej w ypraw y garaż autokolumny, magazyn, 
tynki -wapienne z domieszką tłu stajn ie, u jeżdżaln ie, p lac ćw i­
czonej cegły wykazały dużą od- czeń i park Prezydenta, 
porność na w p ływ y atm osferycz 
rt‘e i będą stanow iły doskonało 
podłoże nad projektowaną poli- 
ehrom ję fasad, zastosowaną oczy­
w iście po dokładnych studjach i i 
próbach, które zabezpieczyły Za­
mek przed m ożliwością pow tórze­
nia tak zwanej starom iejskiej „po 
lich ry ji" .

Po zakończeniu robot zew nętrz­
nych w  sezonie bieżącym , będzie 
rozpoczęta przebudowa lokalu biu 
rowego dla kaneelarji cyw iln e j i 
gabinetu wojskowego. Roboty te, 
obejm ujące ll-g ie  p iętro i parter 
v; narożniku od w ieży  zegarow ej 

fo r ty  J. de B iuyckerea „K atedra  do gram y grodzk iej, bedą konty- 
w Antw7e rp ji"  i „K a ted ra  w Rou- nuowanc również w sezonie r. 
en ". ł,i935.

I Połączen ie górnego bulwaru ze 
Zjazdem  nastapi przy samym p ’*zy 

j czółku mostowym. Pozw oli to 
na utrzym anie ciągłości dla ca­
łego buhvaru i stworzy dogodne 
skrzyżowanie dwóch ulic na p ła­
szczyźnie jioziomej W  celu lep 
szego izo low an ia parku P rezyden ­
ta od Zjazdu i tej częśc; bulwaru, 
która stanowi w jazd na poziom 
mostu K ierbedzia, zaprojektowano 
ulicę, okalającą, nu tej- p rzestrze­
ni park. U lica  ta um ożhwia po­
łączenie M arjenstadtu z bulwa­
rem i będzie jakobj rekompensa­
ta zu w łączenie Bugaju do. parku 

i ezydentra
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TE ATI W IELKI: Dzisiaj „Mi 
damę Butterfly*’ z Lipowską, Hu- 
pertową, Czaplickim, Łuczyń­

skim
W  ś.odę, 7 i. m. „Carmen” z 

Szaoraiis.rą, Szczepańską, Cza­
plickim W  roli Don Josego wy­
stąpi po raz pierwszy teaor Sta­
nisław Wyszatycki. Dyryguje D. 
TyliHa Na czele baletu porywają 
©a oda Halama, świetny Cieplin 
ski i Hryniewicka. „C arm en”
grana jest stale przy wysprzeda- 
nei doszczętnie widowni.

Ulice, uliczki, wybrzeża i jurydyki
O n a s  w y  u lic  i d z i e l n i c  W a r s z a w y

T E a I R  Na RODOW Y: Co-
dz.ennie „ftozbitki" z Junoszą- 
Stępowskim, Leszczyńskim, Zi 1- 
Wefo wiczetn, Fritschem, Rottero­
wi*, Lindurfówną, Świerczewską, 
iticzyńsifą, Roiandem, Niwińską, 

Pawłowskim, Dominiakiem i Zcj- 
doWskim.

TEA TR P O l SKI: Dziś i jutro o- 
...atnie 2 razy „Se.i nocy letniej” . 
We  tzwai ek 8 listopada premje- 
r? „Ciężkie , zasy” Bourdeta w 
reżyserji K. borowskiego z W y­
socką, Pancewiczową, Broniszów 
ną, Smosarską

FLATR LETNI: Wesoła kroto 
cftwila „Kłopot z papą” z Anto­
nim Fertneretn w  roli głównej, 

TEA TR NOW Y: „E gipska
Pszenice'" z Gorczyńską, Dulę- 
Diam ą i Wazneckim na czele.

W próbach v reżyserji L. 
Schilien „Igraszki muzyczne” 
Mackenziego z Dulębianką, Kutt- 
cewiczówrą, Grabowską, Stani­
sławskim.

TEA TR Ma ŁY: Dziś i jutro 
o= tatnie dwa razy „T aniec” Gra­
bińskiego.

U Nr. 303 A B C .  z dnia  ̂30 
października r. K. zamieściliśmy 
artykuł p. Woyzbun-Pusż-kicwieza 
p. t  „O  ii a z wy nlie Warszawy'' 
Artykuł ten wywoł ił żywe echo i 
stał się "aczątkiem dyskusji na ten 
temat. Dziś drukujemy ciekawe 
u.yagi inżynicra-architekta (tfi. t. 
p .), które są niejako uzupełnie­
niem artykułu p. Woyzbuii-Pasz- 
kiewicza (Red.).

\ Do „Słusznych uwag C zyte ln i­
ka A-B -C  o nazwdch W arszaw y '' 
(n r. 303 A-B-C.) pragnę — dla 
wy czerpania sprawy —  dorzucić 
jeszcze k ilka :

1) W y lic za ją c  k ilka nazw  tra ­
dycyjnych, Sz. A u to r nie zw ró­
cił uwagi na ich przew ażającą 
—  obok złożonej, jak  N ow y  Świat 
i K rzyw e Koło —• form ę przym io­
tn ikow ą: Sapieżyńska (n ie  „S a - ,
o ieh y” ) ,  Ś-w jańska (n ie  -/,S-go 
Jana” , P ija rska  (n ie  
rów ” )  i t. p.

Uważam , że przy tworzen iu  
[nazw  dla ulic nowych lub obar­
czonych nazwam i bezsensow ne-! 
mi (K rucza , Kacza i t. p .) nale­
żałoby o ile m ożności zachowy­
wać tę form ę, uzasadnioną du 

hem języka polskiego. M ogłyby 
I zatem po jaw ić  się np. nazw y: Ło- 
kietkowska, W arneńska, W eyssen 
hoffska.

Tak ie nazwy', jak  Moniuszki,
Asnyka, Ecduena, F redry , pow ­
stałe przew ażn ie w  ostatnich la ­
tach, możnaby zm ienić na M oniu­
szkowską, Asnycką. Bodueńską 
czy Fredrowską, przyczem  uży­
wanie dotychczasowych tablic, la ­
tarek numerowych i p ieczęci d.o-

wa „Puznańska”  .-• pow inna być 
nadana innej a r te r ji komunika­
cyjnej, niż obecnie.

3 ) W praw dzie  nasz język  nie 
rozpoi ządza takiem bogactwem 
term inów j'óżnej ka tegorji ulic, 
jak  np. francuski (rue, avenue, 
boulePard etc .), to jednak tem 
bardziej nie powinno się go ubo­
żyć, każdą arterję. chrzcząc na 
„u licę ” . M ożem y przecież usta­
ne, że te ulice, które przechodzą 
poza m iastem w  szosy czy trakty,

będziem y .konsekwentnie nazywa- fesor&ki, 
li „gościnoan ii”  (gośc in iec  Gró­
jecki, Raszyński i in n e );  ulice 
nadbrzeżne- — • -„bulwarami”  lub 
„w ybrzeżam i1' (w ybrzeże  Kościu­
szkowskie) ; u lice szerokie, o- 
drzewionę, o charakterze repre­
zentacyjnym  i spacerowym 
‘„k le jam i” ; ulice na nasypie —  
„w a łam i” ; krótkie u lice w  dziel- 
cacłi m ieszkaniowych —  „u liczka 
m i" ;  uliczki tylko dla pieszych —  
„zau łkam i”  (zau łek  Rycerski. P ro

„P i ja - ,

...

TE ATR  a KTORA (Mokutowska 
73): Dziś i jutro W, Sardou „M a­
dame Sanz Gene”  z Zimińsicą i Ja 
raczeni w reżyserji iii ndy.

TEATE A TE N EU M ; Dziś i ju tro  
kom edja L ich tenbergo  .Mecz m a łie n . _ .  . .
ski" z B iegańskim  > Piaskowską. W  j muWy Cj1 b y ło b y  dopuszczalne do 
próbach .Typ A' Szczepkowskiej. 1

0  itfrwaJenle dzieła
ś.p. Ks. Rektora Szwejnica

■ Śmierć ś. p. Księdza Rektora Ed- stracji naszego pisma, 7,goda 1, łub 
wtirda Szwcjnica wywołała szczery w  /.akryslji kościoła • Akademickiego 
i głęboki żul w tysiącznych duszach, (w  niedziele od godz. 9-ej do 1-ej 
których Dy i pełnym zaparcia się popoł.), gdzie wyłożona będzie Ztó-

LA M E F  L N Y : Dziśń jutro „Sy­
gnały”  Szelburg - Zarembiny z Ad 
wentowitzem GrywińsKą.

STAR A  BAND .1 . D zi' 1 jutru re 
w ja  „Frontem do Hożej” .

W IE L K A  REW JA: Dziś i jutro
rewja p t. .Nu.nei w numer” . 

NÓW A K MEDJA (Karowa 18):

czasu ich zu życ ia ; nieporozum ie­
nia byłyby chyba .wykluczone.

2 ) W yborem  nazw pow inna kie 
row ać pewna logika. Ulice, w ięk­
sze, w ażn ie jsze pow inny być ob­
darzone nazwami odpow iedniej 
wagi. N ie  nazw iem y np. ulicą

skiego.
TE A TR  D R AM ATYC ZN Y: Dzii i 

codzienni* „Burze nad morze”’1 
TEATR  N A  KREDYTOW EJ: Dziś. 

i Jutro fpefetka Straussa „Piosenka 
o Nadine”  z Brochwiczówńa.

;YRK  JTA N lE W S k lC H : Dziś i 
< odzień,u > program otwarcia. Co- 
-ziennie 3 przedstawienia o 4.30 i 
315.

S W S F  £ S S  Chrobrfiego „ . . le j  ul.edu a l e , , - .
kaniowej na Czystem, lecz —  daj- warda Szwćjuicu. 
m y na to —  a le ję  Jerozolimską 
U licę Instytu tow ą (dziś  M atej 
k i), na k tóre j m ieszkał Zygm unt
Gloger, mńżitaby ewentualn ie na-1 1) Opracowanie i wydank spuś-
zwać GIogerow;ską (Obecnie m a -. cizuy rę-kopić .immmj po zmi rłym, w 
m y ulicę G logera na Ochocie) ; "--óYej; wy itmśue wystąpi jego 'du : 
ul. M ianowskiego, główną a rterję  chowa sylwetka, juko człowieka, ka­

prze wodnikiem i mądrym wyc-ko-, 
w a wen.

W  przeświadczeniu, że obok pom 
ników, jakie 'm u w sercach przyja­
ciół i młodzieży wzniosły żywa 
wdzięczność i cześć, ćałe społeczeń­
stwo winno przyczynić się do złoże­
nia hołdu niestrudzonemu duszpa­
sterzowi młodzieży, powstał Komitet 

, uczczenia ś, p. Księdza Rektora. Ed- 
| p  . . I

Komitet pragnie realizować nastę­
pująco zadania:

tą Księga ofiurodaWców.
. .  .'.. . V' ...

Cli a r a
Na kom itet uczcze.nia ś.-, p. ks 

Rektora. Edwarda Szw ejn ica  —  
Redakcją „M łodzjeży  katolickie j “  
za in ic jow ała  składkę o f ia rą  w. wy 
sokości 5 zł. .

Kam ienne - Schodki). 
Pozatem rozporządzam y jeszcze 
takiem i wyrazam i, jak przeczn i­
ca, Docznica, odnoga, wykop do­
jazd, p rze jazd  i. inne. O strzeg ł­
bym tu przed używaniem  takich 
dziw olągów , jak „u l. A le je  Jero- 
zo ’ im skie“  (s ic ) .

4 ) Eyłoby —  mojem  zdaniem 
—  pożądane utrzym anie lub p rzy­
w rócenie dawnych tradycyjnych  
nazw jurydyk, dzieln ic i przed­
mieść, nadając je  obwodom („ko  
m isarjatom ” ),  oddziałom  poczto 
wym, ambulatorjóm  dzieln icowym  
i t. d., np. „obwód Ochocki (a lbo 
O ch o ta )”  —  zam iast „kom isarja t 
X X lI I - c i" ,  urząd poczt. - te leg ra ­
fic zn y  W arszaw a - Ochota —  za ­
m iast „W arszaw a  22” .

W  razie, gdyby pewna instytu 
cja ooejm owała sw oją  działa lno­
ścią teren w iększy, w artoby było 
wym ienić w  je j  podtytule oadośne 
nazivy kilku dzieln ic, np. U bez­
pieczalni:* Społeczna —  oddział 
Ochota * Rakowrac - Szoześliwce.

Oczyw iście, to przyczyn iłoby 
się do u łatw ien ia o rjen tac ji, gdyż 
anonimowe numery oddziałów , a 
nawet ulic, św ieżo powstałe, mało 
m ówią n ietylko obcemu przybysze 
wi, ale i w iększości stałych m ie­
szkańców stolicy.

A  w ięc o fic ja ln e , powszechne 
zastosowanie pow inny uzyskać na 
zw y : Bródno, Czerniaków, Czy­
ste, Grzybów, ; Henryków , Kolo, 
Koszyki, Marym ont, Mokotów, Mu 
ranów, N ow e - M iasto, Ochota, 
Pelcow izna, Powązki, P raga , Ra- 
kowiec, Siekierki, S tare -M iasto, 
Szczęśliw ice, Targów ek , U ja z ­
dów, W a lleow , AYierzbno, Żoli 
bórz i in. N ow e dzieln ice, pow­
s ta ją ce  na terenach bezim ien­
nych, ńm giybv być nazwane obec­
nie.

m. t. p.

R A D J O

K O N C E R T Y
(Królewska 11): P. Eiek-S. i M

torowicz.

W Y S T A W Y

IN o T T T U T  P I 3PAGANDY s Z T „  
K I: W ystana „Śtó lat sztuki belgij­
skiej” .

.ZACHĘTA Wystawy prof. Leona 
Wytzólkowg« ego, grupy „Dziesięciu” 
z Krakowa. Anny R f murowej i Ta­
deuszu Ufortowskiego, kolek ic gru­
py „Niezależnych” z Wilna i R. Wrób 
kwskiego nraz wystaw-a ogólna.

SALON UARLIŃSKIEGO: Wysta­
wa W łoto .nierza Wilkanowicza.

h A K u n m ,ń  ■ ui
16/17): Wi wtork" mitarstwt »oi
•u r  ■ czwartki — „bet ai. 3 Mi.n 
13/15: W  środy, piątki, soboty, nie- 
lc o .1 —• wyttawa zztum saubmczr;

K I N A

ADRIA. „Jej wysukość — CMUje” . 
VS: ,łAj L . 14 ra fo n e ła ” .
ACRON (Żelazna 64). „Dolo-es”  i 

„T«r>el".
AMOR: „Boczna ulica”  i „Profesor

w
A N T IN E A : „Noe mi*ości”  } ,?Hra- 

bia Zarow".
A TLA N T IC  „Rzymskie skandale”. 
APOLLU" „YTiogenna paradu‘% 
C A P iTO l Lite) ne to dzie*>

eryfta” ,
l  ASINÓ „Pieśń kuzaKa” . 
f0 L n Ś S " ; iTM „Kbch&łsm go”  i 

rewja.
CDLOŹSEUM (Mali. sala): ...V- 

nianczajs”  1 >Hi»*i > pod erorein”. 
CORSO: „Hopla”  ł rewja.
ERA; „Osiatir A tani' Anninkow”

i „Nartiłęmi kochankowie” .
EUROPA: , Nanr” . 
frAM A i „Oitatni z Gołowlewych” 

(Jud=sz),
FORUM. „Testament d-ra mabu- 

ze’ , Odi wieczora do pół rocy” .
GL ORT A . „Ręku HiKS.ciela“ . 
iKS: ..Kajdany żyć.ć”  I dodatki 
KOM ETA „E.izw.il się kochać”  i 

fewja.
KINO PARAF'1 sW . ANDR2h|A 

„Donóvan“  i dodatki.
L0 9 : Od 4—8 ..Zemsta dr Fu 

Mancłiu” . 8— 11.30 „Jennie Ger- 
hardt” .

L U X : „L< łzie w hotelu” i Fryga 
Wrtwórni flimoWeJ.

MEWA, 4W niewoli dżungli”  i 
„Pilnuj sićego ftieża".

M AlFSTlL; „Petersburskie .lóce” . 
M AŚK A ; „Serce włóczęgi”  i mecz

Baeh—  Cartiefa.
M ARS: „Kocha... Lubi.. Szanuje” 

i dodatki
MIEJSKIE: „Przedmieście” , „Dziś

żyjemy”  I „ubrazr itlaiesiatu” .
M IEJSKIE (d.a młodzieży): „świa 

tła wielkiego miasta*".
N0WTA  TOMRÓLA „Kocha... Lu- 

bi.„ Szanuje”  i dodatki.

kolonji Lubeckiegó, *—  ulicą Lu- 
becką lub M in istra  Druckiogo- 
Lubeck iego; u licę Korzen iow skie­
go p fży  Instytucio Radowym  —  
a le ję  M arji Skłodowskiej - Curie, 
a le ję  W awelską, przy  które j wzno 

się w ielk i gmach gim nazjum  
im, Słowackiego, —  a le ją  S łowac­
kiego ; ulicę Oboźną —  ulicą D-ra 
J. M ianowskiego (K asa  jćgo  im ie­
n ia ) ; M iodową —  Pacowską (p a ­
łac Paców ).

Pozatem  nie powinno się ob­
darzać nazwami m iejscowości, do 
których prowadzą (oprócz tego 
typu, jak  P łow iecką, Grunwal­
dzka, K iro lm ska ), je że li bo­
w iem  Grójecką można się dostać 
do Grójca, a Kaszyńską przez O- 
kęc ‘ e do Raszyna, to z drugiej 
strony należy stw ierdzić, iż  naz-

CASIN0
pocz. ó-ta

FILM
t  GÓUPY 
.WIELIGCB 
ARCYDZIEŁ 
FÓX’A

Pieiń U n i i

w  ieUOflifc-
nainej kreacji

M  I  tiiCi
oraz 

Rosiła Mortno

ÓKU PRASKiE: , tira zmysłów”  ł 
..Lr.Ieśiąt, kochanek” .

PALA>PE: „I, E  1 ma odpowia 
da"...

PAN : ..ćo mój mat robi w nocy’ ’.
E T IT  fU IANO N; „Papryka”  i 

. Życie b< « iufra” .
PuPULARNY: (Zamójskiceo 20): 

„Sztuka ?y :<a” „Cuck>tWureaf!.
PROMIEŃ: „DObr .cżyrtća ludzko­

ści, ,Bez honorr” .
PR  Au A : „Tańczaca Yenus” i re- 

wja.
RAJ: „Dwa oblicza” i „Miłość bez 

stów ” ,
K IA L T O : „Marzenia miłosne”
R IY IE R A : ,y blasku księżyca'" i  

„Dwaj pechowcy” .
RO XY: .„linijka „Ućzy czarne” .
STYLO W Y: .Maskarada” .
SOKÓŁ: „ (  ałm ir.nie jeszcze”  i 

„Por; .S.in i)ia "o ‘‘.
ST,ARO^TIEJSKIEs „P  i e b n i a f  z 

YVarsxav y“ .
ŚM T ATOW1D: ..)Vesoła Zuzanna” -
TO N : „ I  xóż dalej, szary człowie­

ku".
UĆIEĆHa  i „Kleopatra".
UNJA; Quo Vadis“  i rewja-

piana, miłującego sWą j.jezyziie Po­
laka • i dnszpttsterza' inlodzieżj ;

2 ) wzniesienie na jego mogiło na­
grobka, aby mówił pokoleń',om, ktć: 
re są i któfo przyjdą, o ' hcrotzmić’ 
życia i śmierci, a krzyż nad grobem 
w zniesiony: aby strzęg) roż's,tajnych., 
dróg każdego, kto tam.„przyjdzie po 
siło i otućlię;

3) wmurowanie pamiątkowej 
bliey^w kościele Akademickim św. 
Anny w Warszawie, gdzie najpięk­
niej żyje. tradycja o zmarłym, ■ jako 
o prawym człowieku, kapłanie, któ­
ry uczył prawd wiary, rozpalał ser­
ca żarem najczystszej ku Bogu. i lu­
dziom miłości, dokonywał głębokich 
przemian w  duszach, któro się doń 
zbliżyły, tradycja o jego rozumnem 
pełnieniu obowiązków ob/u atelskicll;

4) tworzenie stypendiów lhiiema 
ś. p. Księdza Rekiora Edwarda 
SzWejnićń, Co będzie trwały In dowo­
dem troski ó inłodzież 'akademicką, 
którą żiharly głęboko- rożumiał, o- 
tiarnie kochał i „swoją młodzieżą” 
nazywał.

Komitet zwraca się z 'gorącą proś­
bą do spułeeeońsl u a polskiego o po­
parcie czynne powyższi cli Zam.c- 
rzeń, któro najlepiej utrwalą paWiióć 
ś. p. Księdza Edwarda Szwejnica, 
pierwszego li 'k lo ra  kościoła Akade­
mickiego w M arszawic.

Ofiary składać można w Adnńni-

s s s B u a a ts s a E s a e m

ilO-Beeie

Ligi szkolnej przed wgroźllrzej
W  r. b. przypada lO^tffcieHśfmń- 

n ia-»'żasłu ionA j instytucji - L ig i 
szkolnej p rzeeiw gruźliczh j, za ło­
żonej w 1924 i\, m ającej ża zada­
nie zwalczanie -g ru ź licy  śród 
dzieci szkolnych. W  tym  celu L i ­
ga prowadzi sanatorium  w O tw o­
cku dla dziewcząt z ©gruźlicą 
otw artą  i zamkniętą, szkoły w 
lesie, poradhię przeciw gruźliczą , 
stację naśw ietlał lampami .kwar- 
cówem i oraz o rgan izu je  zim owe i 
letijie. koloiije i półkolon ie Poza 
tem  na teren ie szkół, L ig a  prow a­
dzi propagandę p rzeciw gruźliczą  
przy pomocy pogadanek, odczy­
tów", w yśw ietlań  przezroczy i f i l ­
mów w łasnej produKcji etc. W  
najbliższym  czasie otw arte bę­
dzie sanatorium  dla chłopców w  
Świdrze.

W to re k , d n . 6 l i s to p a d a .
15 35 YYiadoin->śc; o eksporcie polsk. 
15.35 —  15.4 J Przegląd giełdowy.
15.45 —  11,45 Popuiarna. muzyka
wschodnia. 16.45 —  17,00 „Skrzynka 
P.K.O.” 17.00— 17.25 Pieśni w wyk. 
Bert”  Bragińskiej (mezzosopran). 
17.25 —  17.35 „Przestępczość u dzie­
ci” «— wygi. p Wand© Woytowicz- 
Grabińska. S7.35 —  17.50 Muzyka lek 
ka (pł.). 17.50 —  18.00 ..Skrzynka
pocztowa techniczna” . 18.00 —  18.10 
„Wiadomości rolnicze” . 18.10 —  18.15 
„Zyc;e kulturalne i artystyczne stoli­
cy”. 18.15 —  18 45 Koncert kameral­
ny. 18.45 —  19.00 Stanisław Witkie­
wicz (portret). 19.00 —  19.20 Recital 
śpiewaczy Z. Mossoczcgo (bas) 
19.20 -  19.30 Feljeton akl ralny. 19.30 
— 19,45 Un.ory fortepianowe (pi.)
19.45 —  19 50 Program n© dzień na­
stępny. 19.5(i —  20.00 Wiadomości 
sportowe. 20.00 — 20.45 Muzyka lek­
ka. 20.45 —  20.55 Dziennik Wieczor­
na. 20 55 — 21.00 „Jak oracujemy w  
Polsce” . 21,00 —  22.00 Koncerr popu­
larny, 22.00 —  22.15 Koncert rekla­
mowy. 22.15 —  22.45 Muzyka tąnecz 
i a z dancingu „Oaza” . 22."45 —  33.00 
Odczyt w jęz. :speranc. 23 00—23.05 
Y/iadomości meteor. 23.05 —  23.20 
D. c. muzyki tanecznej z dane. „Oa­
za” ,

Ś ro d a , d n . 7 l i s to p a d a

6.45 „K iedy rann; wstają zorze” . 
C.48 Muzvka (p ł.). 6.52 C unr astyka.
7.07 D. c. muzyki (p ł ) .  7 15 Dzien 
hik Do-anny. 7.25 D. c. muzyki (pł.). 
7.3t Chwilka t>ań -domu 7 40 Zapo­
wiedz programu. 7.50 Koncert rt-

łamowj. 11.57 Sygnał czaru. 12.00 
Hejnał. '12.03 Wmdomości ićteoc. 
12.05 Przegląd Prasy. 12.10 Koncert 
zespołu Emy Mańskiej. 12.00 Dzien­
nik południowy. 13.05 Polskie arje 
operowe. 15.30 Wiadomości o eks­
porcie poi. 15 35 Przegląd giełdu- 
cy. 15.45 Fragment teatralny. J 6.00 

Koncert zespołu jazzowego Ark. Fla- 
tc 16.45 „Cnwiika pytań” . 17.00 Re­
cital skrzypcowy Grażyny Bacfwi- 
czówny. 17.26 „Nasze pensjonaty, o- 
bozy komnje". 17.36 Pieśni w wyk. 
Gecylji Węgrzynowskiej. 17.50 „Po­
radnik sportowy” . 18.00 S-rrzynka 
pocztowa rolnicza 18.10 „Życie kul­
turalne i  artystyczne stolicy” . 18 15 
Iaikke muzyka dwufortepianowa. 
18.35 Utwory na »axuphon z tow. 
fortep. Viard‘a (p ł.). 8.45 „Punkty
styczne gospodarki Kapitalistycznej 
i sowieckiej". 19.00 Koncert, chóru 
męskiego „Pobudka” . 3 9,20 Pogedar ■ 
ka budowlana. 19.30 Piosenki w wyk. 
Heleny Dal. 19.45 Program na dzaea 
następny. 1.9.50 Wiaaomosc: sporto 
we. 20,00 Muzyka lekko. 20 45 Dzien­
nik wieczorny. 20.55 „Jak pracujemy 
w Polsce” . 21.00 Koncert chopinow­
ski. 21.30 Oc zy* w  języku niemk. ■ 
ckim 21.40 K Szymaonwski: I l-g l 
Kwartet Smyczkowy jp. 56. 22.00
Koncert reklamowy. 22.1-c Muzyka 
taneczna z aanc. , „Paradis” . 23.00 
Wiadomości meteor. 23.0t D -c. Mu­
zyki tan. ą dane. „Paradis” .

Czw artek, dn. listopada *
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze” , 

u.4- Atuzyka (pł.). 6,52 Gimnastyka.
7.07 D. c. muzyki (pł.). 7.15 Dziennik 
noranny. 7.25 U. c. muzyki (pł-). 7.35 
Chwilka pań domu. 7.40 Zapowiedź 
programu 7.5C Koncert reKlamowy. 
8.0 ) Przerwa. 11.57 Sygnał ćzasr 
12.00 Hejnał. 12.03 Wiadomości 
meteor 12.05 Przegląd Prasy. 12.10 
„Panna Kropeczka, i  je j koledz^*1.

lasowe skarg) robotników oudowlanych
na hiewypłaia.ile zirobkdA

Osutlnio h(t (e fen .ó  Warśwt- 
Tty inspektorzy pracy zasypywani 
są sKkrgafni żb strony robotn i­
ków  na, ltiewypla.cenie należnych 
iht żaitóbków przez p-zedsieb io j- 
c6W budowlanych, WSfełlta h^zon 
tych skarg spowodowana je s t oko 
iicznością, że g łów n i przedsięb ior 
cy. oddają część robót podpt:zed- 
(> ]ę b io rc o n i.B rzy  odbiorze robot 

- i w yn ikają  kon flik ty  m iędzy stro- 
1 nami- w  wyriii?u któr;. ch wypiata 
zarobków je s t wstrzym ywana. 
Tym czasem  w  myśl art. 8 rozpo­
rządzenia P rezydenta Azeczpospo 
lite j o urnowie o pracą robotników 
z 16 marca 1928 r., za wypłacę-

W ’ c iągu -u b ieg łych  10 ła t na 
kołonjach Ieł nlch L ig i p rzebyw a­
ło  11,408 dzieci, na półkoloniach 
61,016, w  sanatorjum  589, w  fezko 
łach w  lesie 2,086, lampami kw ar­
cowemu wykonan-c 183,562 naświe 
tlań. W  ostatnim  roku na kołon­
jach letn ich  L ig i przebywało 
1,933 dzieci, na półkoloniach 
4,211.

L ig a  ma trłasne nieruchomości 
w Starej M iłośn ie, U r la cK  O- , 0 &MpłseSka * _  .
twocku i w. Nowem  Miemcib nao 13„ s0 iv - ty  Potm eł Szkolny. 13.0”  
P ilicą , pozatem  prow adzi kolonje Dziennik południowy lS.Ob „Ł rynku 
w  donajętych budynkach (w  r. b . 1 pracy” . 13.10 D. c. P  manku Szkol-

* “ « i “ « « * ^ » .  « •
Koncert zespołu salonowego M , WTI- 
kosza. 16.45 Lekcja- języka franca1 
skiego. 17.00 Teatr Wyobraźni 17.50 
Skrzvnka pocztowa. 18.00 --Zimowe 
żywienie bydła” . 18.15 Fr. Schubert: 
7’rio fortep ran owe tó-dur op. 99. 18.45 
„Co czytać”  ? 19.00 Recita’ śpiet, a-
czy Augusta D !ftnni‘ego 1S.2C Felje­
ton aktualny. 19.30 Piosenk. Mauri- 
ce‘a Chevalier ipt.i 1945 Pro gran 
na dzień nartąpny 10,50 'W «A “móaći 
-portowe. 20.00 Muzvka ( p ! ). 20.J0 
Tr, uruczystego noświecenia Fol 
skiej Akademji Literatury 21.00 
Dziennik-wieczorny. ti.H ). ,<rafe p u ­
cujemy v ' Polsce” . 21.15 KońleJł *f>i 
czorny 21.45 „Duszą Europy i  A z ji”  
—  wygł. p. Wacław’ Pogowmz. 22.ó<) 
Kohecrt rek i amony'. 22.1-5 LekCjć 
tańca. 22.85 Mueyka tan™"zna z  raa.. 
Hotelu „Bristol” . 22.45-Skrzynka fs. 
djowa esperancka. 23.00 Wiadomości 
meteor. 23.05 B. c. muzyki z resl. 
hotelu „Bristol” .

statnnn ,?'oku L iga  liczy ła  4,541 
członków, rzeczyw istych  i . popie­
rających, co na nąsze stosunki 
jest b. znaczną cyfrą,

M *  zarobków odpowiądŁialmi są 
solidarn ie zarówno g łów ny preed- 
kiąbłorca, jtiK i ponofzcdi iębior-
ca ■

Yi gorszej jeszcze srtuaeji, 
spowodu n im w łacan ia  zarobków, 
są robotn icy sprowadzeni do W ar 
ezawy W żnaeżftej liczb ie  a in ­
nych dai-elnic, którzy h iely lko nic 
m ają iw. utrzymanie, ale nawet 
na powrót do domów

YVs*ysikie tego roazaju  „pra­
w y kierowane są przez inspekto­
rów  pracy Jo starostw  grouz 
kich w  celu ukarania w innych yy 
droaże admm.'strncyjtiej.

Ł, et OS ® L k 5C
CHOROBY W ENSRYCZKB.PUkO W f 
£ IO ta  44. od 9 r.— 9 w. 5 ied r. de 3 pp.

W E Ń E S a Y C Z H E  U r . O S i E T
nizyjm 1SL Hi£ YSL &S KlS A .

T ECZiMCA Pl. 3 Irżyij 9 łóo «sp'ilftćj 
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Reiestracfa męHwii
u -. vt* r  1§14

D ikouę, 7 b. m.„ w ko le jnym  (ftiłli
(lu ig ic j ]!oji"szoęhucj ' r c je s ira e ji
mężczyzn ur. u r . ’i 9-1-1, w inui s ta ­
wić ęię ,w W yd ziale  AYojskew yiu 
rztldu M ie jsk iego  py/.y ul. F lo r ja u -  
■kiej 10  w godz. od S..3Ą do 13 -e j 
poborowi, iatm iesźknli na tęrenic 1 1 . 
kom isiiijn u i L’. P .; kż-E-ydi unzw' *tii 
ro ,:p oczyajaą  się od lite r  B  do Ż.

Kolporter
WScczcny przez tramwaj
29-lcln. W ładysław  Sztandur | 

(Z ;ćlna 28) K o lporte r^  jatłąc A®, 
row erze ul. Złotą," m ija ) tra m w a j' 
iin jl ,.0“ .- W  tejżm chw ili se etop- 
n :a wagonu zeskoczył jak iś  chło 
pice, tuż przed rowerzystą'. K o l­
porter, chcąc wym inąć chłopca,- 
skręcił i zetknął się z wagonem 
tram wajowym , przyczem  rzemień 
od', w ieziyńej na piecuch torby a 
gazetam i, zaczepił śię o boczne 
drzw iczki '"ążuiowe.

K o lporter przew rócił się w-raz 
z rowerem  był w leczony przez 
tram waj na prrestrzen i kilkuna­
stu m etrów. Był jednak na tyle 
przytomny, że chw ycił się deski

ochronnej. N a  alarm przechod­
niów,- mutoró-Wy zatrzym ał w a­
gon. Lekarz Pogo tow ia  s tw ier­
dził u Sztandura tylko lekkie po­
tłuczenie. —  R ow er częściowo u- 

:fcodzon\.

^ C Ł ¥ t d r r * l f

Ś. p. A do lf in a  z  P i» 'anow S kich  S a -  
G  ii.-r-Yi a j d e c l i o w s k a ,  o b y  w . zifeni.,
I 78;  w  W a r s z a w i e ;  ś. p .  Kazir i i ie rr  
J e z io ra ń s k i ,  b. p rok .  B -k u  H iidl.,
1. 70, w  Warszawie; ś. p. Juzef Luo- 
wik Hiidt, I. 66, \v Uarszawm ś.
p. Leon Aleksandji Słojewsr'. W (
Warszawie; §. p. Helena .Zielipsko, skórka 
1 29, w Yfarszr.wie; ś. p. Konstanty 
Suk-nrCów, buchalter, 1. 43, w War­
szaw ie.

Strzał
p rz y  u!, t h f i id n ć j

Na rogu u!. Chłodnej i Żelazne], 
nocy ub dwóch pijanych mężczyzn, 
zaatakowało 29-letniego Eugenjusza 
Piaseckiego (Ocrrodowa 1 47), Han­
dlowca, zwracając mu- uwagę, że riie 
uftiłe chodzić. —  Wówczas wynikła 
sprzeczka, w czasie której jeden z p 
jakóW wyjął rewolwer i wystrzelił do 
P. Kuła ńa szczęście, zadrasnęła tyl­
ko Piaseckiemu lewy policzek. Na­
stępnie napastnik skierował rewol­
wer do brzucha swej ofiary. W ów­
czas Piasecki chwycił za lufę rewol­
weru, który wypalił, raniąc P. po­
wierzchownie W rękę. Mimo to I ’ , 
zdołał odebrać rewolwer, oddając go 
nadbieglemu policjantowi. —  Tym­
czasem sprawca strzałów, wraz z ko­
legą, zdołał zbiec. —  Piasecki poje­
chał do ambulatórjun! Pogotowia, 
gdzie lekarz stwierdzi! • starcie na- 

lewego policzka oraz skale­
czenie lewej dłoni. Pcilc-ja VII komis 
prowadzi dochodzenie.
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R e p o r t a ż  z  k o n c e r n u  H e a r s t a

edja Marsylji w soczewce prasy
Jak pracuje wielki dziennik

Am erykański dziennikai’z H en ­
ryk Gria napisał oryg ina lny re ­
portaż, bo reportaż z robien ia sa­
mego reportażu. H enryk  Gris jest 
współpracownikiem  w ie lk iego  
koncernu am erykańskiej prasy, 
należącego do magnata H earsta.
V artyku le swoim opisu je w ra ­

żenie, jak ie  w yw arła  w iadom ość
0 zbrodni m arsy laki ej w  siedzib ie 
najw iększego kancernu prasowe­
go św iata.

Trzy dz “ści piąć pięter
„W zd iu ż  35 p ię te r  drapacza 

chmur —  pisze Gris —  b iega ją  
podniecen i ludzie B rzęczą te le fo ­
ny, na złam anie karku pędzą te le ­
g ra fic zn i gońcy. Gdzie się obrócić 
wszędzie słychać stukot maszyn 
do pisania, tak jakgdyby ze w szy­
stkich stron strze la ły  karabiny 
m aszynowe. W in d y  zarówno po­
śpieszne jak  i zwykłe c iąg le  są 
przepełn ione. W szystko w rze  w  
35-pięfrowem  mrow isku. P ra cow ­
n icy  pozrzucali m arynarki, inni 
stoją p rzy  maszynach w  rozcheł­
stanych kam izelkach —  na kory­
tarzach wszystko się pcha, la ta  i 
krzj czy.

1.000 doi. za fotografią •
Zdyszany boy wpada do w indy 

na trzeciem  piętrze, w  ręku trzy ­
ma m okrą jeszcze odbitkę fo to ­
gra ficzn ą , przedstaw ia jącą  czło­
w ieka w  samochodzie z ręką pod­
n iesioną w  odruchu samoobrony. 
Jadący w indą ■ obstępują boya, 
tak jakgdyby go chcieli zgn ieść: 
w ysuw ają  głow y, zag ląda ją  je ­
den przez drugiego, każdy chcia ł­
by zobaczyć fo to g ra fję . F o to g ra ­
f ja  je s t zamazana, jak  nieudane 
zd jęc ie  arna torskie, kontury roz­
p ływ a ją  się

W inda lec i w  górę, boy mocno 
ściska odbitkę w  ręku. bo chociaż 
jako fo to g ra fja  n iew ie le  jes t w ar­
ta, kosztowała koncern H earsta  
1.000 dolarów . Jest to p ierw sze 
zd jęcie, pokazujące króla  A le k ­
sandra w  chw ili zamachu. W ła ś ­
nie przed  chw ilą  nadano je  przez 
radjo. A p a ra t —  fu lto g ra f, um ie­
szczony7 nat rzeciem  p iętrze  dra- 
uacza, odebrał zd jęc ie  ra ifjow c z 
Londynu o godz, 6-ej w ieczór. 
S trza ły w  M arsy lji roz leg ły  się o 
godz. 11-ej rano...“

Tempo! Tempo ■ 1*
Tlenryk Gris je s t w spółpracow ­

nikiem jedn ej z najw iększych  in ­
form acyjnych  gazet nowojorsKich 
„D a ily  M issor". Chaos, jak i w y ­
w oła ła  w  Europie traged ja  raar- 
sylska, odbił się w  innym, m ikro­
skopijnym  chaosie, jak i nagle po­
w stał w  m injaturowTem państw ie 
„D a ily  M isso r".

Gris spędził w  redakcji cały 
dzień od rana aż do późnej nocy
1 przeży ł tam w szystk ie godziny 
podniecen ia i oczek iw an ia na no­
we w iadom ości. Zdum iewająca 
swym  rozm achem  i pośpiechem 
praca redakcji w ie lk iego dzienn i­
ka pozosta je  nieznana dla czy te l­
nika, czyteln ik  -widzi tylko w  ga ­
zecie k ilka krótk ich  w ierszy , za­
w iera jących  w iadom ość i nie w ic, 
ile  n ieraz w ysiłków , a nawet na­
rażen ia  życia , w łożono w  zdoby­
cie tych kilku lin ijek  tekstu. Oto 
co p isze G r is :

Na jedenasfem piętrze
„G łów na hala  „In tern a tion a l 

N ew s Serv ice “ , p ryw atnej agencji 
koncernu Hearsta. 11 p iętro dra­
pacza „D a ily  M issor". N ew ton

Park . C złow iek  bez m arynar­
ki w  koszuli, p rzy lep ia jące j si-ę 
do spoconego ciała, dowodzi bata- 
lją . W  trzech  rzędach stoją, apa­
ra ty  te leg ra fic zn e  —  maszyn.} dc 
pisania, t. zw. teleskrin tory, au­
tom aty w ystukujące depesze, p i­
sane równocześn ie na maszynie 
choćby na p rzec iw leg łym  krańcu 
św iata. Gdy tylko n iew idoczna 
ręka po tam tej stron ie w yb ije  o- 
statni znak depeszy, boy, czuwają 
cy  nad maszyną w ydziera  z try ­
bów w ysuw ający się pasek papie- i

ru i pędzi z nim do wodza i j e ­
go p ięciu  adiutantów . Teleskrip - 
tory  połączone są bezpośrednio z 
Londynem, Paryżem , W iedn iem  
B er’ inem i Rzymem. Pozatem  o- 
bok połączen ia te leskrip tora  jest 
zawsze specja lne połączen ie te­
lefon iczne.

Wódz
W ódz naw iązu je kontakt z Bel 

gradem  New ton  Lee P , rk komen­
deru je:

—  W iedeń  pracu je za wolno, te 
łobuzy śpią. N iech  natychm ias. 
zajm ą bezpośrędnią lin ję  do B e l­
gradu, bez w zględu  na koszty. Na 
tychm iast te legra fow ać...

na go prem jera, Duca.
M ój rozm ówca ośw iadczył m i:
„ —  Uważam  życ ie  k ró la  A lek -

m ieszczam y n ie  dalej, n iż 
trzec ie j stronie.

P rzed  stołem wodza w yrasta  
zdyszany boy. ż ó łty  św istek de- 'sandra  za jedno z trzech  najbar 
peszy. Ośw iadczenie M illeranda. dzie j cennych w  Europie, Jugo- 
15 w ie rszy : (s ław ja  lic zy  7 m iljonów  Serbów,

„śm ierć  króla A leksandra roz- półtora m iijona mahometan i pól 
snuwa^ nrzed Euroną n iepokojące m iijona Chorwatów. W szyscy  nie 
perspektywy. W id zia łem  króla A -  serbow ie n ienaw idzą Serbów. Je- 
leksandra przed 14-tu laty, kiedy śli żelazna ręka A leksandra ża­
by! em g en e i« 'n y m  kom isarzem  sty g nie w  śm iertelnej konwulsji, 
A lza c ji i L o ta ryn g ji. K ró l A lek ­
sander był wodzem swego pań­
stwa. F rzyk ładał w ie lk ie  znacze­
nie do współpracy m iędzynarodo­
wej i spraw y powszechnego spo­
koju. M ala Ententa i pakt bał-

Po  chw ili rozkaz został
kański nabrały w ag i ty lko dzięki 

l uz szczerej chęci króla A leksandra 
pizeslany do Europy. N ew ton  Lee pacy fikac ji półwyspu Bałkańskie- 
Park  dalej w yda je  po lecen ia :

—  Zaw iadom ić Paryż, trzeba 
zdobyć jak iegoś francuskiego po­
lityka i w yc iągnąć od n iego k il­
ka słów  o A leksandrze. Dobre by­
łoby jak ieś nazwisko. N a jlep ie j 
Poincare, P o in care ‘go płacimy 
podwójn ie.

Dzwonek te le fonu  zapowiada 
w iadom ość z E u ropy:

—  yV 'edeń  komunikuje, że w  
ciągu  kilku m inut będzie naw ią­
zane bezpośrednie połączen ie z 
Belgradem , M ają  przyKrości z cen 
zurą.

—  Zam ów ić Rzym  —  komende­
ru je  N ew ton  Lee P a rk  —  zażądać 
od Kn ickerbockera, żeby nam coś 
dal, jak ieś wspom nienia, może wy­
w iad  z  Mussolinim .

Gońcy pędzą, niosąc żółte kart­
ki upstrzone ta jem n iczym  szy­
frem . ^

Depesze z M a rsy lji bez p rzer­
w y  w ertu ją  najdrobn iejsze szcze­
góły zamachu. Po  krótk ie j korek­
cie depesza w ędru je dalej na bez­
pośrednich lin jach  te le g ra fic z ­
nych,^do w szystk ich  firm  H ea r­
sta —  do Chicago, W aszyngtonu, 
Saint-Louris, Los Angeles, San 
Francisco, Seattle... ,

Hallo, mówi Paryż!
—  H allo , h a llo ! —  krzyczy zza 

automatu drab z zakasanem i 
kawami —  P a ry ż  odpowiada, że 
może m ieć M illeranda. P a ryż  py­
ta, ile  mu zaofiarow ać?...

—  Zapłacić ile  zażąda..
Depesze p ię trzą  się na sto­

łach. N ow e zapytanie, tym  razem 
z M arsy lji. Depesza brzm i

„W łosk i dziennikarz Carpini, 
św iadek zamachu, żąda 2.000  do­
la rów  za re lacje  naocznego św iad­
ka, 400 w ierszy, bardzo ciekaw e".

—  O dpow iedzieć M a r s y lj i : P ła ­
cim y tysiąc, je ś li ciekawe i za-

go. N ie  zdążył doprowadzić do 
końca swego dobroczynnego dzie­
ła. Teraz —  k iedy niema go ju ż 
między nami, Europa potrzebuje 
go bardziej, n iż k iedykolw iek".

Knickerbocker nadaje 
wywiad

Dzwonek i czerwone światło 
nad jedną z kabin te le fon icznych  
w yściełanych  w ew nątrz potró jną  
w arstw ą wojłoku i zaopatrzonej 
w  podwójno drzw i. C złow iek  zc 
słuchawkami na g łow ie  gorącz­
kowo przeb iega palcam i k law ia­
turę maszyny. Jest to rad jo-tele- 
fon  łączący go z Europą.

N a  drugim  końcu kabla —  w  
Rzym ie —  przy  aparacie stoi 
Knickcrboeker. M ów i, B iorę do­
datkową słuchawkę —  pisze Gris 
—  ze stołu redakcyjnego i słyszę 
dalekie s łow a :

„N ie  można złapać M ussolin ie­
go. N ow y  wTyw iad  —  niem ożliwe. 
M ogę dąć swój ostatni w yw iad  z 
M ussolinim , a le  bez nazwiska 
M ussolin iego. P is zc ie :

„O baw iam  się najbardziej za­
bójstw a jednego z wodzów  Euro­
pa, jednego z tych, w  k tórego rę­
kach znajdu je się klucz pokoju 
europejskiego. Często m yślę o 
tern, coby się stało, gdyby został 

ę . 1 zab itj jugosłow iańsk i król A lek ­
sander.

—  D laczego w łaśn ie król A lek ­
sander —  zapytałem .

M ój rozm ówca byl to jeden  z 
najznakom itszych m ężów  stanu 
Europy.

—  D latego  —  odpow iedzia ł mi 
w ie lk i po lityk  —  że je ś li . zabiją  
tego w ładcę, jugosłow iańska becz 
ka z prochem  może wybuchnąć, a 
w raz z n ią  cała Europa.

Rozmuwa nasza toczyła sio 
wkrótce po zabójstw ie rumuńskie-

w Jugosław ji może rozgorzeć woj 
na domowa..."

W  dalszym ciągu K n ickerborker 
zaczyna nadawać swój ostatni w y 
w iad z królem  Aleksandrem .

„G dy przed  m iesiącem  uzyska­
łem w yw iad  z królem  A leksan ­
drem w  zamku D ied im je pod B el­
gradem , przybywałem  w łaśn ie z 
otvego państwa, którego w ódz zło­
żył mi w yże j przytoczone ośw iad­
czenie. A leksander zapytał m nie:

—  I  cóż panu pow iedzia ł?

—  Pow iedzia ł mi —  odrzekłem 
— że W . K r. M ość nie zdecydo­
w ał się w ykorzystać wypadków  w  
A u strji z obawy przed zm obili­
zowaniem  sw o je j w łasnej arm ji.

—  Jakto? —  zapyta ł król.

—  Bo arm ja W . K r. M ości —  
odparłem  —  tylko w  jednej trze ­
c ie j składa się z Serbów. Pozo­
stali żo łn ierze to Chorwaci, mu- 
zułmani i A lbańczycy. W asza K ró  
lewska Mość zawahał się przed 
uzbrojeniem  -wrogów w ew nętrz­
nych.

K ró l A leksander przesta ł się u- 
śm iechao i rzek i:

—  Chciałbym , aby pan pow ró­
c ił do tego kraju  i ośw iadcz?! je ­
go k ierow nikow i, że jeś li za jdzie  
potrzeba, arm ja jugosłow iańska 
będzie zm obilizowana i w tedy skła 
dać się będzie nie z Serbów, Chor 
watów7 i A lbańezyków , lecz z Ju­
gosłow ian, k tórzy bron ić będ « 
swego państwa..."

Dodatek nadzwyczajny I
Knickcrboeker m owi diugo. Z 

bramy olbrzym iego drapacza 
chmur w yb iega ją  na ulicę chłup- 

| cy z paczkami m okrych jeszcze 
numerów7. P ierw sze  w-ydanie „Da- 

1 ily  M is so r " ! P rzez całą szero­
kość strony cztery w iersze tytułu, 
w kącie jedno zd ięc ie  króla pada­
jącego  pod strzałam i, otrzym ane 
drogą te lew izy jną . Skróty złożo­
ne- grubem i czerwonem i czcionka­
mi k rzyczą :

„Jugo —  król i Barthou zab i­
c i !  Pokój Europy za g ro żon y !"

CfOJ G
A propos

I d e a l P ^  ż o n a
Czytam  właśnie w7 gazecie o tym 

młodym Niemcu, który ożenił się z 
W ęgierką pokazyw aną w  panopti­
cach, piękną panną, ale bez -ąk i 
nóg.

M ądry człowiek, ten Niemiec. Gen­
ialny Icb, można powiedzieć. Czyż 
można znaleźć idealniejszą żonę? Co 
za w7ygod a w domu g d y  żona nic 
ma rąk i nóg. Bez przesad} ten 
tylko zazna praw dziw ych słodyczy 
przy ognisku rodzinnem, kto się oże­
ni z kobieta bez rąk i nom

gdy żona, naprzykład. lata cale dmo 
po kom inkach? A ten Niemiec pora­
dzi subie bardzo prosto: zw yczajnie 
postawi żonę na etażerce i ma św ię­
ty spokój. Robi żona w ym ów ki, 
przypuśćm y^ że mąż pijak, kolegów 
sprow adza? T o  się staw ia  żonę no­
sem do ścian y i po krzyku. W ycho­
dzi dp,. m iasta, a boi się, leb y żona 
nie flirtow ała z sąsiadam i? Bierze się 
żonę, kładzie do walizki, zam yka na 
kluczyk, kluczyk chow a do kieszonki 
w  kamizelce i idzie.

Stanowczo, ten Niemiec, to Napo- 
Lon m ałżeństwa.

G d yby jeszcze ta żona, w7 dodat­
ku, była n iem a.. Cóż to byłoby za 
szczęście małżeńskie... ale, nie w y ­
m agajm y zbyt wiele. To byłaby już 
perła, nie żona

Yery

Czyż taka żona może cisnąć w 
męża salaterką, albo* dajm y na to 
doniczką? A ja k a  oszczędność na 
pantofelkach i pończoszkach, że już 
nie będę wspominał rękawiczek. A 
oszczędność na tualetach ' Jeżeli nie 
żałow ać dekoltu, to z pół metra cre- 
pe de chme’y  można uszyć w span ia­
łą suknię!

A zw ażm y; ile kłopotów ma mąż,

Coraz więcej ludzi.
Przebywa Attentyk

Ruch podróżnych na A tla n tyk u 1 
wzrasta znacznie w  ostatn ich - 
czasach. W ed ług ostatnich da­
nych, liczba podróżnych, którzy 
przebyli drogę ze Stanów7 Z jedno­
czonych i v ice-versa w7 ciągu 6 . 
p ierw szych  -miesięcy 1934 roku 
jes t w yższa o 5.000 od liczby z 
odpow iedniego okresu 1938 r. Od 
1 styczn ia do 30 ezerwcay,1934 r . 1 dolarów .

Został księdzem
W 7!-ym raku żyri»

P ro i. Staunton, <*71-letni sta­
rzec zc stanu Indiana, otrzym ał 
niedawno św ięcenia kapłańskie. 
Od roku 1892 byl on duchownymi 
Kościoła episkopu) nego, w  r. 
1930 przeszedł jednak na kato li­
cyzm i udał się do Rzymu, gdzie 
przez 2 lata przygotow yw ał się 
w K o leg ju m  Bedy do stanu ka­
płańskiego.

Pensje gwiazd
W HJlywood

\
Pom imo kryzysu gaże gwiazcl 

w sto licy film u  śą c iąg le  jeszcze 
bardzo w7ysokie. W  roku ubiegłym  
najw7yższa gaża, jaką wypłacono, 
wynosiła 250.000 dolarów7, a o- 
trzymała ją  Greta Garbo.

N a jw yższą  pensja reżysera s ię­
ga 125.000 dolarów  r o c z n i« „ l !.brc- 
tysty  -—  75.000. kom pozytora —  
45.000.

W  roku 1936 w przem yśle f i l ­
mowym amerykańskim  pracowało 
782 osoby z dochodem rocznym 
powyżej 12.000 dolarów , 62 o do­
chodzie rocznym pow yżej 100.000

przebyło A tlan tyk  Północny 75, 
tys ięcy  osób, z czego lw ia  część 
(32.000) przypada na lin je okrę­
towe angielskie.

Można w ytrzym ać przy takich 
placach, a nawet odłożyć „co; 
na czarną godzinę, uo zdaje się, 
m e jes t obyczajem  gw iazd.

J. Jukowski

* m  GARNIZC
P O W I E Ś Ć

Podporuczn ik w yc iągną ł program , otizym any po­
przedn iego dnia na odpraw ie i dawał wskazówTki.

Tym czasem  kom panja schodziła do jada ln i na śnia­
danie.

M ia l zam iar i on udać się do spółdzieln i, by zjeść 
śniadanie, ale w  tej chw ili nadszedł dowódca kompanji, 
poi ucznik Kama, zastępca kapitana Daleckiego.

—  D zień dobry panu poruczn ikow i! Jak tam, w szyst­
ko w  porządku? To  dobrze! P roszę ze mną do kancc­
la r ji. Dam panu jeszcze raz w ytyczne na ćw iczen ie bo­
jow e, które dziś przerobim y. t

T rw a ło  to aż do zbiórki kom panji ,ua placu kosza­
rowym  i ledw ie  zdążył pnor. Hajduk kupić sobie ka­
napkę. W etknąw szy ją  do kieszeni, pom aszerował 
z kompanją.

M im o dość w czesnej godziny, słońce ju ż mocno ope­
rowało. Kurz w zb ijany  nogam i żo łn ierzy i kołami p rze­
jeżdża jących  furmanek, utrudniał oddychanie, dusił 
wprost, a tempo marszu dawało sie we znaki n ieprzy- 
zwyczajonem u do trudów7 o fice row i le ze rw y .

Po przybyciu  na plac ćwiczeń, auwódua kom panji 
odbył krótką odprawę i rozpoczął ćw iczen ia  bojowe. T e ­
matem było natarcie plutonu na umocnione pozycjo 
n iep rzy jac ie la .*

N a  dowTódeę plutonu wyznaczony został ppor. rez.

3 5 ) | Hajduk. S tarał się m ożliw ie  dokładnie zastosować o trzy ­
mane wskazówki, ale brak ru 'm iy  onieśm ielał go i w i- 
docznie czegoś brakowało v: > rozkazach, bo k ilka­
krotn ie pluton zawracany „ podstawę w yjśc iow ą.
S trze lcy  i ich niew-prawuiy c lb y -m a  zz ia jan i byli i prze­
męczeni ju ż setnie, a la dopiero po dwu godzinach do­
wódca zadow olił się i padł rozkaz.

—  P ięć  m inut p rze rw y !

Żołn ierze poukładali się na traw ie, za jada li chleb. 
ćm ili papierosy, gw arzy li o ćw iczen iach. Felek  w idocz­
nie dow7cipnie musiał kom entować dowodzenie podpo­
rucznika rezerw y, bo w7 gru jtie otacza jących  go strze l­
ców  wybuchał co chw ila  śmiech A  rezerw ista , którego 
obgadywano, w7 te j w łaśnie chw ili zab iera ! się clo kanap­
ki. W tem  p rzyw oła ł go dowodea kom panji.

—  Proszę sobie m e przeszkadzać, niech pan je  —  
rzekł, w'idząe, że^podporucznik chowa pośpiesznie daw­
no upragniony posiłek. —  Chcę panu tylko dać wska­
zówki do następnej lekcji z wyszkolen ia strzeleckiego, 
którą zaraz prezrobimy7. Otóż, jak  pan w7ie ju ż z pro­
gramu, będzie to p rzygotow an ie do strzelan ia bojowe-

panje musiały odrobić przepisowy kwadrans próbnej - 
defilady.

Dopiero o dwunastej nastąpiła przerw a obiadowa. 
P rzed  druga godziną trzi ba ju ż było byc w  kompanji.

Ppor. rez. Bobek poszedł z kompanją na plac spor­
tow y przeprowadzić lekcję gim nastyki i g ie r  sporto­
wych. M ia l „pobożny" zam iar sam prowadzić lekcję, ja* 
ko że byl sportowcem , ale po paru minutach przekona 
się,' że: w ygląda  to zunelnie inaczej w  wojsku. W stydząc 
się trochę, musiał zdać k ierow nictw o lekc ji sierżantow i. 
Byłby7 się jeszcze gorze j czul, w yobrażał tc sobie, gdyby 
musiał prowadzić drugą godzinę zajęć popołudniowych 
z broni chem icznej. Przysłuch iw ał sie prowadzeniu tej 
lekcji przez zawodowego o fice ra  i po raz drugi zaw sty­
dził się, żc o tem, czego uczy się żołn ierzy, on praw ie-ze 
niema pojęcia.

Dobrze natom iast czul się ppor rez. Hajduk. B j 1 
w  swoim  żyw iole. P row adził lekcję z nauki o Polsce, r.a 
tem at .^Znaczeniu m orza dla Po lsk i". Byl n iezm ier lic 
zadowolony, gdy po przedstaw ien iu  h istorycznego skró­
tu o morzu polskiem, żołn ierze zaczęli zadawać mu py­
tan ia o aktualnym stanic rzeczy. Zeszłego roku był

go. Chodzi o to, by techniczne opanowanie broni p rzy -1 w  z w ycieczką szkolną i łatwo przychodziło mu
stosować do warunków terenow ych  i taktycznych 
A  więc...

I  p rzerw a p rzes ila  :pod znakiem pouczania rezer­
w isty.

W samo południe, k iedy z nieba spływał form alny 
zar, w raca ła  kompanja do koszar. Po  drodze spotkali 
koinpanję kpt. M iehle, na czele k tóre j m aszerował ppor. 
rez. Glanz. Zdążył on ju ż złapać „w ilk a "  i szedł teraz 
rozkraczony, a na twarzy7 jego  m alował się -wyraz c ie r­
pienia. N adobitek  kpt. M ieh le  stosował musztrę, w  m ar­
szu i co chw ila trzeba było prężyć się i w yb ijać  tempo 
na „baczność". W  koszarach zaś czekała ork iestra  i kom-

dawać wyjaśnien ia.
N a jgo rze j pow iodło się ppor. rez. G laiizow i. \Vy»łu- 

chał parę przykrych .slow od kpt, M iehle, gdyż ośw iad­
czył, że nie po tra fi przeprowadzić lekcji z terenoznaw­
stwa.

-— W ied zia ł pan, panie, poruczniku, na podstawię 
w czora jsze j odprawy' w yszkolen iowej, że będzie dziś 
godzina terenoznawstwu. M ógł pan w ziąć podręcznik 
i p rzygotow ać się. Tłum aczenie się brakiem czasu 
w wojsku nic ma m iejsca. Na przyszłość nie będę. to le­
rował tego 1

(t>. c. n .) .
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